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Religijne nawrócenie się jakiegokolwiekb^dź na- 
rodu nie było nigdy dziełem jednej historycznej 
chwili, jak to zdaje się nam najczęściej przedsta- 
wiać pierwszy pobieżny rzut oka na dzieje. Aby się 
o lem przekonać, dosyć jest już zastanowić się, ile 
wieków kosztowało rozprzestrzenienie chrześciaństwa 
w Rzymskiem cesarstwie — którego jedność i csJość 
w widokach Opatrzności na ten cel główny zdawały 
się przygotowane — nim Konstantyn Wielki uczynił 
wiarę w zmarłego na krzyżu, śmiercię niewolników 
Objawiciela, wiar^, całego naówczas, cywilizowanego 
świata. Toż samo dziać się musiało i później nieco, i 
wśród innych, z tym światem niezł^czonych jeszcze 
narodów, chociaż kroniki zapisywały nam samo 
uznanie religii chrześciańskiej przez panujących księ- 
ż§t, jako jedyny moment historyczny nawrócenia się 
niejednego kraju; ale któż może wątpić, że podobny 
akt polityczny musiał zawsze bywać koniecznym na- 
stępstwem długich i ciężkich, a zapisanych iylko u 
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Boga, ofiar i wysileń. Któż dziś z cokolwiek myślg.- 
cych badaczy dziejów śmiałby powiedzieć, że przed 
Mieczysławem ly^ w Polsce a przed Włodzimierzem 
Wielkim na Rusi, Chrześcian wcale nie było? albo, 
że za nawróceniem się dopiero Borysa, króla bułgar- 
skiego, krzyż po raz pierwszy błysnął nad Dunajem? 
Jaśniejsze dla nas dzieje zachodnie, dotykalniejszę 
nam czynie tę prawdę. 'Już dawno Galia wyzna- 
wała wiarę Chrystusa, kiedy panujący w niej ród 
Franków, według wspaniałego wyrażenia Sw. Re- 
migiusza, uchylił głowę przed tern co dot§d ni- 
szczył, a zaczął niszczyć co dotąd uwielbiał. Pod tym 
względem legendy odleglejszych od Rzymu narodów, 
wierniejszemi okazują się rzeczywistej prawdzie dzie- 
jów, niżeli urzędowe rocznikarskie zapiski, uważane 
za nieomylne historyczne źródła. Najwspanialsza pod 
tym względem całość przedstawia nam Irlandia, na- 
wrócona w połowie Yeo wieku, po długich walkach 
i cudach; rzuciła ona na Anglję, Galję, Helwecję, 
Niemcy i wschodnią Słowiańszczyznę tyle apostołów, 
tyle pozakładała klasztorów,tyle wy karczowała lasów, 
a chociaż te rzucone pierwsze zasiewy zdają się tonąć 
i niknąć wśród pogaństwa, ziarna te niewidome i 
obumarłe na pozór, kiełkowały i puszczały roslki, 
które inny Boży pracownik pielęgnował, a w końcu 
do należnego doprowadził żniwa. I w wschodniej 
Słowiańszczyznie nie zbywa na tradycyach sięgają- 
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cych nawet pierwszych Apostolskich czasów, cho- 
ciaż w ośm dopiero wieków, po obu stronach Karpat 
i nad Dunajem nikną dawne bożyszcza. I dlategoto 
Nestor nazywa wyraźnie Św. Pawła, nawracającego 
ludy Macedonii, apostołem słowiańskim ; rozpowiada 
O bytności świętego Andrzeja nad Dnieprem i aż 
w Nowogrodzie Wielkim ; i wspomina o świętym An- 
droniku, jednym z siedmdziesięciu uczniów Chrys- 
tusa, jako o pierwszym biskupie pobratymców na- 
szych w Panonii (1)^ 

Łatwo jest usunąć i tę wątpliwość obcych uczo- 
nych, czyli ci pierwsi Apostołowie słowa Bożego, rze- 

(i) Zestawiamy tu razem owe ustępy z Nestora, według tłomaczenia bar- 
dzo dokładnego Augusta Bielowskiego, ni« mog^ je z braku głosek sło- 
wiańskich przytoczyć w oryginale : 

« A gdy Andrzej w Synopie nauczał i do Chersonu przyszedł, dowiedział 
się, ie niedaleko Chersonu jest ujicie Dnieprowe; i zapragnął pójfić do 
Rzymu, i przyszedł w ujćcie Dnieprowe; ztamt^d udał się Dnieprem wzgórę, 
przyszedł zrządzeniem Bożem, i stftn^ pod górami na brzegu. Nazajutrz 
wetawszy, rzekł do towarzyszących mu uczniów : widzicie-li góry te? owóż 
na tych górach zajaśnieje Łaska Boża, stanie tu wielki gród i mnogie cer- 
kwie wzniesie Bóg. Wstąpił na góry te i błogosławił je ; postawił krzył i, 
pomodliwszy się Bogu, opu6cił góry te, na których później stanął Kijów. 
1 poszedł Dnieprem wzgórę i przybył w Słowiany, gdzie dziś Nowogród... » 
(Pomniki Dziejów Polski, t. I, str. 554.) 

c Potem ksi^ę Kocel ustanowił Metodego biskupem w Panonii, na stolicy 
Świętego Andronika apostoła, jednego z siedmdziesięciu, ucznia świętego 
Pawła... Dlategoteż, Andronik Apostoł jest nauczycielem narodu Słowian' 
skiego : bo do Morawii chodził. Takoż i Apostoł Paweł tu nauczał; tu bo- 
wiem jest Iliryk, do którego Apostoł Paweł dochodził; tu byli przedtem 
Słowianie za czasów Pawła. Dlategoteż Paweł jest nauczycielem narodu 
Słowiańskiego, od którego to narodu jesteśmy i my, Ruś ; więc i naszym, 
Rusi nauczycielem jest Paweł Apostoł, ponieważ on naród Słowiański nau- 
czał i zostawił biskupem i następca po sobie Andronika Słowiańskiemu Na- 
rodowi... » (Tamże^ str. 570-571.f 
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czywiście do Słowian a nie do innych przemawiali 
narodów mieszkających na tych ziemiach, które dziś 
Słowianie zajmuje? Wszyscy już nasi badacze dzie- 
jów zgadzaj§ się na to, że narody w Tracyi, Mezyi, 
Macedonii i Panonii, przed Chrystusem jeszcze istnie- 
jące, słowiańskiego były pochodzenia (i). One to 
uczyły Greków rolnictwa, jak później Słowianie nad 
Elb§ mieszkający uczyli go Germanów. Go do Tra- 
ków poprzestać możemy na samćm świadectwie Moj- 
żesza z Gherony, urodzonego w IVy°^ wieku po Chry- 
stusie, a który powiada : że od niepamiętnych czasów 
pięć pokoleń słowiańskich mieszkało w Tracyi, a 
szczęśliwy Konstantynopol był ich stolic§i (2). Histo- 
rycznie jest przecie udowodniona tożsamość pocho- 
dzenia Traków z Getami, a Getów z Dakami, a ob- 
szernej nauki pseudó-patriarcha Focyusz, utrzymuje 
najwyraźniej, że Getowie, jest to dawne Słowian na- 
zwisko (3). Dobitniejsze ś§ jeszcze świadectwa co do 
Mezyi, Iliryi i Panonii; jednozgodni s§ najdawniejsi 
kronikarze, jak Nestor, Kadłubek, Dalemil i Bogu- 
chwał o tem pochodzeniu i ruchu Słowian od stron 
Naddunajskich z południa na północ, pod napadem 
licznych pokoleń Galijskich a później pod przemoce 

(i) Lelewel : Narody na siemiach Siowiańskich, str. 327 i dalsze. 

(2) Scafanyk : Starożytności Słowiańskie, t. I w dodatku, według Neu- 
mana : Yersuch einer Gesehichte der Armenischen Idtteratur, str. 52. 

(3) Bielowskł, Witgp krytyczny, str. 274. 
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Rzymian. Z najścia jednych, z rozgospodarowania się 
drugich, pozostać naród Wołoski, osiadły dziś między 
Dniestrem i Dunajem, między Gis§ a morzem Gzar- 
nem i rozdzielający ludy jednego rodu i pochodze- 
nia, ludy Słowiańskie, mieszkające tak nad Dnieprem 
jak i po obu pochyleniach Bs^kanu, ku Dunajowi i ku 
Egejskiemu morzu. 

Prawda, że w drugiej połowie "Yl^ wieku, okazuje 
się ruch zupełnie inny, znajomszy dziejom a wprost 
przeciwny dawnemu, bo id§cy z północy ku połu- 
dniowi : s§ to najścia zbrojne. Słowianin przed ko- 
czującymi i wszystko niszczącymi napadami, chce do 
swej prostarej wrócić ojczyzny; objawia się wśród 
niego jakiś żywioł obcy, chociaż zesłowiańszczony; 
z początku łupi i pali wszystko po drodze, chce zdo- 
bywać grody, ale ten pęd wojowniczy prędko ustaje ; 
Słowianin wraca do swej pierwotnej natury, zostawia 
miasta w pokoju, żywi je nawet wziąwszy się na 
nowo do roli, i staje się cichym, użytecznym i upra- 
gnionym obywatelem Cesarstwa wschodniego. Histo- 
rycy zachodni chcieliby to uważać za pierwsze zja- 
wienie się Słowian w Tracyi i Macedonii, ale same 
nazwiska gór, rzek i rozmaitych miejscowości, ró- 
wnież jak nazwiska najdawniejszych osiadłych poko- 
leń zaprzeczają temu ; prócz tego daleko wcześniej 
już Słowianie w greckiem Cesarstwie dowodzili woj- 
skami i najwyższych dostępowali godności, jak Do- 
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. brogost, Wszegrad, Onogost, Tatomir. Bizaneiutn 
dawnych swych słowiańskich poddanych stawiało 
często przeciw nowym, pokrewnym pokoleniom wdzie- 
rającym się po za Dunaj. Niekiedy Słowianie kładli na 
swoje skronie i patryarszą mitrę a nawet i cesarską 
koronę, jak Justynian Wielki, którego wuj i poprze- 
dnik przybył z Macedonii do Konstantynopola o kiju 
iw grubyna chłopskim kożuchu. Nieraz już był przy- 
taczany ten ustęp bizantyńskiego pisarza Theophila, 
że Justynian imię swoje słowiańskie Uprawda, na 
łaciński język przetłomaczył, że ojciec jego nazywsd 
się htok (sol oriens), matka Biglenica^ ciotka i siostra 
Lupkina; on sam zaś był rodem z Wedriany, miasta 
górnej Macedonii, gdzie później widzimy Ochry- 
dę (1). Mamże dodać, że sam Belizariusz — Wełiczar^ 
jak ga czytają czescy i kroaccy uczeni, był rodem 
Słowianinem, że Słowianie szczególniej pod jego gar- 
nęli się chorągwie, i że ich dzielności ten wódz był 
szczególniej winien podbój Afryki na Wandalach i 
obalenie we Włoszech Królestwa ostrogockiego. 
Toż samo działo się i w zachodniej części Tracko- 

. iliryjskiego półwyspu; zbrojno przybyli Kroaci i Ser- 
bowie, znaleźli tam dawniejszych mieszkańców; do- 
wodzi to sama rozległość ziemi jaką objęło to plemię, 
szczególniej ostatnie, kiedy niezadowolnione z tego, 

(l)Teophila Biografia Justyniana hywbla, drakowana przy dziełach Pro- 
kopa w edycyach : londyńskiej, paryzkiej i weneckiej. 
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źe Herakliusz chciał je ścisnąć i osadzić w okolicach 
Tessaloniki, ruszyło napowrót ku Dunajowi, aprzepro- 
sjwszy się potem z cesarzem, otrzymało daleko wię- 
cej obszaru niżeli Kroaci, którzy mogli wystawić sto 
sześćdziesiąt tysięcy wojska, według świadectwa Por- 
llrogeneta. Nie trzeba sobie wyobrażać, aby i Pano- 
nia pod zniszczeniami Awarskiemi pustkowiem zo- 
stała; kiedy ci barbarzyńcy na zimę opuszczali swe 
ringi, wypędzali gospodarza z chaty i zimowali z jego 
żoną i córkami, kiedy tłumy Słowian pędzili przed 
sobą w bitwach, aby za nich zwyciężali, albo od ich 
oręża ginęli. Te gwałty nawet stały się początkiem 
ich osłabienia i zguby, bo rozmnożone z nich nowe 
plemię, nie dało się tak łatwo swym ojcom uciskać, 
jak ród z którego pochodziły ich matki; oni stanęli 
na czele Słowian, zrzucali jarzmo Awarów, byli za- 
pewne wodzami odległych wypraw za Dunaj i dali 
początek tej wielkiej liczbie książąt słowiańskich, 
które przedstawiają nam dzieje w VIIy°^ VIIIy°^ i 
IXy°° wieku. 

Na nieszczęście, o migracyach narodów mamy zbyt 
mętne dotąd pojęcia. Zdaje się nam, że rolne naro- 
dy łatwo z jakiej ziemi zmiecione być mogą i zaraz 
zastąpione przez inny jakiś naród, że dawnego sło- 
wiańskiego Traka lub Meza, mogły wyrzucić Goty lub 
inni jacy skandynawscy, kaukazcy lub uralscy przy- 
bylcy. Jeden tylko kolonista niemiecki mógł wy- 
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przeć z za Odry, ze swej ziemi, biednego Słowianina; 
ale na to potrzebował wieków, zdobywając skibę po 
skibie, i instytucyj obrażającycli wszelkie uczucia 
ludzkości i sprawiedliwości. Przeciwnie, te rolne 
właśnie narody są w stanie wyprzeć dzikiego strzelca 
włóczącego się po lasach, karczując te lasy i zasiewa- 
jąc, jak to czyni anglo-saxońska rasa w Ameryce ; ale 
szaleństwem jest myśleć, że przed Hunami uciekają- 
cy Got lub Gepida zsiądzie z konia, wypędzi z chaty 
rolnika i sam weźmie za lemiesz, i, że ów Pan, jeź- 
dziec, rycerz, rabuś lub włóczęga, szukający tylko 
boju, łupów i życia z cudzej pracy, cierpliwie orać 
będzie ziemię, zasiewać pola i rocznych oczekiwać 
plonów. 

Rolnika nie wypędza żaden chcący się osiedlić 
zdobywca, bo żaden z głodu umierać nie myśli, ani 
żaden ród rolniczy masami wypędzać się nie da. 
Kryje się on po bagnach i lasach, a wychodzi z nich 
po burzy, i gotów jest przyjąć dobrowolnie najcięższe 
poddaństwa warunki, byle mógł tylko spaloną odbu- 
dować chatę i nie zrywać tego odwiecznego węzła 
który, z pokolenia do pokolenia, łączy go ze skibą 
oblewaną potem. 

Niezawodną jest rzeczą, że dzieje przedstawiają 
nam Hunów jako najstraszniejszych ze wszystkich na- 
jezdców w IVy™ i Vy™ wieku ; z pozostawionych nam 
wizerunków ich zniszczeń i polityki, zdają się oni nam 
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najpodobniejsi do Mogołów, i czytaJ9C, drżącą od 
strachu ręk§ przez Rzymian kreślone ich napady, 
możemy myśleć, że i trawa tam już nie porośnie któ- 
rędy oni przeszli ; a przecież w opisie ambasady Ma- 
ksymina do Attyli, od Cesarstwa wschodniego, 
zostawił nam Pryskus nieoceniony obrazek, jak 
poselstwo rozsypane burz§, trafiło do wsi jakiejś, 
gdzie chłopi z zapalonemi łuczywami wyszli na 
przyjęcie przemokłych i zbł§kanych podróżnych, roz- 
łożyli im ogień po chatach dla osuszenia ich odzie- 
nia ; była to wioska należąca do wdowy po Biedzie, 
zamordowanym bracie Attyli. Dla Pryskusa i Rzy- 
mian są to wszystko Huny, jakby dziś dla podróżują- 
cego po Styryi lub Luzacyi Francuza, wszystko byli 
Niemcy ; ale wiadomo przecież, że Huny nie trudnili 
się rolą. Czytając ten opis stanął mi przed oczyma 
od górnej Cisy i pod Karpatami, gdzie zdaje się że ta 
scena miała miejsce, chłop dzisiejszy, Słowak albo 
Ruśniak. 

Biedny ów rolnik nie miał swoich dziejów, bo nie 
miał i żadnego politycznego życia; tracił nawet i swo- 
je rodowe nazwisko, narzucał mu je zawsze jego zdo- 
bywca, narzucał Lach, Rus, Bułgar, a zdobywca za 
to tracił własny swój język, a przyjmował język swo- 
jego poddanego ; tracił nawet swoje obyczaje a nie- 
kiedy i tradycye, tracił i religię, i musiał się zlewać 

z tą rodzimą siłą, jaką spotykał na zdobytej ziemi. 

1. 
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I taky 2 tych nąjesdców Galii zniknęli Franki i Bur- 
gundy, wśród Hiszpanii Wisygoci, wśród Wioch 
Lombardy; wśród panońskich i dalmackicb Słowian, 
raz z swych ryngów wypędzeni Awary ; tak zginęli 
wśród Polan, Krywiczan i Litwy wszyscy skandy- 
nawscy lub kaukazcy zdobywcy, 

Chc§c szukać śladów dawniejszego życia tych pod- 
bitych ludów, tych mieszkańców stałych, zrosłych 
z ziemia, nie po spisanych dziejach szperać dziś na- 
leży, ale wśród kurnej lub strzechą pokrytej chaty; 
wśród tej pracy, corocznie jednakowo obracającej się 
ze słońcem, w pieśniach, w powieściach, w niesformu- 
łowanych żadną doktryną pojęciach, w zwyczajach 
i obrzędach, w oderwanych słowach, i to szukać 
zbieraniem cierpliwem i wiekowem; a tępiony skro- 
mne i niecałe długo czekać jeszcze muszą, nim jakie 
gienialne natchnienie te wykopaliska, jak przedpo- 
topowe koście, w pełne poukłada kształty. 

W Ylly" jeszcze wieku przed Chrystusem, szereg 
miast greckich oddzielał słowiańskie ziemie Tracyi 
i Macedonii od morza Egejskiego, od Propontydy 
i od morza Czarnego, a przez głąb sam kraju, ponad 
rzekami i po drogach handlowych, ciągnął się łań- 
cuch podobnych osad : bo Grek kolonista bywał prze- 
dewszystkiem mieszczaninem, kupcem, rzemieślni- 
kiem i nigdzie, w obcym kraju, nie brał się do pługa; 
ą kto wia nawet, kto w najdawniejszych czitsach i u 
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niego ziemię uprawiał? Dlategotei nic dziwnego, że 
większa część ogromnego półwyspu, a szczególniej 
Tracyi i Macedonii, grecka fizognomię i grecki przy- 
brała charakter, jak przybrała włoski ponad Adrya- 
tykiem i na niezliczonych tego morza wyspach. Te 
miasta, obce z pochodzenia, musiały jednak dla Sło- 
wianina, żyjącego po wsiach rozsypanych, bywać ko- 
niecznem ogniskiem, gdzie na świętach, uroczysto- 
ściach, targach i jarmarkach, z dalszym swym spoty- 
kał pię pobratymcem, czerpał nowe wyobrażenia, 
wykwintniejszych uczył się potrzeb, które zaspakajał 
pozbywając się surowego roli, pastwisk i lasów to- 
waru; a jeżeli był uboższym, obierał tam sobie rze- 
miosło, wchodził do służby możniejszych, lub wstę- 
pował w zbrojne szeregi dla obrony tych grodów 
zaciągane. Po tych miastach zatem wszystkie niższe 
warstwy społeczeństwa bywały słowiańskie, i radnie 
rad, sam Grek musiał się uczyć słowiańskiego języka 
aby z nimi rozmawiać. Niekiedy między tymi słowiań- 
skimi ludami a miastami greckiemi bywały stałe 
umowy, potwierdzane przez cesarzy, obowi§zuj§cę 
lud okoliczny do żywienia i bronienia tych grodów; i 
tak, Tessalonika ocałan^ bywała przez Słowian ocl 
saraceńskiej potęgi i napadów arabsko-berberyjskicU 
korsarzy. W 1X5'°^. wieku, kiedy nasza rozpoczyna 
się historya, właśnie około Tessaloniki, zk^dnasi 
święci wyszli bohaterowie, mieszkały ludy Słowian • 
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skie Strumian, Sokolotów, Woinów, Dragowiczan 
i Bełżyczan, nazwiska które nieraz nad Bugiem i Be- 
rezyny spotykamy; ludy dawno do Chrześciaństwa 
nawrócone i wierne wschodniemu Cesarstwu, mające 
nawet, jak np. Dragowiczanie, swojego biskupa 
okrężnego {episcopus regionarius)^ to jest, bez stałej 
katedry i osobnej kapituły. Dowiadujemy się o nim 
z jego podpisu na Koncylium konstantynopolitań- 
skiem, które Focyusza z patryarchatu złożyło. 

Inaczej sję działo bliżej Dunaju ; tam miasta i koś- 
cioły rozorane zostały i lud prosty okolic bez żadnego 
duchowego zasiłku. Nie lepiej szło Chrześcianom 
kiedy te grody wzniosły się na nowo pod panowa- 
niem pogańskich Bułgarów, zostających prawie 
w nieprzerwanych wojnach z wschodniem Cesar- 
stwem ; każdy bowiem kapłan grecki, chc^c pokrze- 
piać w wierze niejedna opuszczona trzódkę, uważany 
bywał za szpiega wojennego lub politycznego wysłań- 
ca, chcącego lud poburzać przeciw władzom miej- 
scowym. Nadto, ten biedny lud musiał być nieraz 

wystawiony na pastwę awanturnikom, którzy pod 
pozorem religijnym, wyłudzali od niego żywność i 

pieniądze. Co się musiało dziać pierwej, domyślać się 
można z zapytań jakie już ochrzczony król Borys 
papieżowi posyła : « Żyd, o którym nie wiemy kim 
jest, wielu między nami ochrzcił, co mamy robić 
z tymi nowo-ochrzczonymi ? » — Inne zapytanie : 
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« Grek który nie był kapłanem oclirzcił wielu, a sko- 
rośmy się dowiedzieli o tem oszustwie, obcięliśmy mu 
nosi uszy, zbili i wypędzili od siebie; czyśmy dobrze 
zrobili, lub czy za to mamy czynić pokutę? » — Papież 
odpowiada na to : ((jesteście gorliwi ale bezrozumni ; 
nie o to chodzi kto chrzci, ale w czyim chrzci imie- 
niu? — musicie czynić pokutę. » — « Sęż ochrzczeni 
przez nich Ghrześcianami? » — « Są, jeżeli w imię 
przenajświętszej Trójcy ochrzczonymi zostali (1). » 

Dla nawracania Słowian, kapłani greccy, włoscy, 
i niemieccy, musieli nietylko uczyć się ich języka ale 
się i wysilać, aby i w słowie pisanem zachować pewne 
konieczne modlitwy, któreby lud mógł powtarzać za 
niemi i uczyć się ich na pamięć, jak np. : Ojcze 
naszy Skład apostolskie lub Spowiedi powszechna ; a te 
tłomaczenia na język słowiański musiały przebierać 
coraz bardziej niejaką językową ścisłość i jednostaj- 
ność powszechniejszą, bo niepobna było je zostawić 
zawsze nowym, osobistym i przypadkowym próbom. 
Największą trudnością było zastosowanie liter grec- 
kich lub rzymskich do języka w swych dźwiękach 
daleko bogatszego i rozmaitszego. Lecz, nie tu jeszcze 
główny i najcięższy węzeł zadania, ale w samem do- 
słyszeniu, rozeznaniu, rozróżnieniu i rozklasyfikowa- 
niu pierwej tych dźwięków, do czego potrzeba było 

(1) Responsa ad CónsuUa Bulgarorwn, Hardouin : Acta Conciliorum 
t. V, p. 353-386. 
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człowieka najhojniej udarowanego od natury, jednego 
na miliony; co latwem będzie dla nas do pojęcia, je- 
żeli sobie przypomniemy, jak długo np, czekał 
sam alfabet grecki, nim stanął w tej pełności, w jakiej 
go widzimy za czasów. Aleksandra Wielkiego, kiedy 
ten język rozlał się na Azyę i Afrykę wraz z jego zwy- 
cięztwami. 

Nie mamy wprawdzie żadnych prób pierwiastko- 
wych, stosujęcych litery greckie do słowiańskiego 
języka, bo bardzo wcześnie poza Dunajem zostało 
wprowadzone pismo grecko-słow^iańskie i wszystkie 
dawniejsze pomniki tego rodzaju niebawem prze- 
kształcone zostały. Słowiańskie zaś języki stron za- 
chodnich, nawracanych przez Niemców, Włochów 
lub Galów, dłużej miały do walczenia z trudnością od- 
dania dwudziestu czterma znakami przeszło czter- 
dzieści dźwięków, bo nikomu nie przyszło i na myśl do 
łacińskiego pisma nowe wprowadzać litery, dlatego 
więcej pozostało nam na zachodzie prób podobnego 
rodzaju, z których najciekawszą bo najdawniejszą, 
jest rękopism zachowany w Monachium, zawierający 
w sobie spowiedi powszechna^ a drukowany po raz 
pierwszy w Kopitara Glagoliła Closianus. 

Żaden zapewne z dziś istniejących narodów, nie ma 
tak ciekawego dzieła o naj dawniej szem piśmiennic- 
twie swojem, jak pokolenia zadunajskich Słowian ; 
jestto dzieło Chrabra mnicha (Ghrabr czamoryziec). 
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która nas doszło w dwunastu rękopismacb, a którego 
najdawniejsze wydanie okazjo się w Wilnie w 1575 r. 
Kto był Chrabr czarnoryziec? żadnej o tern nie roamy 
wiadomości, to tylko pewna, źepisać musiał na poc^^t- 
ku X^^ wieku, kiedy mówi, że za niego żyli jeszcze 
ludzie, którzy znali Cyryla (t 869) i Metodego (t 885). 
a Sct' bo jeszcze żiwi, iie sat' widieli ich (i). » 

Uderzaj^cemi s§ słowa Cbrabra, kiedy mówi o naj- 
dawniejszyph czasaeb : <( prieżde ubo sloyiene nie imię' 
cha knig\ ną czrtami i rjezami cztiechą i gaioacha^ 
pogani gąszcze, » IJstęp \m był powodem wielu żywo 
zajniuj^cych rozpraw i którycK ostateczny wynik 
chcielibyśmy o najdą wniejszem piśmie słowian, jak 
najtreściwiej przedstawić czytelnikom nasz^^m. 

Zastanówmy się po krotce nad temi tak często spo- 
tykanemi wyrażeniami ; czerty^ rezy, metyy bukwy^ 
i knigi, Wszystkie te wyrażenia ścisły maj§ stosunek 
z religijnemi pojęciami i obrzędami dawnej słowiań- 
szczyzny, bo jak się dziś zdaje niezaprzeczoną rzecz§, 

(1) w całej tej pracy co do Chrabra czarnoryzca, jak i do najdawniejszego 
pisma Słowian, trzymamy się sumiennej rozprawy Franciszka Raczkiego : 
Pismo Slotjensko, Zagreb, 1861. Tegoż Autora : Viek i djelovanje Sv, Cy- 
rilla i Methoda, Zagreb, 1859 j oraz jego : Knjiżevan Rad 8v. Cirilla i Me- 
thfidą wwyd&ne^ roku 1863f Tisucznica slovjęn8kih aposłolahf oraz trzech 
ogUtaicłi prac S^ąfarzyka, o jctOrycł) będziemy mięli pposobno^ć poipówii^ 
w Azczególoości, 

W przytaczanych ostępach starosławiańskich nływaó mnsiemy polskiej 
pisowni, dodając za znak twardy apostrofy z lewej etrony na praw§; a ca 
miękki z prawej na lewę. 
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Że wszelka grafika miała swój początek w religijnych 
najpierw potrzebach każdego narodu. 

Ktokolwiek jest obeznany z rzeczywistemi prawami 
etymologii od razu dostrzeże, że czerta i polski wyraz 
karb są jednym wyrazem, i że łacińskie]smd6fre w ścis- 
łym z nim stoi stosunku. Cirtati (sanskrycki iródło- 
słów krt) znaczy nacinać, narzynać, i czerty czyli karby 
u wszystkich narodów służyły do oznaczenia liczb ; 
lecz pierwotnie wyraz czarami oznaczał nietylko pocią- 
gnięcie linii, ale zarazem zaklinanie, oddawanie się 
magii, czarowanie. Karbowanie, ten najprostrzy spo- 
sób znaczenia ilości, od tajemniczych działań kapła- 
nów i wróżbitów wszelkiego rodzaju, stał się łatwo 
użytym do handlu i gospodarskich zatrudnień, dla 
tego nasz czarnoryziec powiada, że Słowianie czrtami 
cz'ti€cka to iesij liczyli, rachowali (1). Skandynawski 
wyraz runa ma zupełnie to samo znaczenie co czerta^ 
oznacza zarazem i karb, prowadzoną linię, nacięcie a 
zarazem i religijną tajemnicę, misteriumy jak się to 
wyraźnie pokazuje z tłómaczenia pisma świętego przez 
Ulfilasa (2). 

(1) Csesh-ezesmaf numerus, zt^ d czarnogórskie ezeia, pierwiastkowo co- 
hors, później hajducka wyprawa. Na najdawniejszych pomnikach jednostk 
oznaczane były kreskami z góry do doła; od sześciu zaczynały 166 w dwóch 
rzędach, jedne pod drugiemi ; dziesiątki były liniami horyzontalnemi ale 
jednostki szły zawsze przed dziesiątkami : m, 3 ; "^, 6; — 10 ; lUl =, 24, 
Zt§d może niemiecki sposób wyrażania liczb : vier und zwanxig. 

(2) t Nolo enim vos ignorare fratres mysterium hoo. » List Św Pawła do 
Rzymian, roz. xi, w. 25. U Ulfilasa : c Ni auk yiljan izyis brothijus tbizos 
runot, B Oobelentz ondLsbe: UlfUas, t. II, stir. 18. 



WSTĘP 17 

Wielkim już zdaje się było postępem, kiedy karby 
przeszły na rezki, to jest znaki na płaskich kamie- 
niach i deskach kreślone ; ale i ten postęp uczyniła 
religia pierwsza, z t§d to wyrażenie u Chrabra rjezami 
gataacha, to jest, wrótyli. Tenże sam postęp uczyniły 
i runy i przeszły w runstafe, o których mówi już 
jeden z pisarzy IXko wieku (1). Że te rezki na drze- 
wie i kamieniach nie były z początku głosowymi 
znak*ami ale obrazowymi tylko, żadnej nie podlega 
wątpliwości; że z czasem pod rozwojem pojęć religij- 
nych stały sie symbolicznymi, a w końcu przeszły 
w głosowe, domyślać się tego należy, i że ten musi 
być początek wyrazu glagolica, to jest pismo mó- 
wione, głosowe. 

Nad tak nazwanemi runami słowiańskiemi uzbiera- 
nemi z rezek na kamieniach i deskach, poszczegółowo 
zastanawiać się nie będziemy ; powiemy tylko, że 
według najdawniejszych tradycyj skandynawskich, 
dochowanych w Eddzie i skandynawskie runy pocho- 
dzą od Słowian, bo pod nazwą Vantj nie Finów ale Sło- 
wian rozumieć należy, jak to jasno stanęło przed oczy- 
ma Szafarzyka i wielu nawet uczonych niemieckich. 
Vant tedy sapienteSy byli to Słowianie od Finów Vani 
nazywani; ród mądry, miejsce trzymający między 



(1) Rabanus Maurus : i Carmina sua incantationesgue ac diyinationes si- 
gnificare procarant qui adhac paganis ritibas inyolvuQŁar. » De myent. 
lingaar. Ooldast Berum alaman, smpU, tom II, cząi6 1, sŁr. 66. 
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bogami i ludźmi, od których pochodziła Yanadia (Dea 
Yanica), bogini miłości, przyjaciółka pieśni i mędrzec 
K^asir, który podróżujęo wtajemniczał ludy w wyższe 
religijne pojęcia. Ci Vąni mpientes mieli swoje pismo, 
Hunir, nazwane Yenda-runiry któresięiSkandynawom 
dostało. Jeżeli się dobrze przypatrzymy tym runom, 
tak słowiańskim jak i skandynawskim, możemy powi.e- 
Aiieć, że co do kształtów bardzo małe s^ między niemi 
różnice, a tem pismem fenickiem, które w najdaw- 
niejszych czasach historycznych panowało na wszyst- 
kich brzegach Śródziemnego morza ; przypomina nam 
to owe wyrażenie Jakuba Grimm, że pisma nikt nie 
wynajdzie, jak nikt nie wynajduje języka. 

Jeżeli mamy wierzyć niektórym uczonym, te znaki 
później umieszczone rezkami na kamieniach i deskach, 
powstały z małych, równo najczęściej uciętych pręci- 
ków, rzucanych w górę dla wieszczby, a które spada- 
jąc na ziemię, przybierały różne położenia jedne 
względem drugich i tworzyły znaki zapamiętane na 
przyszłość. Mietiti, rzucać, polskie miotać, dało tym 
sposobem początek wyrazowi mięta, łacińskie nota ; 
z t^d mietelnik notariusz, i serbskie mietka, pamietka^ 
podpis ; prócz tego mamy to przekonanie, że i wyraz 
pamięć do tego samego rodu wyrazów należy. Według 
Tacyta, Germanie używali do tego wieszczbiarstwa 
patyczków z drzew owocowych ; używano niekiedy i 
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czaroę tricinę, jak to widzimy w królowo-*dworskim 

rękopićmie ; 

Ci Na dwie strony się rozstąpili 
i( I czarną trzcinę położyli^ 
f< Na dwie połowy ją rozszczepili; 
(( Jedna połowa oznaczała Kubłaja, 
(( Druga króla imię oznaczała (1). 

Przewem jednakże aajświgtszem, używaiiem stale pó- 
iaiej do wieszoĘtjiarstwa był buky mzmsko jego wy- 
raźnie słowiańskie ? wyrazem Bóg w ścisłym zostaje 
stosunku ; ?t§d litert zaczęły się nazywać buhwamh u 
Niemców Buchlab ; baka^ 6o&j/a/i? u Skandynawców. 
Z deskami ną których znajdowały się rezki spo- 
tykamy się często nietylko w kronikarskicli wspo- 
mnieniach ale i w pieśniach starodawnych, jak np. 
w Sędzię Libuszy : 

Dwie przeumne wystąpiły dziewy. 
Wyuczone w wieszczbacłi witeziowych^ 
Jedna deshi dzierży prawodatne 
A u drugiej miecz krzywdy karzący (2). 

Podróżnicy arabscy z Xg° wieku opowiadaj;^ o Ru- 
sach-Waregach, poganach jeszcze naówczas, że na sy- 
panych kopcach w których chowaję swoich bobate- 

(1) z brakn liler czeskich nie umieficiliśmy textn, którego polska ortogra- 
fif lue imieliśmy oddawać i nie mogliśmy ożyć wybornego tłómaczenia La- 
ciana Siemińskiego, bona nieszczęcie^ w tern tak ważnem dla nas miejscu, 
zamiast trzcinę uiył wyrazu latka, 

(2) Tłomaczenie Siemińskiego. 
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rów, kład§ deski na których wypisane jest nietylko na 
zwisko zmarłego, ale i nazwisko panującego naówczas 
księcia. Zwyczaj tych rezek na deskach długo utrzy- 
mywać się musiał, kiedy jeszcze w r. 1208, jeden z po- 
sadników Wielkiego Nowogrodu, znaczył tak i wy- 
wieszał imiennie wszystkich swoich dłużników. 

Zostaje nam do wyjaśnienia jeszcze jeden wyraz, 
knigiy Kiore miało ścisłe znaczenie pisma. W pieśniach 
serbskich kniga do dziś dnia oznacza list pisany. I knigi 
miały w sobie początkowo coś świętego, coś kapłań- 
skiego i były własnością wyłączną, tajemnicą kasty 
rządzącej, która władzy cywilnej nie rozdzielała od 
duchownej : ztąd wyrazy ksiądz i ksiate brane były za 
jedno i mieszane z sobą w dawnych naszych języko- 
wych pomnikach. Wyraz ten jest normandzkiego po- 
chodzenia, jak nietylko większa część książąt ale i 
szlachty w litewskiej i słowiańskiej Północy. Nie 
za Karolowingów dopiero Skandynawcy rzekami 
wjeżdżali dla rozbojów i osiedlenia się; a nim poznali 
brzegi Sekwany, Loiry lub Tagu, znajome im już do- 
brze i dawniej były bliższe im rzeki jak Odra, Wisła, 
Niemen i Dźwina. Te morskie kunigi, koemgiy kuni- 
gaSy słowiańszczyli się szybko i przechodzili w knia-^ 
zióWy knezów i ksiatat. Pod imieniem Wikingów spoty- 
kamy tę szlachtę u Helmolda, a wSambii ci Wittyngi 
jeszcze wXIVy°^ i XVy°» wieku, pod Krzyżakami oso- 
bne swoje mieli przywileje. Szajnocha w swych Pierwo- 
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tnych dziejach Polski usnuł na nich cały swój systemat 
historyczny, wcale niebezzasadny, chociaż może za 
zbyt wielkie dał mu rozmiary. W nazwisku tedy knigi 
i księgi zostd: nam ślad tego kapłańskiego i władczego 
porządku. Łatwo się domyśleć, że chrześcijańscy ka- 
płani wśród Słowian, do tłomaczenia i spisywania naj- 
potrzebniejszych modlitw ani czert, ani rezek, ani run 
używać nie chcieli ; raz, że te Służyły już do pogań- 
skich gusjeł, potem, że ani pełne i wyrobione, ani tak 
jakby się zdawało, rozpowszechnione nie były. Już 
Ulfilas w lyy™ w. tłomacząc dla Gotów Pismo święte, 
nie mógł i nie chciał wziąść do tego olbrzymiego 
i świętego dzieła, tak nazwanego fułorku (1), ale 
wolał użyć liter greckich, dorzucając tylko kilka 
niezbędnych i właściwych swojemu językowi, które 
od run poży/^zył i przekszałcił, chcąc je zgodzić 
z istniejącą naówczas grafiką greckiego języka ; tak 
samo uczynili i Kofto wie, chociaż mieli pod ręką 
dwa wykończone alfabeta głosowe dawnych Egip- 
cian : kapłański i ludowy. Misionarzom wśród Sło- 
wian nie chodziło wcale, aby do języka ludu, który za 
barbarzyński uważali, wprowadzać pismo; nie dla 
ludu bowiem nawracanego pisali, ale pisali sami dla 
siebie, aby mogli, jakeśmy to już mówili, lud ten 

(1) Jak alfabet i azłmka wsięły nazwisko swoje od pierwszych liter grec- 
kich i idowiańskich^ tak i runy skandynawskie zostały nazwane futorkiem 
od pierwfzych swych liter : f, th, r, k. 
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uczyć na pamięć najpotrzebniejszych modlitw, lub 
kazaniami wpajać w niego najkonieczniejsze nowej 
wiary posady ; pisali zatem własnego języka literami, 
to jest greckiemi i łacińskiemi bez żadnej zmiany, 
czyli jak się dobitnie wyraża Ghrabr czarnoryziec bez 
ustrojenia : 

uKrstiwsze te się^rimskami i gr cz'sktmi pismeny 
nąźdaachę się pisałt słomeńską riecz' bez^ ustrojenia, n 

Jakiż zapas musiał być prób podobnych, które kapłan 
kapłanowi podawał, zapas z tylu wieków ; ten wpra- 
wdzie do nas nie doszedł, ale znać go musieli i korzy- 
stać z niego, ile się to dało, nasi apostołowie Gyiyl i 
Metody ; bo czyż przypuszczać możemy, żeby mogli 
inaczej dokonać tak olbrzymiego dzieła we dwóch 
tylko i to wiat tak niewiele, jakiem było gramatyczne 
ustalenie słowiańskiego języka, wśród tak mnogich 
narzeczy, i uczynienie go pisanym ; oraz przełożenie 
całego psałterza, ewangelii, epistołów liturgicznych 
książek i rytuału. Podobnych prac, że tak nazwę, 
poprzedniczych, owego pisania łacińskiemi lite* 
rami bez ustrojenia i podobnego bogactwa możemy 
mieć przykład po bibliotekach hiszpańskich w niezli- 
czonych rękopismach wokabularzy, gramatyk i mo- 
dlitw, jakie sobie układali missionarze wśród dzikich 
Indjan Ameryki. Ileż tam pozostało śladów narzeczy, 
które już i nie istniej§ dzisiaj, a przecież tym missio- 
narzom nie chodziło ani o ułoaenie w tych językach 
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liturgii i sakramentalnych obrzędów, ani o obeznanie 
tych ludów z całem Pismem świętem. Podobne wo- 
kabularze i ojczenasze^ s§ prawie wszystkiem co nam 
pozostało po Słowianach polabskich (1). 

Już Tertulian raduje się, że złotowłosy zadunajski 
barbarzyniec zsiada z konia aby ugi^ł kolana i wiel- 
bił w języku swoim Zbawiciela naszego. W IVy°^ 
wieku słowiańskie Biesy, mieszkające w Mezyi, mieli 
nabożeństwo w swoim języku i swojego biskupa rezy- 
dującego w Remesiana (381 r.). Roczniki kościelne 
wspominają nam pod r. 396 o nawróceniu się Fre- 
tygildy, królowej markomańskiej, a zatem o chrześ- 
ciaństwie w tych czasach na ziemi czeskiej. Że Ilirya, 
Panonia i Noryk bardzo wcześnie na dyecezye podzie- 
lone były, nic w tem niema dziwnego. Biskupstwa te 
podlegały metropoliom : Akwilejskiej, Syrmijskiej, 
Salońskiej i Laureackiej. W Cybalis, dzisiejsze Win- 
kowce, widzimy biskupa Euzebiusza umęczonego pod 
Deoklecianem. W Siscii (Essek), od trzeciego do szó- 
stego wieku, mamy wymienionych sześciu biskupów, 
między któremi jest święty Kwiryn; w Sindygunum 
(Belgrad), wMargus u ujścia serbskiej Morawy i t. d., 
s§ nieprzerwane następstwa pasterzy od r. 335 do 582, 
chociaż wszyscy nie s§ nam znani z nazwiska. Ale naj- 

m 

większa chwała tych stron jest ojciec kościoła, święty 

(1) Zobacz : ńiLFERbiNO, Die sptaehlichdii DcbiŁm&ter ddf DtBrja&er dnd 
QUQJ.UKer> Elbslawco im Luoębiirger Weodlande. Bautaen, i 857. 
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Hieronim ze Strydonu i święty Marcin, patron Galij 
zachodniej z panońskiej Sabaryi. 

Już w Vy°*w. miasta te i kościoły ucierpij^y wiele; 
z podróży Pryskusa widzimy jak wśród ruin grodu 
wspaniałego, gdzie się ambasada spodziewała wygód, 
pozostała cał^ jedna tylko kaplica, gdzie kilka rodzin 
nędzny prowadziło żywot. Były to jednakże burze, 
jakkolwiek straszliwe ale przechodnie, dopiero usie- 
dlenie się w Panonii Awarów i pobyt ich tamże przez 
trzy wieki stanowczy cios zadały chrześciaóstwu 
w tych stronach; miasta i kościoły zostały popalone, 
duchowieństwo rozpędzone, stosunki z Rzymem i 
Konstantynopolem zerwane i w VIIy°^ wieku trzeba 
było na nowo na brzegi Drawy, Sawy, środkowego 
Dunaju, do Karyntii i do Noryku wybierać się na 
apostolstwo, z nieochybii§ myśl§ męczeństwa. W Is- 
tryi i Karnioli włoskie duchowieństwo Akwilejskiego 
patriarchatu, utrzymywało jak mogło chrześciaństwo 
między Słowianami; tam i oręż lombardzki po- 
wstrzymywał niekiedy awarskie zapędy, ale na pół- 
noc tych krain w państwie króla Samona, mającego 
żon dwadzieścia kilka i zdolnego oprzeć się i fran- 
końskiej potędze Dagoberta, panowało pogaństwo. 
Tam się od roku 630 zwróciły najpierw usiłowania 
zachodnich misyonarzy. Święty Amand biskup 
utrechcki, był pierwszy, jak się zdaje, który przebył 
Dunaj i zapomnianą wiarę na nowo opowiadać zacz^ 
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Słowianom ; napotkał on wielu czcicieli cnót swych, 
ale nic gruntowniejszego ustalić nie zdołał i nie 
znalazłszy szukanego przez siebie męczeństwa, wró- 
cił do swojej ojczyzny. Nieco później apostołował 
święty Emeram, przybrawszy sobie za towarzysza 
kapłana Witalisa, biegłego w języku słowiańskim. 
Większy jednakże ruch i żywsza czynność rozpoczęły 
się po śmierci Samona i po rozpadnięciu się jego pań- 
stwa, które było po prostu federacyą różnych ludów 
słowiańskich, federacy^ zależ§c^ zawsze od genial- 
ności jednego człowieka i upadaj^c^ z nim razem. 
Roku 684, święty Rupert biskup z Worms zaczął już 
w kurutańskiej Ziemi budować kościoły i założył 
kilka klasztorów. W wieku następnym Wirgiljusz, ar- 
cybiskup Salcburgski, na proźbę ksi^ż^t Ghocimira i 
Właducha, zajmował się lat czterdzieści nawracaniem 
Windów, również jak Aribo biskup Freysingski. Na- 
reszcie, zwyciężenie Awarów przez Karola W. otwo- 
rzyło Panonia i Morawy na nowo chrześciaństwu i 
cywilizacyi. On to utwierdził władzę duchowna arcy- 
biskupów Salcburgskich nad Karynti^ i Panonią, a 
ci rządzili nimi odtąd bezpośrednio, niekiedy tylko 
stanowili biskupów sobie podrzędnych, bez sts^ej 
katedry, jakimi byli : w r. 803 Teodoryk, w r. 823 
Otton a w 840 Oswald. 
Panowanie Karola Wielkiego ugruntowane zostało 

również i na północnej strome Dunaju, która była 

2 
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teatrem ośmioletniej z Awarami wojny. Przez lat kil- 
kadziesiąt napotykamy tam różne imiona ksi^ź^t, tak 
słowiańskich jak i awarskich, jakby udzielnie rz§dz^- 
cych, a przecież ściśle zależnych i posłusznych mar- 
grabiom cesarstwa ; takimi s^ Przebysław, Stoimir, 
Gemikus, Etgar, han awarski Teodor, ulubieniec Ka- 
rola Wielkiego^ książęta Zauch i Tudun. I w rzeczy 
samej j Frankowie nie mieli ionego sposobu rządzenia 
temi narodami, tak różnemi od Niemców i Francu- 
zów w obyczajach i języku, jak zachowując im wła- 
snych ich naczelników, zostawiając im dawne ich 
prawa i miejscowe zwyczaje, rozkazując tym książę- 
tom zbierać dla siebie podatki, wyciągać z swym lu- 
dem w pomoc Frankom na wojnę; pilnując tylko, aby 
się nie wiązali z sobą, rozdrabniając ich ile można a 
nadewszystko, aby jeden z nich nie wziął nad dru- 
gimi przewagi i nie stał się tym sposobem groźnym 
dla Niemców. Za lada zaskarżeniem musieli się sta- 
wić przed monarchą, lub na sejmach cesarstwa ; nie- 
bezpieczniejsi tracili oczy i zamykani byli po klaszto*- 
rach na całe życie, albo po więzieniach. Zwycięztwa 
Karola Wielkiego pozwoliły i na północnym brzegu 
Dunaju rozszerzać chrześciaństwo biskupom Passau- 
skim, do których dyecezyi wielkie Morawy przyłą- 
czone zostały. 

Tak widzimy w Panonii, Kurutanii i wielkiej Mo- 
rawii Głu^ześciaiistwo rozsiersone i ustalone na lat 
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blizko siedmdzicsi§t przed przybyciem na górny 
Dunąi z Macedonii Cyryla i Metodego. 

W tych pracach apostolskich, kapłani zachodniego 
kościoła okazywali zawsze daleko więcej ruchu i ży- 
cia, czynniejsz§ gorliwość, większa gotowość na nie- 
bezpieczeństwa aniżeli Grecy. Chociaż i wschodniemu 
Kościołowi nie zbywało na wielkich świętych, ale ży- 
wot ich zwracał się więcej do kontemplacyi, do po- 
kutniczej surowości, mniej się wylewał na zewng.trz, 
bo wśród zbutwiałego i zepsutego Byzancyum po- 
czuwali oni mocniejsza ohydę i odrazę do życia świa- 
towego. Ruchliwsze zaś umysły rzucały się w kłótnie 
i subtelności teologiczne i szło im daleko więcej o 
złamanie i zawstydzenie uczonego przeciwnika, o doj- 
ście tym sposobem do godności duchownych, niż o 
nawrócenie grubego w obyczajach i ciemnego Buł- 
gara albo Kroaty; którego wzgardzonego i barbarzyń- 
skiego języka miałby się uczyć Helleńczyk dumny ze 
swej przeszłości, ze swej literatury i żyj^-cy w cywili- 
lizacyi do przesady wyrafinowanej, a dla którego ety- 
kieta i ceremoniał tak ważnym były żywiołem towa- 
rzyskich stosunków. Tej trudności nie miał ani Frank, 
ani Sas, ani Breton, ani Irlandczyk ze szkoły św. Ko- 
lumbana, który nie wahał się w najdziksze zapuszczać 
knieje, wycinał nożem krzyż na korze pierwszego le- 
pszego dębu. Krzyż ten stawał się pierwszym jego oł- 
tarzem i świ^tyni^,nim exorcyzmował lasy i przyległe 
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okolice, z których wyrzucał najpierw złych duchów. 
Przy tym krzyżu rozsypanych zbierał mieszkańców, 
nauczał ich, modlił się z nimi, z nimi karczował 
puszcze, z nimi orał ziemię i tak ożywiał najdziksze 
strony, budził najtwardsze serca, najciemniejsze umy- 
sły; budował tym sposobem kościoły, wsie i klasz- 
tory, zaszczepiał dobre obyczaje, wyższa wiedzę a 
nawet i zamożność, której sam dla siebie, jako mnich 
i pustelnik, wyrzekł się był dawno. Gzemże było dla 
takiego pobożnego Franka lub Sasa, gotowego za- 
wsze na męczeństwo, docierać do obozu koczującego 
Hunna, do Ryngów awarskich lub pod Jurtę Ku- 
mana, gdzie Grek wpełzywał się ostrożnie, jak szpieg 
lub tandeciarz. 

Ale kiedy biskupi greccy zobaczyli, że missyonarz 
łaciński nawraca narody na ziemiach, które oni za 
swoje uważali i barbarzyńskie umysły, zamiast ku 
Konstantynopolowi, ku Rzymowi zwraca, odzywali 
się wtedy głośno z pretensyami swojemi, i starali się 
zagartywać pod swoj§ zwierzchność, po większej czę- 
ści na wpół już dokonane dzieło i cudz§ ofiar§ otwie- 
rane i ubite drogi. 

Ażeby na tę epokę, któr§ się zajmujemy, pełne 
rzucić światło, zakończmy ten ustęp krótkim rzutem 
oka na stosunek patryarchów konstantynopolitań- 
skich z apostolska stolicę. 

Początkowo jeden był tylko Kościół i nikomu na 



WSTCP 29 

myśl nie przychodziło dzielić go na wschodni i za- 
chodni, dopóki Cesarstwo rzymskie tak podzielonym 
nie zostało ; ale i w tym podziale Macedonia, to jest, 
archidyecezya Tessalońska, zostawała pod bezpośre- 
dnia władza papieży i rz§dzon^ była przez wikarych 
apostolskich, których godność ustawała ze śmiercią 
każdego naczelnika powszechnego Kościoła, dopóki 
nie otrzymał nowego pełnomocnictwa, od nowego na- 
stępcy na stolicę Piotrowa. Tytułu patryarchatu uży- 
wały tylko te kościoły, którymi Piotr święty niegdyś 
rządził bezpośrednio, a tymi były : Antyocheński, 
Alexandryjski i Rzymski. Biskupstwo jerozolimskie 
nawet podległe było exarchom palestyńskiej Cezarei, 
a Kościół konstantynopolitański zależał od exarchów 
Heraklei. Te pierwotne pojęcia i posady Grecy zmie- 
nili zupełnie; wiadomo bowiem jaki wpływ wywie- 
rali i jaki nawet udział miewali cesarze rzymscy 
w zarządzie powszechnego Kościoła. Były to jeszcze, 
może w części, resztki trądy cyi pogańskiej, która z ce- 
sarzy rzymskich czyniła najwyższych kapłanów wszyst- 
kich bóstw i obrzędów i panów absolutnych każdego 
religijnego sumienia. Wielkiśm to może szczęściem 
było dla stolicy apostolskiej w Rzymie, że Cesarstwo 
zachodnie blizko na lat tysiąc przed wschodniem upa- 
dło. Przyczyniło się to nie ms^o do zupełnego wyzwo- 
lenia władzy papiezkiej; królowie bowiem ostrogoccy 

i lombardcy mogli ten Kościół uciskać i prześlado- 

2. 
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wąć| ale nie mogli już mieć nad nim żadnego trady- 
cyjno-moralnego wpływu, tćm bardziej jeszcze, że 
sami byli Aryanami, Cesarstwo zaś Karola Wielkiego, 
które wyiszło z inicyatywy papiezkiej, na zupełnie już 
innych stanęło posadach i na zupełnie imyclł warun- 
kach, 

Na wschodzie przeciwnie, tam dawna zdawała się 
prisemagać tradycya; cesarze zasiadali na konsyliach, 
byli wykonawcami ich wyroków, stróżami prawo- 
wiernosci i dyscypliny kościelnej, sędziami w zaj- 
ściach o obszary władzy biskupiej i między dyecezya- 
mi, o symonje, p niekanoniczne wybory, A chociaż 
sami nio co do dogmatów stanowić nie mogli, samo- 
wolnie jednakie nieraz przekraczali tę postanowiona 
im granicę i dawali przewagę w państwie sektom 
i herezyom nad prawowiernym Kościołem, jak np. : 
Aryanom lub Obrazoburzcom, nim się wszystko to nie 
rozbiło o powagę Stolicy apostolskiej, w którśj prawo- 
wierność grecka nie przestawała ezukać dla siebie ra* 
tunku, powagi szanowanej naówczas powszechnie 
w całym chrześciańskim świecie. Naturalną jest rze- 
cz-, że biskup, najbliższy rezydencyi cesarskiej, naj- 
bliższym też jego stawał się doradcę, i że swojem 
światłem zdaniem a niekiedy cnotami i pobożnością 
na tok spraw duchownych największą musiał otrzy- 
mywać przewagę.^ 

O jego względy i łaski starać ^ię tedy mufii^o całe 
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iłucbowieństwo wschodniego Cesarst\ira i bywał on 
najczęściej najbliższym pośrednikiem między cesa- 
rzem a papieżem, a tem samem między wschodnim 
a zachodnim kościołem. Czyż mógł dostojnik kościoła 
takiego wpływu, wziętości a nawet i potęgi, ustępo- 
wać pierwszeństwa patryarchom, exarchom, metro- 
politom i arcybiskupom ? i dlategoteż na pierwszem 
koncylium konstantynopolitańśkiem, roku 381, posta- 
nowionem zostało, chociaż to było bez dołożenia się 
papiezkich legatów, że biskup konstantynopolitański 
powinien mieć honorowe pierwszeństwo zaraz po 
papieżu przed innymi wszystkimi dostojnikami koś- 
cioła, bo Konstantynopol jest nowym Rzymem, Widzimy 
tu już zupełna zmianę pierwotnej posady kościoła i 
pierwsze, niewinne na pozór, zastosowania się do 
ziemskich względów, ziemskiej wielkości i potęgi, ale 
zastosowanie nieobrachowane w swoich następstwach 
i skutkach. Nietylko papieże ; Leon święty i Grzegorz 
Wielki protestowali przeciwko tej nowo-postawionej 
posadzie, nie obeszło się również i bez oporu patryar- 
chów i exarchów wschodu. Papieże jednakże niech- 
cieli osłabiać powagi koncylium, które potępiło sektę 
Macedoniusza, unieważniajęc jakikolwiek z punktów 
postanowienia jego, a przeciw wschodnim dostojni- 
kom opornym występili cesarze, bo poczuli, że wy- 
niesieniem swoich przybocznych biskupów, podnoszą 
i utrzymuje własna sw§ przewagę w kościele. 
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Do ustalenia podobnego samozwaństwa przyczynił 
się najniewinniej bardzo wielki święty : był nim Jan 
Złotousty. Wielbiony i kochany dla cnót swoich, 
wezwany był dla osobistych zalet i powagi, aby po- 
łożył koniec symonii i niekanonicznym wyborom 
w exarchacie efezkim, czegozzadowolnieniem całego 
duchowieństwa dokonał. Ten akt zaufania papiezkiego 
stał się zwyczajem i prawem dla jego następców, 
którzy ani jego cnót, ani jego światła nie mieli. Już 
w lat kilkanaście po nim, Attyk zaczyna mianować i 
wyświęcać innych biskupów, wyrabia sobie nawet u 
Teodozyusza młodszego, aby nikt bez wiedzy jego 
nie mógł obj^ć stolicy biskupiej w Azyi, a później i 
drugi edykt, aby żadna sprawa wątpliwa w Iliryi nie 
była roztrzygnięt^ bez wiedzy biskupa konstantyno- 
politańskiego, bo to miasto szczyci się przywilejami 
datvn€go Rzymu. 

Rzym milcey, bo nie chce drażnić zakłóconego 
herezyami Kościoła na Wschodzie ; nadto w przewro- 
cie socyalnym strasznych napadów i wojen, stosunki 
między dwiema stolicami świata staj^się utrudnione; 
nad Rzymem wisi Alaryk i Attyla, łupi go Genzeryk; 
uciskane s§ kości(^y w Afryce, Hiszpanii i Galii przez 
aryańskich Wandali, Wisygotów i Burgundów ; stolica 
apostolska ma trudne do rozwiązania zadania, ciężkie 
do odwrócenia ciosy. Przyznać należy, że biskupi bi- 
zantyjscy, w dziele własnego podniesienia, postępuję 
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sobie z wielką oględnością i zręcznością ; występują 
najpierw tam ze swoją powagą gdzie są krzyczące nadu- 
życia, gdzie się ukazuje zupełna słuszność sprawy z ich 
strony, jednem słowem, gdzie jest moralna siła za 
nimi ; wybierają sobie zresztą przeciwników słabych, 
gdzie są pewni zwycięztwa. Na koncylium dopiero 
chalcedońskiem, roku 451, robi się krok prawdziwie 
stanowczy. Zgromadzenie było liczue, bo złożone 
przesido. z pięciuset biskupów. Na nim Anatol kon- 
stantynopolitański rozpoczyna zręcznie od poparcia 
uroszczeń Maxyma biskupa jerozolimskiego, i przy- 
prowadziwszy układ między nim a stolicą antyo- 
cheńską, uzyskuje dla niego tytuł patryarchy z władzą 
nad całą Palestyną, i wsuwa nowy kanon, mocą które- 
go każdy biskup i każdy nawet kapłan może się udać 
we wszystkich swoich zajściach i wątpliwościach tak 
do właściwego sobie exarchy, jak i do stolicy kon- 
stantynopolitańskiej. Lecz to nie wystarczsdto jeszcze 
Anatolowi, bo kiedy większa część koncylium już 
się rozjechała była, zbiera stu ośmdziesięciu kilku 
biskupów oddanych sobie i postanawia wraz z nimi, 
że wszyscy metropolici Pontu, Azyi, Tracyi i krain 
północnych barbarzyńców, po swoim wyborze kano- 
nicznym mają być poświęcani i potwierdzani przez 
biskupa konstantynopolitańskiego. Nie ten kanon je 
dnakże, ale powody dla których był postanowiony, 
wywracają wszelkie tradycye apostolskie. W nich bo- 
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wiem powiedziano wyraźuje, że Rzym pie dlatego ma 
pierwszeństwo przed innymi kościołami świata, że był 
ostatnia stolica Piotrowa, któr^onkrwi^ swoj§ na za- 
wsze uświęcił ; ale, że mu ta władza przyznana została 
prze^ koncylium nicejskie, jako miastu naówczas pa- 
nującemu nad światem, że tym sposobem i koncylium 
chalcedoriskie ma prawo przyznać te same przywileje 
i władzę Konstantynopolowi, który w swych murach 
ma cesarza, prawdziwego następcę rzymskich cesa- 
rzy, ma rz§d ogromnego państwa i senat. Było to 
rozmyślne popełnienie ogromnego fałszu, bo koncy- 
lium nicejskie, żadnego nowego Rzymowi nie przy- 
gnało prawa, który je od dawna już posiadał tra- 
dycy§ apostolską. Wprowadzenie tego dogmatu 
niezwyczajnego, pochlebiło niezmiernie władzom cy- 
wilnym, i dlatego cesarz, senat i lud konstantynopo- 
litański uchwycili się go namiętnie, Papieże oparli 
się mocno temu postonowieniu i nie chcieli przyjąć 
jako posadę, że obecność w jakim mieście cesarza i 
senatu ma być prawem podnoszącem kanonicznie 
wagę i władzę biskupów, bo w takim razie Medyolan 
i Rawenna, które bywały rezydencyami cesarskiemi 
mogłyby rościć dla siebie te same prawa co i Kon- 
stantynopol, Wprawdzie, tą rażą papieże otrzymali 
zwycięztwo, bo jeszcze ich powadze nikt się nie śmiał 
opierać, Napróżno Anatol udawał się do próśb i po- 
chlebstwa, papież Leon umieścił przy nim stałego 
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legata, któryby pilnował praw stolicy apostolskiej i 
na wszelkie kroki jego pilne dawał baczenie. 

Nie możemy opisywać szczegółowo wszystkich 
zajść między Rzymem a Konstantynopolem, wśród 
których Tessalonika okazywała się wierna fttolicy 
apostolskiej ; i tak, w roku 515 ta archidyecezya wra« 
z czterdziestu biskupami Macedonii wypowłedziria 
posłuszeństwo Konstantynopolowi i wróciła pod bez- 
pośrednie, władzę stolicy apostolskiej. Stan ten musiał 
trwać do późniejszych czasów, kiedy wiat kilkadzie- 
siąt potem, cesarz Justynian I"y wyrobił u papieża 
podział wikaryatu tessalońskiego na rzecz Ochrydy, 
ojczyzny swojej (Justyniana prima). Porozumiewania 
się jednakże między Macedonia a Konstantynopolem 
łatwiejsze zawsze były, niż między Macedonią a 
Rzymem, dlategoteż prałaci tych okolic Częściej zja- 
wiali się na synodach i kóncyliach w Garogrodzie niż 
w Rzymie i tym sposobem stosunki z jednej strony 
wzmacniać się a z drugiej osłabiać musiały. 

Gdy we Włoszech upadło państwo Ostrogotów i 
ustalony został cywilny exarchat raweński, wpływ 
Greków stał się większy i na stolicę Piotrowa, co nie 
przeszkadzało jednakże papieżowi Pelagiuszowi 11°!^ 
i Grzegorzowi Wielkiemu silny stawić opór uroszcze- 
niompatryarchy Jana Ascety, męża wielkiej surowości 
żywota, ale zarazem i niezmiernej pychy. On pierw- 
szy poważył się, wznowiwszy postanowienia chalce- 
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dońskiego koncylium, powoływać przed swój trybunał 
wszystkich patryarchów wschodu i sam przyjął tytuł 
patryarchy ekumenicznego czyli powszechnego. Wte- 
dy to Grzegorz Wielki, chcąc mu dać naukę, przybrał 
pokorny tytuł sługi sług bożych^ który i do dziś dnia 
po70st2ut papieżom. Ale ani Jan Asceta, ani następcy 
jego z Rzymem zrywać nie myśleli, ani od jego decyzyi 
zupełnie się uchylać. Prawdziwa niechęć Greków do 
Łacinników powstaJia dopiero blizko we dwa wieki, 
kiedy papież włożył koronę cesarską na skronie Ka- 
rola Wielkiego. Oburzenie wtedy cesarza, duchowień- 
stwa i ludu greckiego doszło do najwyższego stopnia, 
Grekom zdawała się korona rzymskich cesarzy ska- 
laną na głowie frankońskiego barbarzyńcy, ale 
przeniesienie tej kłótni politycznej na pole religijne 
stało się właśnie w epoce dwóch naszych Świętych i 
dlatego o tem obszerniej mówić będziemy w ich 
życiu, do którego teraz przystępujemy. 



ROZDZIAŁ 1 

ŻYWOT ŚWIĘTYCH BRACI PRZED MISSI4 U SŁOWIAN 



Ponad ostatnim skrętem północno-zachodniej zatoki 
Egejskiego morza, utworzonej półwyspom Ghalcydyj- 
skim, leżało, o kilka mil od ujścia Wardaru, staroży- 
tne miasto Thermse, nazwane Tessalonik^ od imie- 
nia żony Kassandra a siostry Aleksandra Wielkiego. 
W wieku, w którym się nasze rozpoczynają dzieje, 
Tessalonika, owa Soluna słowiańska, należała do naj- 
wspanialszych i najbogatszych miast Europy; jej 
cyrki i łuki tryumfalne wiązały j§ ze wspomnieniami 
świata rzymsko-pogaiiskiego, jej kopóły katedry świę- 
tej Zofii, jej kościół podziemny świętego Demetrju- 
sza na stu kolumnach oparty, jej liczne bazyliki zło- 
cone świadczyły również wspaniale o rozwoju życia 
chrześciańskiego. Słynęła ona również z przyczyny 
swej sławnej szkoły malarskiej, była ojczyzną wielu 
znakomitych uczonych mężów i stała się po Kon- 
stantynopolu naj główniej szem ogniskiem umysłowego 
życia greckiego. Nadto, położona od strony l§du na 
drodze nazwanej weafi^g^na^ea, która łączyła Bizancyum 

z pobrzeżem miast Adryatyckich, znajdowała się 

3 
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w pobliżu ujścia większych rzek Macedonii, a z dru- 
giej strony ponad morzem, przerzynanem naówczas 
naj liczniej szemi kupieckiemi flotami; stała się zatem 
największym składem wscłiodniego handlu z Europa 
zachodnia, nim Wenecya do znanej później w dziejach 
doszła potęgi. Do tych wszystkich korzyści łączyła 
jeszcze w tych wiekach tak rzadkie bezpieczeństwo 
dla miast we wschodniem Cesarstwie ; o jej mury bo- 
wiem i okopy rozbiło się kilkanaście oblężeń zbunto- 
wanych Słowian, bułgarskich carów i arabskich kor- 
sarzy, i można się domyślać, jaka musiała być za- 
możność tego wspaniałego grodu, kiedy po zdobyciu 
go i złupieniu przez Sycylijczyków w 4485 roku, bu- 
dził taki podziw i zachwycenie w rycerzach czwartej 
wojny krzyżowej (4). 

Zacząwszy od rzeki Hcbru, która słowiańską nazwę 
Marycy przybrała, ponad Mst§ (Mestos, Nestos), Stry- 
monem, Wardarem, Haljakmonem, na mil kilkadzie- 
siąt wkoło Tessaloniki nie było innych mieszkań- 
ców prócz Słowian ; tylko wyłączyć tu można małą 
kolonię Turecką z czernastu tysięcy osób założoną, 
rozrodzoną nieco później ponad Wardarem i w oko- 
licach Ochry dy, a którą cesarz Theophanpo 830 roku 
przeniósł z Azyi do Europy, gdzie religię chrześciań- 
i^ką przyjęła, i której resztki do dziś dnia się utrzy- 
mują (2). Go zaś do ludności greckiej, ta się po więk- 
szej części skupiła była prócz Tessaloniki w kilku 

(1) Yillehardouin, Kronika, rozdz. axv[ii. 

(2) PouociaeTille, Yoyage en Grice, ł. III, p. 74. 
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miastach p^wyspu Chalcydyjskiego, słynącego gór^ 
Athos, również święt§ dla nowo-nawróconych Sło- 
wian jak i dla Greków. Mówiliśmy już, że ei dawni 
napastoicy słowiaiisey Tessaloniki stali się prawdzi- 
wymi jej obrońcami i żywicielami, skoro Grecy przy 
ujściaeh rzek pobudowali zamki i zaparli drogę ich 
monoxilom^ to jest łodziom z jednego pnia drzewa 
żłobionym, do niszczenia wysp przyległych, a tem 
saxnem znaleźli sposób morzem z Konstantynopola 
ukazywać się nagle w samem sercu ich siedzib. 
Niemożna powiedzieć, aby zesłowiańszczone prawie 
już zupełnie państwo Bułgarów, nie wywierało pew- 
nego wptywu na mieszkańców okolic Tessaloniki, ale 
Bulgarowie tam stale usiedlić się nie mogli i Słowianie 
ten pocięg naturalny przepłacali nieraz podwójni 
danina i podatkami dla cara i dla cesarza. Nic na- 
wet jdż nie słychać w początkach IX8<> wieku o 
zbrojnych powstaniach Macedońskich Słowian, i 
chwilowe niezadowolnienie Sakulotów w roku 840, 
skończyło się na wspaniałem posłuchaniu w Konstan- 
tynopolu i darowiźnie dla nich kilkuset sukien je- 
dwabnych. 

Kto rozumie jak każde miasto wiejska ludnością 
zasilać się musi, przyzna, że gród tak ruchliwy, 
handlowy, bogaty, z portem tak ożywionym, z gar- 
nizonem tak licznym, z pałacami tak pełnymi służby 
i klientel, z rynkami tak zaopatrywanymi, z kościo- 
łami będącymi celem licznych pielgrzymek, w znacz- 
nej części mUsiał być koniecznie słowiańskie Dodajmy 
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do tego, że w państwie utrzymuj^cem się tylko naj- 
większa centralizacją administracyjną, droga do ża- 
dnych urzędów i godności Słowianinowi zamkniętą 
nie była, jakeśmy to już wykazali we wstępie; nie 
były to bowiem wcale ludnoście uciskane i wypie- 
rane systematycznie z posiadanej przez nich ziemi, 
jak w kilka wieków później nad Elbą, którym nie- 
tylko nie wolno było żadnej nabywać pasiadłości, 
ale nawet uczyć się rzemiosł, a nie kiedy, i pod karą 
śmierci, używać własnego języka. To przesiąknięcie 
żywiołem słowiańskim Tessaloniki, tłomaczy nam dla 
czego wszystkie wzmianki o Leonie, ojcu naszych 
Świętych, nie omieszkują dodawać pochopnie, że był 
rzymskiego pochodzenia, co jak wszystkim wia- 
domo, było tylko urzędowem wyrażeniem dla ozna- 
czenia rodowitego Greka. 

Leon był ojcem siedmiorga dzieci, z których imiona 
najstarszego syna Metodego i najmłodszego Kostan- 
tego doszły tylko do nas. Miał on zajmować, jako 
urzędnik, drugie po Strategu miejsce, ale oznaczenie 
to tak ogólne w największej zostawia nas wątpliwości 
co do obowiązków i hierarchicznego położenia 
Leona. 

Od czasów Justyniana l9^> a szczególniej po Hera- 
kliuszu, zatarły się wszelkie ślady dawnej administra- 
cyi rzymskiej ; znikły prefektury i wikaryaty, pretero- 
wie i kwestorowie, również jak dawny podział na 
prowincye cesarzów i na prowincye senatu, i kraj cały 
podzielony został na Thenata, co odpowiadało zara- 
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zem i dy wizyi wojennej i pewnemu obszarowi kraju ; 
a wszelka władza wojskowa, policyjna, finansowa i 
sadownicza, skupione były w ręku Stratega, prawdzi- 
wego i jedynego p^^zedstawiciela powagi i mocy Au- 
gustów po za murami Konstantynopola. Prawdę mó- 
wiąc, urzędnika drugiego rzędu nie było; bo do zbie- 
rania podatków obowi^any protonotariusz i dikastes 
zajęty sądami, kolonizacją barbarzyńców i zaopatry- 
waniem wojska, oddzieleni byli w hierarchii, że tak 
powiemy czynów, dwoma szczeblami od Stratega, aby 
na nim samym najwyższa leżała odpowiedzialność, i 
aby między nim a niższymi urzędnikami do żadnych 
sporów o kompetentność władzy nigdy przyjść nie 
mogło. Themata dzieliły się na turmy; być może, że 
Leon był jednym z turmarków, tylko rozwiązanie tej 
kwestyi nie jest nam zresztą niezbędnie potrzebne do 
naszego przedmiotu; wspominamy ją tylko. mimocho- 
dem, dlatego, że zaostrzała żywo badawcze poszuki- 
wania kilku uczonych słowiańskich i niemieckich. 
Rok urodzenia Metodego nie jest nam wcale wia- 
domy ; co do Konstantego zaś, rok 83fe jest najpowsze- 
chniej przyjęty przez uczonych. Konstanty, którego 
tak nazywać będziem aż do chwili kiedy papież na- 
zwisko jego na Cyryla nie zmieni, pobierał w Tessa- 
lonice pierwsze swoje nauki i wysłany do Garogrodu 
słuchał filozofii i teologii, uczył się dyalektyki i ma- 
tematyki pod dwoma najsłynniejszymi naówczas mę- 
żami, Leonem i Focyuszem, tak głośnym w lat kilka- 
naście potem, w dziejach powszechnego kościoła. 
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Już W r. 425, ustanowił Teodozyusz Wielki w Kon- 
stantynopolu zakład, który byśmy dziś uniwersytetem 
nazwali, złożony z dwódziestu ośmiu profesorów pła- 
tnych od rządu, nauczających literatury greckiej i 
rzymskiej, filozofii, prawa a później i teologii ; po- 
dobneż uniwersyteta powstały w Atenach, w Ale- 
ksandryi, w Berycie, a w syrjackim i perskim języku 
w Edessie. W sto lat później, już pierwszy cięs zadał 
tym zakładom prowincyonalnym Justynian Wielki ; 
opanowany duchem coraz silniejszej centralizacyi, 
zakazał jednym z tych uniwersytetów nauczać pra- 
wa, innym filozofii, skupiając wszystko w Garogro- 
dzie. Gorzej się działo, kiedy wstępowali na tron 
barbarzyńcy jak Fokas, lub nadszedł długi szereg ce- 
sarzy obrazobórzców ; ale chociaż upadało wtedy 
nauczanie publiczne, i wiedza wraz z miłością do 
nauk zaczęły się chować po klasztorach, możne ro- 
dziny jednakże zapomagały i zachęcały wszelką w tym 
względzie zasługę i zdolność, i duch publiczny jak 
mógł czynnie i hojnie zastępował rząd niedbały lub 
prześladujący. Właśnie mało co przedtem, kiedy Kon- 
stanty przybył do Garogrodu, Gezar Bardas, wuj ce- 
cesarza Michała III«<», zabrał się gorliwie do wrócenia 
naukom dawnej świetności i zapewnienia nowego im 
rozwoju, i rzecz dziwna na pozór, że po tak długiej 
przerwie, nie zabrakło mu na ludziach we wszystkich 
gałęziach nauk dla obsadzenia nimi katedr publicz- 
nych. Sama zaciętość kłótni teologicznych utrzy- 
mywała pewny ruch i pragnienie wiedzy ; jednych i 
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drugich nagliły te spory do przerzucania rękopis- 
mów, do szukania argumentów za i przeciw, do two- 
rzenia szkół prywatnych, z których jedn§ taką cesarz 
Leon IIP» , nie mog§c nawrócić do swoich pojęć, kazał 
otoczyć suchym drzewem, i spalić żywcem z dwuna- 
stu profesorami, z wielką liczbą uczniów i z trzy- 
dziestu sześciu tysiącami woluminów ich biblioteki. 
Za cesarza Kapronima massa manuskryptów spłonęła 
ogniem wraz z relikwiami świętych wydartemi różnym 
klasztorom. Przeciwko tej, po większej części dwor- 
skiej herezyi, utrzymywanej przez dwie dynastye, 
konspirowałocałe państwo, i zaledwie ostatni zcesarzy 
Ikonoklastów zamknął oczy, zjawiły się nagle obrazy 
na wszystkich ołtarzach konstantynopolitańskich cer^ 
kwi (4). Charakter tej restauracyi nauk przez Bar- 
dasa zaczął przybierać więcej charakter świecki niż 
duchowny i mniszy.. Dlategoteż widzimy w pałacu 
Magnaury, gdzie nowa główna powstała szkoła, Fo- 
cyusza, kapitana gwardyi przybocznej, wykładającego 
teologię, co w tym wieku nikogo nie raziło, ani też 
dziwiło ; nie było bowiem naówczas skończonej edu- 
kacyi bez znajomości teologii, która tak wielką grała 
rolę w polityce, gdzie z przyczyny tego ciągłego 
wpływu wszelkich władz świeckich państwa na spra- 
wy duchowne i cesarz i wszyscy wyżsi urzędnicy 
musieli być biegłymi w kanonach i dogmatach reli- 
gijnych. 

(1) Maimburg, Bisłorya Ikonoklastów, Cedrenus, tom I, str. 795. Zona- 
raa, tom XV, str. 3. Alfred Hambaod, V Empire Gree, Paryż, i 870, stro- 
na 5Q. 
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Aby być prawdziwym w ocenieniu tego wieku 
przyznać należy, że cała ta massa ówczesnej ludzkiej 
wiedzy nie miała na sobie najmniejszego charakteru 
oryginalności, i że nic nie było coby mogło ruszyć się 
w prawdziwym postępie. Na Bizancyum ci^yło jesz- 
cze nietknięte prawie dziedzictwo całej starożytności 
greckiej i rzymskiej, całe wyrabianie się chaotyczne 
idei chrześciaóskich, o którem tylko bardzo częściowe 
możemy mieć dzisiaj wyobrażenie, bo nie łatwo zro- 
zumieć to wywikłanie się pojęć z idei gnostycznych, 
neoplatońskich i manichejskich,któremi cały Wschód 
i Grecya głęboko zarażone były. Gdzie niema i nie 
może być szczegółowego postępu osobnych gałęzi 
nauk, tam wiedza ludzka staje się encyklopedyczna 
i jak można najpowszechniejszą ; tam umysł ludzki 
siara się skracać, kompilować, rozpowszechniać 
ogólną wiedzę, nawał książek do maJiej sprowadzać 
liczby ; z piędziesięciu tomów robić jeden tylko ; i 
taką to cechę na sobie noszą i uczeni tej epoki i 
wszystkie ich dzieła. Weźmy samego Focyusza np. 
i jego Myńobiblion który nam dochował wyciągi tylu 
dzieł zatraconych. Umysł ten zuchwdy i niespokojny 
obznajmiony był z najsubtelniejszemi kwestyami 11- 
lozoficznemi, biegły we wszelkiego rodzaju podzia- 
łach i poddziałkach, znał się jak nikt ze wszystkiemi 
formami gramatycznemi, ze wszystkiemi figurami re- 
torycznemi ; wytrawny prawnik, jak to wykazuje jego 
Nomokanon, był on prócz tego podziwem swego wieku 
jako lekarz ; jego gorzkie krople posiadały sławę nie- 
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zmiern^; pos§dzano go nawet o znajomość sztuki 
czarodziejskiej i o zmowę z szatanem, a przecież cała 
ta wiedza nie posunęła ani o krok żadn^ g^łęź nauk 
i służyła mu tylko do bezużytecznego górowania nad 
współczesnymi, do wyniesienia się osobistego i do 
zakłócenia chrześciaństwa z nieobrachowanemi do 
dziś dzień następstwami. 

Ten sam charakter nieruchomości nosiło i malar- 
stwo, spowite tradycyjnym sposobem postępowania, a 
szczególniej architektura, która największa była kom- 
pilacyę, bo wyrywała ze starożytnych świątyń i pomni- 
ków kolumny i gzymsy, aby nowe i mniej trwałe sta- 
wiać budowle. Jaki smutny stan przedstawiają kroniki 
i dzieła historyczne, naciskać na to nie ma już po- 
trzeby ; dosyć jest powiedzieć, że w całem istnieniu 
wschodniego państwa nie urodził się najmniejszy filo- 
zoficzny systemat, chociaż najsubtelniejsze powsta- 
wały herezye. Jakiemże to wielkiem było szczęściem 
dla Konstantego i Metodego, że dla ducha swego 
przedsiębierczego znaleźli świat nowy i osobny zu- 
pełnie, gdzie prawdziwymi byli twórcami, gdzie 
mogli rozwiązać nieme dot§d usta tak znakomitej 
części rodu ludzkiego, wtajemniczając j^ do nowego 
życia i światła. 

Kiedy Konstanty kształcił się w Carogrodzie, star- 
szy brat jego wszedł był do służby publicznej i został 
strategiem jakiegoś narodu Słowiańskiego, jakby 
Opatrzność w myśli'dalszych jego przeznaczeń, chciała 
RO zawczasu zapoznać z duchem i obyczajami rodu, 
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nad którym przez niego zlać się wkrótce miało tak 
wielkie błogosławieństwo Boże. Co do miejsca gdzie 
Metody pełnił swój urzęd stratega, namby się zdawało, 
że powinnaby łatwo ustać wszelka uczonych w^itpli- 
wość, bo za czasów cesarza Michała III^'* jeden tylko 
był themat czysto słowiański, między Strumfi a Ma- 
ryc§ położony i obejmujący może i Smolan nad Mst§ 
mieszkających. Słowianie ci nie mieli swoich kapa- 
tanów i wojewodów mianowanych przez cesarzy lub 
strategów, jak inni Słowianie Traccy, Macedońscy, 
lub Pefoponezcy ; był to themat z samych jeńców zło- 
żony, którym wszystkie przywileje jakiegokolwiek- 
b§dź samorządu odebrane zostały, i w wojenna urzą- 
dzony został kolonię ; byli to po większej części łucz- 
nicy celnych a niechybnych strzałów, i odwoływani 
często od żon i dzieci do dalekich wypraw wojennych. 
Grecki Metodego ży woto-pisarz, którego dzieło w tłu- 
maczeniu słowiańskiem doszło naszych czasów (1), 
przypisuje samemu Cesarzowi to przewidzenie przy- 
szłych jego przeznaczeń; « ale Metody straciwszy, po- 
« wiada biograf dalej, na tem księztwie niemało lat, 
« ujrzał jak wiele jest marnej wrzawy w życiu podob- 
« nem, i dlatego zamienił ziemskie ćmy i ziemska sw^ 
« wolę na niebieskie myśli, bo zacna dusza jego nie 

(1) Obaoz Żywot Świętego Metodego, wydanie Bielowskiego z wybornem 
obok tłomaczeniem. Okazał się on po raz pierwszy ogłoszony przez Szafa- 
rzyka w pamiątkach jego dawnego piśmiennictwa południowych Słowian, 
w Pradze, 1851 p. Mikloszyc przetłomaczył go na łaciński język, a Ginzel 
umieścił w swem dziele o Cyrylu i Melodym pod nazwa Leaendy oa- 
nońskiej. y y !> 
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« mogła długo hołdować, temu co nie trwa na wieki. 
« Upatrzywszy zatem porę sposobna, pozbył się swego 
« księztwa i poszedł na górę Olimpu, gdzie łyj§ świę- 
te tobliwi Ojcowie; postrzygł się, wdział czarna suknię 
a i, id§c za pokora, pełnił obowiązki mnicha i pilnie 
a oddawał się naukom, n 

Tymczasem Konstanty, zdolnościami swojemi zwró- 
cił na siebie uwagę Teoktista logatata, to jest sekreta- 
rza cesarskiego, jednego z najpierwszych w państwie 
ministrów, który postarał się o to, aby młodzieniec 
wraz z następcę tronu kończył swoje nauki ; chciał go 
potem obsypać godnościami i bogato ożenić z swoje 
chrzestną córk§; silnie oparł się temu Konstanty, 
bez obrażenia jednakże swojego dobrończyńcy, któ- 
remu udało go się zmnsić, iż przyjął bibliotekarstwo 
w katedrze świętej Zofii ; ale i ten skromny urzęd 
sprzykrzył mu się niebawem, wymknął się zatem taje- 
mnie z Konstantynopola, dla zamknięcia się w jednym 
z klasztorów, leżących ponad odnogą nazwaną Waz- 
kiem morzem albo też Złotym rogiem. 

Jeżeli z jednej strony, życie samotne w klasztorze 
było upragnionem dla każdej szczerszej i czystszej na- 
tury, a kochającej prawdziwie nauki dla nich samych, 
a nie dla tego, że były nieochybną prawie drogą do 
wysokich dostojeństw, rządzący naówczas Bardas pań- 
stwem niechętnie patrzył na tę dezercyę wyższych i , 
poczciwszych umysłów, zostawiających go wśród in- 
tryg, zręczności i niższych ambicji, którym opędzić 
się nie mógł. Bardas i Teoktist chcieli przedewszystr 
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kiem sekularyzować naukę i z monachalnej uczynić j§, 
pałacowa, co w części i udało śię im dokonać, tak, że 
pod następn§ dynasty^ macedońska przyszło do tego, 
żenię ledwie jak w Chinach, urzęda stały się nieod- 
dzielnemi od uczóności; i choć los nieraz na tron wy- 
nosił grubego barbarzyńcę nieumiejącego czytać i pi- 
sać, ten ujęty, ukształconą atmosfera wykwintnego 
dworu, wychowywał swych synów i swe córki wśród 
gramatyków i filozofów ; kazał je na murach pałaco- 
wych malować z książkami w ręku, a szkoły stawały 
się seminaryami nietylko biskupów, ale i wodzów, 
ambasadorów, strategów prowincyj i urzędników 
wszelkiego rodzaju. 

Teoktist niebawem wyszukał Konstantego i zmusił 
go do objęcia katedry filozofii, gdzie tak^ sobie po- 
wszechnie zjednał sławę, że imię filozofa pozostało 
mu na zawsze; używają go legendy, używa cesarz 
w rozmowie z nim, używają bule papiezkie, używa 
piszący o nim Anastazy bibliotekarz rzymski i tytuł 
filozofa znajdujemy odtąd nieoddzielny od imienia 
Konstantego. Prawda, że wielu uczonych wpadło na 
ten pomysł, który ma za sobą nieodwołalne świadec- 
two, że Grecy bizantyjscy przez jakieś klasyczne wspo- 
mnienie dawnych czasów pogańskich, mieli zwyczaj 
nazywać wszystkich mnichów filozofami^ jako ludzi 
żyjących w rozmyślaniu, wyrzekających się świata, 
i na wzór dawnych stoików, gardzących wszelkiem 
cierpieniem i boleścią. Nie zdaje nam się, aby to był 
powód nazwania Konstantego filozofem; wszakże i 
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Metody był mnichem, a przecież tego tytułu nie spo- 
tykamy ani razu położonego przy jego imieniu. 

Prawdziwie bogobojny patryarcha Ignacy, po Joa- 
niku obrazoburzcy na tej godności osadzony przez 
świętobliwa cesarzowę Teodorę, niecliętnem spoglą- 
dał okiem na oddawanie się mnichów świeckim zu- 
pełnie naukom, które do prawdziwej pobożności i 
pokory bynajmniej nie wiodły; z drugiej strony, nie lu- 
bił świeckich ludzi, filozofów i dworaków, wdających 
się w subtelności teologiczne, któremibez przerwy za- 
kłócali Kościół. Był to mąż surowego życia, niezłom- 
nego niczem charakteru, prawdziwy bohater chrześ- 
ciański, gotów na wszelkie cierpienia za wiarę, aprzy- 
tem prawdziwie świętej prostoty. Jego usposobienia 
umysłu i upominania obrażały zarozumiałych mędr- 
ków szkół i dworu cesarskiego ; nazywano go prosta- 
kiem i nieukiem; wstydzono się, że najuczeńsze w świe- 
cie miasto, najukształceńsze społeczeństwo podobnego 
miało arcypasterza; zastawiano na niego sidła, mno- 
żono mu trudności, a na czele tego ruchu intryg 
i nienawiści okazywał się ambitny faworyt Cezara 
Bardasa, Focyusz. Czynił on sobie prawdziwki igraszkę 
z Ignacego, podnosząc codzień nowe kwestye teolo- 
giczne, aby zobaczyć jak się z nich prostak wywinie, 
a tym sposobem chcąc go zawstydzić i skompromito- 
wać publicznie. Jedną z takich propozycyj było zda- 
nie utrzymywane przez Focyusza, że człowiek ma 
dwie dusze; a kiedy mu tę niedorzeczność Konstanty 
wyrzucał, który dotąd ze swym dawnym nauczacie- 
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lem w najściślejszej zostawał przyjaźni, rzekł mu ten- 
że : iż on sam bynajmniej w to nie wierzy, ale że 
chciał tylko patryarchę nieuka w kłopot wprowadzić. 
Oburzyło to mocno szlachetnego młodzieńca : « Nie 
wiem, rzekł, czy go w kłopot wprowadzisz, ale wiem, 
że wiele zamącisz umysłów i za to wielk§ bierzesz na 
siebie odpowiedzialność przed Bogiem i ludźmi. » 
Odtąd wszystkie dawne stosunki między nim a Po- 
cyuszem na zawsze zerwane zostały, i nasz bohater 
stawał odtąd zawsze wiernie po stronie patryarchy, 
ale, mając w tej walce wielkie i ciężkie do złamania 
trudności, woM się usuwać z pola tych zakłóceń, ile 
razy mógł tylko ; zwłaszcza, że skromne jego towarzy- 
skie położenie, wiek młody i samotne oddawanie się 
naukom, nie mogły być wielką pomocą uciśnionemu 
patryarsze przez potężne, dworskie stronnictwo. 

Na tę epokę właśnie, zdaje się przypadać poselstwo 
Konstantego do jednego z emirów arabskich, wyzywa- 
jącego Greków na dysputę o Trójcy. O tej podróży 
wspomina nam tylko jedna z legend ; jest to słowiań- 
ski rękopism życia Ś. Konstantego. Mimo tego nie 
widzimy przyczyny dla czegobyśmy to podanie, na 
wzór kilku pisarzy niemieckich mieli odrzucać. Nie 
jest ono wcale przeciwnem zwyczajom ówczesnych 
Arabów, którzy właśnie wtedy doszłi byli najwyższego 
szczebla oświaty i przełożyli na swój język tyle dzieł 
greckich i syryackicli i przysyłali często nie tylko po 
rękopisma ale i po uczonych do Konstantynopola. Na 
Leona matematyka, jednego z nauczycieli naszego 
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Konstantego, Arabowie pierwsi zwrócili uwagę cesa- 
rzy, gdy Kalif zaż§dał, aby mu Leona do Bagdadu 
przysłano i było to powodem, że dwór właśnie 
uznał za potrzebne zatrzymać go i obdarzył dosto- 
jeństwem tessaloriskiego arcybiskupa. W dysputach 
filozoficznych, w uczonych biesiadach. Arabowie 
lubowali się wielce i tem mniej należy to podanie 
odrzucać, że współczesny Nikitas Paflagoński, który 
wprawdzie Konstantego nie wspomina, zdaje nam 
sprawę o dwóch podopnych wypadkach za Mi- 
chała Ulfso. 

Wspomniona wyżej legenda powiada nam, że Aga- 
ryjczycy (Arabowie), którzy wierzyli w to, że Chrys- 
tus był prorokiem urodzonym z dziewicy, i majęcym 
świat sadzić w dniu ostatecznym, gniewali się zara- 
zem na tę myśl, że Grecy Chrystusa za Boga uważali : 
« Jak wy, mówili, w jednego Boga wierzący, możecie 
ich trzech wychwalać? mów nam, jeżeli wiesz; bo 
wielbicie Ojca i Syna i Ducha. Jeżeli to prawda, że 
mu i żonę jeszcze dajecie, to się zt§d wiele Bogów 
może jeszcze rozpłodzić. » Rzecz dziwna, że w bar- 
dzo podobny sposób odzywa się i Nikitas Paflagoń- 
ski. (i) Legenda nasza dodaje, że Konstanty po tej 
dyspucie, z wielka chwałę odbytej, jeżeli nie mógł 
nawrócić Arabów, pozyskał jednakże pozwolenie 
utwierdzenia w wierze, pod ich panowaniem zostają- 
cych chrześcian, i udarowany hojnie, szczęśliwie do 

(1) Kardynała Mai : Nova Patr. bibl, (om IV; przyŁoczoDa w Raczkiego: 
Viek i djelotanie Sv, Cyryla i Metoda, atr. 99. 
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Konstantynopola powrócił (1). Dla objaśnienia tego 
dodać należy, że w tych czasach Kalifat zakłócony 
już się rozkładał, że wielu z tych emirów ogłaszać 
się zaczynało wazalami Cesarstwa wschodniego, do- 
stawiało Grekom wojska, walczyło ze swymi współ- 
wyznawcami i w tryumfie z wodzami chrześciań- 
skimi widziano ich nieraz pędzących przed sobą 
w Garogrodzie własnych swych rodaków, jako jeńców 
wojennych. 

Po tej podróży, duwdziestokilkoletni Konstanty, 
sprzykrzywszy sobie życie w stolicy, na nowo z niej 
uciekł, ale t§ rażą, aby nie być zwróconym, odle- 
glejszego szukał schronienia, i udał się do brata 
swego Metodego, do klasztoru Polichron na górze 
Olympu, którego Metody został, mimo woli swojej, 
obrany Igumenem, to jest przeorem; a był to bar- 
dzo bogaty klasztor, mówi nam naiwnie legenda, bo 
miał dwadzieścia miar złota rocznego dochodu i 
siedmdziesięciu mnichów do rządzenia. Tam obaj 
bracia poznawszy się bliżej i pokochawszy najserdecz- 
niej, poprzysięgli sobie nie rozdzielać się nigdy « ani 
w złej, ani w dobrej doli, ani w radości, ani też 
w smutku. » Nadto brat starszy uznawszy, że nad 
młodszym widoczną była łaska Boża, i uszanowawszy 

(1) Zycie Ś, Konstantego^ dziewo bardzo ważne, doszło nas po słowiańska 
tylko, i kto wie czy n:e jest tego samego pióra co życie Ś. Metodego, o któ- 
rem my6my jaż wspomnieli. Raczki to dzieło przypisuje uczniowi naszych 
apostołów, ś. Klemensowi biskupowi wilickiemu w Bulgaryi. Drukowane 
jest ono u Szafarzyka : Pamiątki drzeuniho pisemnictvi JiKoilovanov, 
w Pradze, 1851. 
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W nim wielka świętość, modrość i naukę, poddał się 
we wszystkiem jego kierunkowi, i stał się nieoddziel- 
nym jego pomocnikiem i towarzyszem we wszystkich 
jego pracach apostolskich i odległych podróżach. 

W tćm upragnionem osamotnieniu niedługo mogli 
pozostawać, bo już w r. 857 przybyło do Garogrodu 
poselstwo od Chazarów, ż§dające od cesarza, aby im 
chrześciańskich przysłał nauczycieli. 

Ze wszystkich fińskich i tureckich pokoleń wałęsa- 
jących się po niezmiernych stepach na północ Kau- 
kazu i Czarnego morza, Ghazarowie najwięcćj w Gre- 
kach budzili ciekawości i w najprzyjaźniejszych 
z cesarstwem zostawali stosunkach. Znani w Y*y"^ 
już wieku pod nazwiskiem Ghatzirów i Akatzirów, 
kiedy im Attyla syna swego Ellaka na króla narzucił, 
po zupełnóm rozprzężeniu państwa Hunów cofnęli się 
ku ujściu Wołgi, dostawali się tam aż do połowy 
Yllgo wieku pod moc przemożniejszych pokoleń tu- 
reckich, ale zawsze zachowywali się w nietkniętej 
całości swych pokoleń i z odrębnym charakterem 
swego ducha i obyczajów. Z wdzięcznością wspomi- 
nała ich nazwisko cała Europa, kiedy sercem natężo- 
nem i jednem westchnieniem wspierała święt§ wy- 
prawę Herakliusza po odebranie Persom porwanego 
z Jerozolimy drzewa krzyża świętego ; i kiedy ten ce- 
sarz, z mał^ garstka walecznych znajdował się wśród 
Assyryi, zdała od wszelkich posiłków, Ghazarowie 
wpadli przez przesmyk Derbencki do Persyi, pod wo- 
dzę Zihebila i czterdzieści ich tysięcy zaciągnęło się 
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pod choręgiew Herakliusza, który w odnowionej tern 
niespodziewanem szczęściem kampanii, mógł stanow- 
cza wygrana pod Niniw^ odzyskać utracony skarb 
świętości i zakończyć wojnę, wspierana gorliwemi 
modłami całego clirześciarfskiego świata. To zetknię- 
cie barbarzyńców tych ze świetnym dworem, i obsy- 
pującym ich łaskami bohatyrskim cesarzem, zdawało 
się stanowczy wpływ wywrzeć na Chazarów ; widzimy 
ich w lat kilka otrzęsajęcych z siebie wszelkę zwierz- 
chność turecka; w roku 650 przechodzą oni Don i 
osiedlają się na obu jego brzegach; zajmują część 
półwyspu Chersońskiego z wybrzeżami Azowskiegoi 
Czarnego morza; narzucają daninę na Polan, Siewie- 
rzan, Wiatyczan i Radymiczan; starają się przytćm 
z Bizancyum jaknajprzyjaźniejsze utrzymać stosunki. 
Jak Bułgarowie nadwołźańscy nawróceni dolslamiz- 
mu, żądają od kalifów Bagdackich, aby im przysłali 
architektów dla budowania miast, tak Chazarowie 
podobnśj usługi domagają się od Greków, krórzy im 
stawią stolicę ich Sarkiel^ to jest białci tuteżCy gdzie 
obok żydowskich bożnic, łaźni, meczetów, pałaców 
z cegieł, stała nieraz tatarska jurta z pilśni lub szałas 
słomą pokryty. Nie tyle nas jednakże zajmuje ta 
półcywilizacya na stepach poza Azowskiem morzem, 
ile to gorące zajęcie się Chazarów religijnemi kwes- 
tyami. Jednakże chrześc.iańska wiara nie wielu miała 
stronników, i jeszcze w roku 787 świętego Abo spot- 
kała tam śmierć męczeńska ; Islamizm szczęśliwszym 
był daleko w swej propagandzie od 690 roku, i kiedy 
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wzrosły pomstfu miasta Amol, Balandźar, Semender, 
Ghozar i inne, pozakładano wszędzie szkoły ucz§ce 
czytać i wykładające Alkoran. Największe powodze- 
nie jednakże miało Żydowstwo. Od kilku wieków już 
rabini pilnie szukali, gdzie się podziały dziesięć Izra- 
elskich pokoleń, przed Żydami jeszcze uprowadzo- 
nycli do assyryjskiej niewoli ; jakaś tradyeya kazała 
im ich szukać po stepach między Azyę i Europę, i je- 
żeli świetność powodzenia w ich prozalityzmie nad 
Wołgę, Kamę, Okę i Donem mogły im służyć za do- 
wód tego odszukanego pokrewieństwa po tylu wie- 
kach, rabini się nie mylili. Massa Ghazarów przyjęła 
żydowskie obrzezanie i w wieku IX*y°» sam ich Cha- 
gan wyznawał prawo Mojżesza ; ale przyznać musimy, 
źe mimo tego zajęcia się żywego podobnemi kwes- 
tyami, panowała pewna zgoda między wyznawcami 
tak szamanizmu, jak żydowstwa i mahometanizmu ; 
religia nawet chrześcijańska rzadkich i mało znaczę- 
cych doznawała prześladowań. Było to jakby zamiło- 
wanie rozpraw, jakby filozoficzne tylko szukanie 
prawdy bez żadnego zapału, bo, jak uważano, tym 
narodom uralskim zbywa zupełnie na organie praw- 
dziwie religijnym, i polityka jedna, która nad wszyst- 
kiem góruje, może ich posunęć do prozalityzmu i 
prześladowania. W Ghazaryi, gdzie panujęcy i dwór 
jego byli z wyznania Żydami, pierwszy państwa 
urzędnik i gwardya królewska pozostali mahometa- 
nami. Każdy wyznawał co chciał i jak chcisJ, i był 
sędzony własnemi prawami, lub poddawany był sę- 
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dom mieszanym, jeżeli spierające się strony były róż- 
nych od siebie wyznań. 

Odezwanie się poselstwa Ghagana do Michała cesa- 
rza, jak podaje legenda, miało być w te słowa : ((Pro- 
simy was, z którymi jesteśmy w przyjaźni i sojuszu, 
abyście nam raczyli przysłać uczonego męża, któryby 
przeparł zdania Żydów i Muzułmanów, a wtedy i my 
przyjmiemy wiarę chrześciańsk^ ; widzimy bowiem, 
że naród wasz jest wielki, że od samego Boga dzier- 
życie wasze państwo i że wszystkie zakony wasze są 
m§dre ». 

Do kogóż mógł się udać cesarz Michał, aby żądaniu 
Ghazarów zadosyć uczynić, jeżeli nie do filozofa Kon- 
stantego? posłał więc do niego z zapytaniem do klasz- 
toru na Olimp, czy mógłby i czy życzy sobie podobna 
podróż przedsięwzi^ść. Konstanty podj^ się jój z ra- 
dością, bo, jak się pięknie wyraża jego biograf, gotów 
był udać się wszędzie pieszo i boso, gdzie tylko cho- 
dziło o zbawienie tylu dusz; ale godność majestatu 
cesarskiego, a nadewszystko tak święte dla Greków 
przepisy ceremoniału, wymagały, aby wysłaniec mo- 
narchy okazał się wśród barbarzyńców z należna 
wspaniałością; Michał dlatego zaopatrzył go najhoj- 
niej i wydał rozkazy wszystkim po drodze będącym 
strategom, aby go przyjmowali z wielką czcią, niosąc 
mu wszędzie najgorliwszą pomoc. 

Konstanty wraz z nieodstępnym odtąd swoim bra- 
tem Metodym puścił się morzem do Taurydy, osta- 
tniego thematu i najbardziej zaniedbanego przez grec- 
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kie Cesarstwo, bo służył naonczas najczęściej tylko za 
miejsce wygnania. Wylądowali tedy obaj w Cherso- 
nie, mieście które niegdyś leżało w okolicach dzi- 
siejszego Sebastopolu. Konstanty umyślił tam kilka 
miesięcy zabawić aby chazarskiego nauczyć się języ- 
ia, bo przez tłómaczów z Chaganem nie chciał prowa- 
dzić teologicznej rozmowy. Legenda nam powiada, 
że w tem mieście znalazł psałterz i ewangelią w ję- 
zyku Rusów pisane. Zdaje się, że nie potrzebuję 
ostrzegać czytelników, że ustalenie Rusów- Waregów 
w tśj epoce na dolnym Dnieprze utrwalonem nie 
było, że te ułomki Pisma świętego nie mogły mieć 
nic wspólnego ze słowiańskim językiem. W sto lat 
przeszło późniśj, pisarze i podróżnicy arabscy odróż- 
niają tych Waragów zupełnie od fińskich, tureckich 
i słowiańskich pokoleń ; jednakże dowodzi to, że już 
prawie na półtora wieku przed Włodzimierzem Wiel- 
kim i w tym rodzie normandskim nie zbywało na 
Chrześcianach. Być także może, iż to były tylko 
ułomki ze staro-gockiego tłómaczenia Ulfilasa, doko- 
nanego przed pięciu wiekami, a które Rusom-Ware- 
gom i wtedy mogło być dostępne. Nadto, jak wiado- 
mo, Tauryda miała wiele kolonii gockich, które 
dotrwały aż do tatarskiego w Krymie panowania, 

Ale podczas bytności dwóch braci w Chersonie, 
daleko ważniejszy dla dziejów naszych zaszedł wypa- 
dek. Było to odkrycie relikwij świętego Klemensa 
papieża, który miał być uczniem i niedalekim następ- 
cą Piotra świętego. Epoka śmierci jego dokładnie 
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oznaczona nie jest; jedni odnoszą go do czasów Wes- 
pazyana do 77 r, po Chrystusie, drudzy aż do trzeciego 
roku panowania Trajana (102). Klemens został skazany 
na wygnanie do Taurydy, a gdy mimo danego sobie 
zakazu i tam chrześciańsk§ wiarę rozszerzał, przjrwi^- 
zany do kotwicy, został w morskie rzucony głębiny. 
Konstanty maj§c szczególne jakieś o tem objawienie 
i wypytując się pilnie, według zwyczaju swojego, o 
wszystkich tradycyach miejscowych kościołów, gdzie 
się tylko znajdował, zaj^ł się wyszukaniem zwłok mę- 
czennika. Mamy ciekawy opis odkrycia tych relikwii 
i przywiezienia ich do Rzymu, uczyniony przez Gau- 
denciusza biskupa Yeletri, który znał osobiście obu 
apostołów słowiańsłdch i z własnych ich ust słyszsd 
szczegóły tego wypadku, (i) 

Wiadomo było z podania, że po śmierci zaraz Kle- 
mensa, Ghrześcianie dobyli go z morza i złożyli na 
msle] wysepce nie bardzo daleko od dhersonu, ale 
miejsce to z czasem zapomnianem zostało. Konstanty 
udał się na modlitwę i dnia 30 grudnia, wraz z ducho- 
wieństwem i metropolita chersońskim Jerzym, puś- 
cił się na morze. Wysepkę tę znaleźli po większej 
części zalane, a kopiec w ruinach małego kościółka, 
odkryli najpierw żebro, potem głowę a w końcu i 

(l)0pi8 fen nazwany jest Wioskę legendę o ŚŚ. Cfrytu i Meiodlfm, t}mi<l- 
Sżczony jest w Acta Santtorum Bollandystów w stai^j antwerpakiej edycyi 
ź 1668. Tom U, miesiąca marca, str. 19-il. Oinzel przedrukował j^ w do- 
datku do swojego dzieła : Geschichłe der Slawenapostel h» Cyrill und Me- 
thod, 8tr. 5, pod tytułem : legenda italica, Yita cum TretmSlatione 
S. Clementis. 
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resztę kości świętego, a jako znak, że się nie pomylili, 
znalazła się i kotwica, do której ciało męczennika 
było przywiązane. Konstanty wśród psalmów i naboż- 
nych pieśni duchowieństwa, relikwie na głowie 
swojej zaniósł do łodzi, a że dla tłumów nie mógł 
wejść do miasta, złożył tymczasem te święte kości 
w kościele świętego Sozona za murami, a później 
w metropolitalnej katedrze świętego Leoncyusza, 
z myśl§ zabrania ich z sob$ do Konstantynopola i 
ale rozdzielania się z niemi i w dalszych swych po- 
dróżach. 

Jak czynny żywot prowadził w Chersonie Konstan- 
ty uczęc się chazarskiego języka, świadczy nam e- 
gendy; znajdował jeszcze czas tłómaczyć kilka ksią- 
żek samarytańskich i żydowskich, nawracać i chrzcić 
wielu ludzi, a dowiedziawszy się, że jakaś banda Gha- 
zarów obiegła jakieś miasteczko chrześciańskie, je- 
dzie do obozu tych barbarzyńców, kruszy serce ich 
wodza i skłania do pokoju. 

Z Ghersonu przeprawiwszy się przez morską cie- 
śninę w Kercz, dostaje się na Ghazarską ziemię i rzecz 
osobliwsza, że natrafia na jedną z koczujących ple-' 
mion węgierskich, które kiedyś taki cios miały zadać 
przyszłemu jego dziełu w wielkiej Morawii. Jednakże 
owe Hunugóry pod dowództwem swoich Wojewodów 
(boebodos u Porfirogeiieta de Admiiiist. Imp. c. 38.) 
podlegali chaganowi Chazarów, i dowiedziawszy się 
że Konstanty na jego wezwanie i na dwór jego się 
udaje, wolao go puścili. Ghagan znajdował się wtedy 
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W swojem letniem koczowisku między morzem Kas- 
pijskiem a górami Kaukazkiemi, gdzie najuprzejmiej 
przyjął naszych podróżnych i rozkazał w swej przyto- 
mności rozpocząć dysputy z Żydami i Mahometanami, 
w skutku których wiele Chazarskich rodzin chrzest 
święty przyjęło. Sam Chagan nie chciał w tym wzglę- 
dzie stanowczego kroku uczynić, ale dał wszelka 
wolność wyznania swoim poddanym i obiecał Ghrześ- 
cian od wszelkich prześladowań zasłonić. Chciał on 
naszego filozola wielkiemi obdarzyć skarbami, Kon- 
stanty ich nie przyjął, ale w zamian tego zażądał wol- 
nego powrotu do ojczyzny dla wielu chrześciaiiskich 
jeńców wojennych, na co Chagan z radością zezwolił. 

Wszystkie rozprawy jakie Konstanty miał u Cha- 
zarów z Żydami i Mahometanami wiernie zostały 
spisane przez brata jego po grecku. Widać że Metody 
wielką do nich przywiązywał wagę, kiedy w pode- 
szłym wieku w Morawii przetłomaczył je na język 
słowiański, podzieliwszy na ośm rozmów czyli trak- 
tatów. Nie doszedł nas wprawdzie ani oryginał, ani 
to tłomaczenie, ale pozostało kilka wyjątków, często 
w dawnych rękopjsmach przytaczanych, i pokazuje 
się że liczne tego dzieła kopie istniały w Xy°», XIy™ i 
XIIy°^ wieku. 

W lat siedm po tej wyprawie, Chazarowie pod 
wpływem Korazminów przyjęli prawie wszyscy ma- 
hometanizm. Legendy, mówiąc o powrocie naszych 
apostołów przez bezwodne pustynie, wspominają o 
cudownie wytryskujących im źródłach, o ścięciu dębu 
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ręką. Konstantego pod którym poganie bogom skła- 
dali ofiarę i kilka innych szczegółów, napotykanych 
często w tylu innych hagografiach. 

Bracia nasi wróciwszy do Konstantynopola zastali 
to miasto mocno zaburzone. Oddany pjaristwu i roz- 
puście cesarz Michał, zostawił rz^dy państwa Barda- 
sowi, który go już pierwej nieco namówił, aby bogo- 
gobojn§ matkę swoj§ Teodorę i siostrę wtrącił do 
klasztoru. Złe życie Bardasa i publiczne zgorszenia 
zmusiły patryarchę Ignacego do odmówienia mu pu- 
blicznie w kościele, w dzień uroczysty, przystępu 
do stołu pańskiego. Odt§d Bardas zapragnął mieć 
patryarchę podług myśli i woli swojej, i zwrócił oczy 
na Focyusza czyhającego oddawna na tę godność. 
Ignacy został porwany i wywieziony na wyspę Tere- 
bintu, a Focyusz w dni siedm wszystkie otrzymał 
święcenia, i z dowódzcy gwardyi cesarskiej został pa- 
tryarchę konstantynopolitańskim. Jeden tylko uczony 
Grzegorz z Arbesty, złożony za zbrodnie swoje z Sy- 
rakuzańskiej pasterskiej stolicy, podjął się wszystkie 
udzielić mu święcenia, bo żaden z innych biskupów 
nie śmiał tak otwarcie postąpić przeciw wszelkim 
ustawom kościoła. Focyusz rozpoczął wielkie prze- 
śladowanie przeciw Ignacemu i przeciw jego stron- 
nikom, do których bez wątpienia święci nasi należeć 
musieli, ale podróż do Ghazaryi w tym samym roku, 
to jest 857, zasłoniła ich zapewne od daremnej walki 
z przemocą. Focyusz chciał więzieniem, biciem, tor- 
turami i głodem zmusić Ignacego do zrzeczenia się 

4 



1 



62 CYRYL I METODY 

patryarszej godności, coby jego sprawy nieochybnie 
ułatwiło w Rzymie. Ale gdy niezłomny starzec ni- 
czem do tego nakłonić się nie dał, Focyusz zebrał 
synod z lęUiwych lub zaprzedanych dworowi bisku- 
pów, i wytoczywszy mu proces, bezprawnie Ignacego 
odsądził od patryarchatu. Tym wszystkim pozor- 
nym formalnościom nie dał się uwieść papież Miko- 
łaj I«»y, ukarał on surowo wysłanych do Konstanty- 
nopola legatów na sobór 861 roku, a przekupionych 
przez Focyusza i nie przestał bronić z wielka energiji 
praw Ignacego do patryarchatu. 

Focyusz nie stracił był jeszcze nadziei pozyskania 
względów stolicy apostolskiej, i dlatego nie prze- 
nosił jeszcze zajścia z ni^ na pole dogmatów, kiedy 
dwaj nasi bracia opuścili na zawsze Oarogród. Boleli 
oni w cichości klasztornej nad temi publicznemi zgor- 
szeniami, ale jako prości kapłani i mnichy, nie mieli 
dostatecznej powagi do uspokojenia Kościoła wschód* 
dniego. Całą pociechę znajdowali w modlitwie i od«- 
daniu się naukom, i już wtedy byli poczuli, że Bóg 
im świetniejsze i czystsze pole do działania przesna« 
czył, bo jeżeli nam wolno wierzyć niektórym poda* 
niom,. Konstanty już w roku 835, myśkł o ułożeniu 
słowiańskiego alfabetu. Zadziwiał on w tym czasie 
wszystkich uczonych gruntowne i rozległą znajomo- 
^i^ języków, czego najgłośniejszym dowodem było 
Wytłomaczenie tiapisów staro^hebrajskich i samary« 
tańskich, których prócz niego, nikt w Carogrodzie 
odczytać nie umiał. 
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Roku 862 przybyło do Konstantynopola uroczyste 
poselstwo od potężnego władzcy Wielkiej Morawii 
Rościsława, od synowca jego Świętopełka księcia na 
Nitrze i od księcia dolnej Panonii Kocieła, ż§daj§ce 
od cesarza Michała, aby im przysłał biegłych w języku 
słowiańskim kapłanów : « Lud nasz, mówili oni, jest 
prawowierny i chrześcianski, ale zbywa mu na nau- 
czycielach, których mógłby zrozumieć dokładnie ». 

Cesarz rozkazał natychmiast przywołać dwóch bra- 
ci, którzy już z tak§ chwałę, z tak trudnego a podo- 
bnego u Chazarów wywiązali się zadania, i rzekł do 
nich ; « idźcie tam, jesteście Tessalończykami, a 
wszyscy Tessalończycy mówię czysto po słowiańsku. » 
— « Pójdziemy odpowiedział Konstanty, jeżeli ten 
naród ma litery w swoim języku » — « Nie ma, ale 
cóż ja poradzę, miał odpowiedzieć Cesarz, kiedy i 
mój dziad i mój ojciec i ty i u innych daremnie zajmo- 
wało się tem, aby się ich doszukać. » Mimo tego 
Cesarz nie przestawał nalegać, a Konstanty według 
zwyczaju swojego uciekł się do modlitwy ; Bóg go nat- 
chnął i rozwiązał on trudność, nad które przez kilka 
wieków tylu mężów wysilało się dotęd nadaremnie. 
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PAŃSTWO WIELKIEJ MORAWII I PIERWSZE W NIEM 
PRACE CYRYLA I METODEGO. 



Po zwyciężeniu Awarów przez Karola Wielkiego, 
wyswobodzone z ich jarzma ludy słowiańskie rzu- 
ciły się z wściekłością na swycli dawnych i okrótnych 
panów. Unikając upokorzenia obcej nad sob^ władzy 
i wiekami uzbieranej nienawiści i pragnienia zemsty, 
jedna część tych barbarzyńców ustąpiła w góry, dzi- 
siejszej Siedmiogrodzkiej ziemi; druga pod ochrzczo- 
nym swym władcę. Teodorem, uzyskała pozwolenie 
osiedlenia się na nowo w zdobytej już przez Franków 
i połęczonej z Bawaryę północnej Panonii, z której 
niedawno co orężem wyparci zostali. Chociaż cesarz 
pozwolił Teodorowi używać tytułu Chagana, drobne 
posiadłości jego zostawały zawsze pod najwyższe wła- 
dzę hrabiów i margrabiów, świeżo ustanowionych 
przez Karola Wielkiego. Dla ochronienia tych Awar- 
skich resztek przed zemstę Słowian, Frankowie nie- 
raz zbrojno musieli występować, i tak, jeden z synów 
Karola został w tym celu wyprawiony do Czech 
roku 806, gdzie czlerdziesto-dniowcm niszczeniem 
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kraju, karał Słowian za niepokojenie tych nowych 
poddanych cesarstwa. Jeszcze w roku 817, na sejmie 
w Akwizgranie, rozsę.dzona była sprawa o granicę 
między ksi^ę.tkami słowiańskiemi i awarskiemi ; 
lecz ci ostatni gin§ wkrótce bez słychu z widowni 
historycznej, starci zapewne w strasznych wojnach 
między cerarstwem a Wielka Morawie, a jeżeli co 
z samego Awarskiego pozostało narodu, to, doczeka- 
wszy się nowego najścia do Panonii pokrewnych so- 
bie Węgrów, zlać się musiało na zawsze nieochybnie 
z nimi. 

Głownem zadaniem Franków było nawrócenie do 
chrześciaństwa tak Awarów jako i Słowian; i nie 
tylko biskupi i kapłani, ale i cywilne władze tem 
dziełem gorliwie zaczęły się zajmować; i ten z hra- 
biów najwięcej pochwał i łask otrzymymał cesar- 
skich, pod którego władz§ najwięcej pogan ochrzczo- 
nych zostało. Jeden z nich, niejaki Inigo, który niż- 
sza zarządzał Panonię., miał zwyczaj sadzać u swojego 
stołu świeżo nawróconych najbiedniejszych wyrobni- 
ków i włościan, a trzymał na zamkowym dziedzińcu 
książęt i największych panów awarskich i słowiań- 
skich, jeżeli jeszcze byli poganami, i kazał im tam, 
jak żebrakom, rozdawać chleb, mięso i wino ; a py- 
tany o przyczynę, odpowiadał zawsze : « Jako nie- 
czyści, niewarci jesteście zasiadać z tymi, co się 
chrztem świętym odrodzili; wasze miejsce jest u J 

drzwi mego domu, jako psów. » I opowiadanie to 
dodj^jc, że słowami Icmi porus/ciii ci wielcy pano- 
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wie pogańscy, kazali się nauczać artykułów chrześci- 
jańskiej wiary, którą ochoczo przyjmować zaczęli (1). 

Na północnej stronie Dunaju, na obu brzegach 
rzeki Morawy, tworzy się nowe państwo, którego 
nąjgłówniejszym punktem jest Welehrad, położony 
najpodobniej do prawdy, gdzie dziś leży Hraduzcze i 
Diewirif u ujścia Morawy do Dunaju. S§ historycy, 
któfzy oba te miasta biorą za jedno i to samo, dru- 
dzy, którzy je stawią jedno na przeciw drugiego po 
dwóch stronach tejże Morawy, ale te trudności wy- 
świecać nie naszem jest tu zadaniem. Wyrokiem 
Karola Wielkiego z roku 803, wszystkie te okolice aż 
do Bułgarów, mieszkających nad górną Gissą, dostają 
się pod duchowny zarząd, jako dyecezya, biskupom 
Passftuskim, i Widzimy W roku 818, jednego z nich, 
Regiiiara, który tłómnie Chrzci tam Słowian i wiele 
poświęca kościołów. 

W czasie zatargów między synami Ludwika Łago- 
dnego, następcy Karola, wznosi się pomału i nie- 
znacznie potęga Moimira, którego uważać należy za 
prawdziwego założyciela państwa wielkiej Morawii, 
nazwanego księstwem Marahańskim przez ówczes- 
nych kronikarzy. Moiinir był człowiekiem dziwnej 
zręczności i umiarkowania; gorliwość o wiarę chrześ- 
ciańską, służy mu za pozór do rozszerzenia władzy; 
sami Niemcy dla tego zdają mu się pomagać do 

(1) De conversi. Bojoar. et Carinth u Dachosn, t. II; poprawniej wydane 
przez Kopitara: Glagolita Closianus, przedrukowane w dziele Ginzla w do- 
datka, str. 46-57. Ważny ton pomnik, bo współczesny Metodemu, napisany 
został w 873 r.^ przez jakiegoś Salcburczanina nieznajomego nam nazwiska. 
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wzrastania w siłę i nie spostrzegają się jeszcze o gro- 
ź^cem im niebezpieczeństwie, nawet kiedy Moimir 
2 przyległego mu Księstwa nitrzańskiego wyrzuca 
Prebinę czyli Prewinę, opornego religii Ghrześciań- 
skiej i tem znacznie wzmacnia swoj§ potęgę, zaprasza 
zaraz Adalrama, arcybiskupa salcburskiego, dla po- 
święcenia kościoła w Nitrze, i nawraca gorliwie i 
chrzci nowych poddanych roku 836. 

Prebina ucieka tymczasem do Radboda, margrabi 
wschodniego, który go przedstawia cesarzowi Ludwi- 
kowi, a w obecności którego Prebina z cał§ rodzin§ 
przyjmuje chrzest święty. Po rozmaitych sprzeczkach 
z Niemcami, po krótkiej bytności u Bułgarów i Kroa- 
tów, w roku 838 Prebina godzi się ostatecznie z Niem- 
cami, i dostaje część Panonii po nad rzekę Salę, jako 
zupełnie udzielne księstwo, chociaż od cesarstwa za- 
leżne ; buduje sobie stolicę nad Bałatańskiem jezio- 
rem, sławne Mosaburg, dzisiejsze Salawar (Szalawar), 
i w swej dzielnicy stawia trzydzieści kościołów, pod 
zarz§dem dwóch arcyprezbiterów, Altfridem i Rich- 
baldem, co już dowodzi bardzo kwitnącego stanu 
chrześciaiistwa w tych stronach. 

Tymczasem Moimir cesarstwu najwyższe okazuje 
uległość; napróżno chcę go Bulgarowie wplętać do 
wojny z Frankami ; odmawia nawet pomoc zwycięz- 
kiemu Ludowitowi, uciśnionemu przez Friulskiego 
Margrabii, przeciw któremu w niemożności zna- 
lezienia cesarskiej opieki, ze swemi Kroatami po- 
rywa się do broni, i przez lat kilka gromi Franków 
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przeważnie. Moimir właśnie wtedy spieszy na sejm 
do Frankfurtu z zapewnieniem Niemców o swojej 
wierności, a temczasemLudowit, zdradzony od szczę- 
ścia, tułając się w ucieczce po przylegfych krajach, 
ginie od morderczej ręki. Moimir więcej ufał swej 
polityce niżeli orężowi. Czuł on, iż największa dla 
niego przeszkoda w uzyskaniu niezależności, będzie 
mu zawsze duchowieństwo niemieckie, które nie 
rozróżniało idei chrześciańskiej od idei cesarstwa ; 
ale tego duchowieństwa żadnym własnym narodo- 
wym ż}'wiołem nie mog^c zastąpić, pragnął przynaj- 
mniej, aby posiadłości jego nie zależały od biskupów 
mających swe rezydencye po za granicami jego pań- 
stwa. Na rękę mu był dla tego bardzo przyjazd do 
Wielkiej Morawii Urolfa, biskupa passauskiego, zło- 
żonego ze swojej stolicy, z niewiadomych nam powo 
dów. Urolf, który niegdyś miał nawTÓcić i ochrzcić 
Moimira, widzi w planach tego księżęcia, możność 
utrzymania się przy części swojej dyecezyi, a nawet 
i podobieństwo podniesienia się wyżej w hierarchii 
kościelnej i wpada na myśl wskrzeszenia odwiecznej 
metropolii Laureacum i biskupstw które istniały 
w tych stronach za czasów Rzymian, a nawet i pod 
panowaniem Gepidów, przed zniszczeniami Hunów i 
Awarów. Wiedział on dobrze, jak stolica apostolska 
wierna bywała dawnym tradycyom kościoła, jak ich 
pamięć zawsze wskrzeszać i zachować usiłowała, i 
nie trudno mu było, jak się zdaje, wyrobić u Eugeniu- 
sza Ilpo buli potwierdzajc^cei to odnowienie tyrb dyc- 
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cezyi, sięgających prawie apostolskich czasów. Wie- 
my o tem, że ta bulą wielu krytykom zdaje się być 
podrobioną, i to nie bez słusznych powodów; ale 
choćby i tak b;, ło, któżby miał interes tego podro- 
bienia, jeżeli nie sam Urolf; prawdziwa zatem, czy 
fałszywa, późniejszą od tej epoki nie jest, i służyć nam 
może zawsze za świadectwo planów Moimira i usiło- 
wań wygnanego biskupa passauskiego. W skutku 
tego rzeczywistego, czy udanego pozwolenia pa* 
piezkiego, prócz wznowionej metropolii Laureac- 
kiej (1), założone zostały cztery biskupstwa, dwa dla 
Awarów : Fawiaóskie (dzisiejszy Wiedeń) i Wetua- 
ryjskie (Altenburg),a dwa dla Słowian : jedno w Spe- 
culijulium (Ołomuniec), a drugie w Nitrze. Jaki na to 
krzyk, jakie oburzenie powstało w Niemczech, domy- 
śleć się łatwo, i wytoczona sprawa w Rzymie roz- 
strzygniętą została na stronę niedawno poczynionych 
urządzeń przez Karola Wielkiego; dowiedziono bo- 
wiem, że po zburzeniu Laureacum w roku 737 przez 
Awarów, katedra tą, za staraniem świętego Bonifa- 
cego, apostoła Niemiec, do Passau przeniesioną zo- 
stała. Urolf znika bez śladu odtąd w dziejach, a Moi-* 
mir, chociaż później nieco, bo dopiero w roku 846, 
przepłaca tę obrazę biskupów bawarskich własnym 
swym upadkiem. W skutku tego zajścia, podział nie- 
jasny tych krain słowiańskich, między dwie dyece- 
zye Salchurgską i Passauską, w roku 803 uczyniony 

(i) Dzi9iejsze Lorch w arcyksięztwie Ąuslryackieni/ na prawym brzegu 
Dunaju. 
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przez Karola Wielkiego, zostaje potwierdzony i bli- 
żej określony w roku 829, przez Ludwika Niemiec- 
kiego. Rzeka Raab i dwie jakieś do niej wpadające 
rzeczki, których prawdziwego nazwiska i położenia 
dojść dziś nie możemy (1), stanowić miały granicę; 
co było na północno-zachodniej stronie Raab, nale- 
żało do zarządu passauskiego biskupa, co po połu- 
dniowo-wschodniej się znajdowało, sprawowane było 
przez arcybiskup ów salcburskich. Z niektórych do- 
kumentów pokazuje się, że dziesięciny rozdzielane 
były na cztery równe części; jedna szła dla biskupa, 
druga na resztę duchowieństwa, na ubogich trzecia, 
a czwarta na stawianie i naprawianie kościołów. 

Jaki był powód wojny Ludwika cesarza przeciw 
Moimirówi, dzieje dostatecznie wykazać nie mog§ 
zdrada jego synowca Rościsława, który na jego miej- 
scu przez Niemców osadzony został, zdaje się być nie- 
bezzasadn§. Ludwik w sierpniu roku 846 napadł 
Moimira znienacka, o obronie i mowy nie było, a 
osadziwszy na jego miejscu Rościsława i urządziwszy 
kraj najlepiej, jak mu się zdawało dla interesów nie- 
mieckich, cofnął się z wielkiej Morawii, lecz w dro- 
dze napadnięty przez Czechów, większa część wojska 
swojego utracił. Zdaje się że Prebina musiał się przy- 
czynić wiele do upadku Moimira; pokazuje się to 
z łask jakiemi go Niemcy obsypywać nie przestali, i 
zdaje się, że ta zbyteczna przyjaźń jego z Niemcami 

(1) « ... qai TooaŁar Spraza... etin aliam Sprazam eaditet ipsa in Repam 
fluit. B Erben, Regesta diplomatica, Praga, 1855, t. I, str. 10 
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była głównym powodem, że w roku 860 przez Mora- 
wian zamordowany został. Syn jego Kocel obj^ł po 
nim jego posiadłości i on to wraz z Rościsławem i 
siostrzeńcem jego Świętopełkiem, ksi§żęciem ni* 
trzańskim, wysłali poselstwo do cesarza wschodniego 
Michała lUs^, starając się o przysłanie im kapłanów 
znających język słowiański, i, jak widzieliśmy^ nasi 
święci, zabrawszy z sobą relikwije świętego Klemen* 
sa znalezione w Chersonie, puścili się w te kraje, 
mnićj znane Grekom niżeli stepy po za Kaukazem i 
Donem. 

Ponieważ około tych lat właśnie nastąpiło i nawró- 
cenie się Bułgarów, niektórzy uczeni chcieli i to tak 
ważne dzieło dla chrześciaiistwa i cywilizacyi przy- 
pisać Cyrylowi i Metodemu i związać ją z podróże 
apostołów do wielkićj Morawii. Same daty sprzeci- 
wiają się temu najmocnićj ; bo nasi święci wyruszyli 
z Konstantynopola w roku 862, w roku 863 widsjimy 
ich na dworze Rościsława, gdzie z wielką czcią przy- 
jęci zostali, gdy tymczasem, nawrócenie się Bułga- 
rów przed rokiem 864 w żaden sposób oznaczyć nie 
można. Według legend nawet, nawrócenie się to 
miało być dziełem dwóch rzymskich kapłanów (1) 
Teodora Kufara i Metodego mnicha-malarza, który 
ozdabiając jakiś dóm letni dla króla Borysa, przesta- 

(1) Jak rozamieó mamy to wyrażenie rzymscy kapłani? Gt^ w znaczenia 
poliŁycznem prsyjętem u Greków naówozas^ ozy w znaczenia^ 2e łacińskiego 
byli obrzęku? Całoić ówceeanego położenia i następne wypadki po sobie 
id^e co do stosunków Bułgarów ze stolicą apostolską, każą nam przyjąć to 
drugie, przyczem jednakże^ sądząo po imionach osób upierać się nie śmiemy , 
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wił mu na murze obraz sędu ostatecznego w tak ży- 
wych kolorach, że wstrzęsł duszę upartego poganina, 
i że tenże rozkazał się ochrzcić, przybrawszy imię 
Michała, nie przez przyjaźń dla panuj§cego naów- 
czas w Konstantynopolu cesarza, ale chc^c mieć pa- 
tronem archanioła, budzącego z grobu umarłych. 
Dzieje przypisują to nawrócenie się wpływowi siostry 
króla Borysa, która w dzieciństwie dostawszy się 
Grekom, jako branka, wychowaną była w Carogro- 
dzie, gdzie gorliwą została chrześcianką. Gdyby Cyryl 
i Metody istotnie mogli mieć jaki udział w nawróce- 
niu się Bułgarów, czyliż nazwisko ich nie byłoby 
znajomsze jak jest wszystkim pisarzom greckim, czy- 
liżby o tćm był przemilczsJ: ich osobisty przyjaciel 
bibliotekarz rzymski Anastazy (1), który nam o nich 
kilka tak ważnych szczegółów zachował, a który 
w innym wstępie, wspominając nawrócenie się Buł- 
garów, bynajmniej w tem miejscu nazwiska ich nie 
wtrąca. Należy tu i tę okoliczność dodać, że właśnie, 
kiedy się podróż naszych świętych odbywała, Bulga- 
rowie poburzeni przez Niemców, zostawali w naj- 
nieprzyjaźniejszych stosunkach nietylko z państwem 
wielki 6j Morawii ale i Cesarstwem wschodniem ; sama 
żalem podróż dwóch greckich kapłanów w towarzy- 
stwie posłów Rościsława nie mogła być bezpieczna 
przez krainy zostające pod rządami króla Borysa. 

Zastanówmy się teraz nad prawdziwem położe- 
niem Konstantego i Metodego wśród państwa wiel- 

(1) o Anastazym bibliotekarza niżej obszerniej powiemy. 
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kiej Morawii. Dawniejsi dziejopisarze pierwszemu 
ich tam wystąpieniu niepodobne wcale do prawdy 
naznaczają rozmiary ; ale my nie zapomnijmy o tem : 
że obaj bracia prostymi tylko byli kapłanami obrząd- 
ku greckiego, że żaden z nich nie miał jeszcze bisku- 
piego na sobie święcenia, że nie przez władze ducho- 
wne, ale przez świeckie zostali tam w^ezwani; że 
zresztą nie znaleźli się wśród pogan, ale wśród 
Kościoła łacińskiego, od lat kilkudziesięt urządzonego 
już jak można najkanoniczniej. Na koncylium akwiz- 
grańskiem ustanowionem już dawno zostało, że żaden 
obcy kapłan bez pozwolenia miejscowego biskupa, 
dłużej nad trzy miesięcy jakichkolwiek obowiąz- 
ków powołania swojego spełniać nie może (I); a i 
ten czas zostawiony został tylko z przyczyny wiel- 
kiej rozległości ówczesnych dyecezyi i utrudnionych 
stosunków. Niepodobna zatem nie przypuszczać, 
aby mężowie tak pobożni, będący z takiem usza- 
nowaniem dla apostolskiej stolicy, nie mieli się pod- 
dać istniejącemu porządkowi z należną ścisłością. 
Żadnej tedy niema wątpliwości, że Rościsław wy- 
robić im musiał konieczne pozwolenie od biskupa 
passauskiego do pełnienia kapłańskich obowiązków, 
jak to mamy przykład o lat kilka wcześniej nieco, 
w historyku opisującym nawrócenie Karyntian, że 
Prebina, ojciec Kocela podobne pozwolenie musiał 

(1) ... neque presbylw aliunde yeniens plus tribus mensibus ibi suum 
ausus est colcre offioium, priusąaam suam dimissioriam epi^rcopo pi-mscnlu- 
vU epislolam... 
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wyrabiać dla ulubionego swego kapelana Dominika, 
chociaż w tym razie i obrządek obcy kościołowi ła- 
cińskiemu wcale nie był na przeszkodzie. 

Różnica dwóch obrządków wIXy°* wieku już była 
wielką, aby narody mogły tak łatwo przerzucać się 
z jednego do drugiego, po trzy razy nawet w pół- 
wieku, jak to się nieraz wydaje, czytając szczególniej 
dzisiejszych historyków mówiących nam o Serbach, 
Kroatach lub Bułgarach. Nie podpada to żadnej wąt- 
pliwości, że w tych czasach większa część iiiryjsko- 
trackiego półwyspu wraz z Macedonią, Tessalią i Pelo- 
ponezem zależały od Rzymu, ale nie idzie zatem^ aby 
się wyrzec miały mszy świętego Jana Złotoustego lub 
Św. Bazylego. Przyznaję, że przy istniejącej zgodzie 
kościołów, wschodniego z zachodnim, do różnic 
obrządków tej samej co dzisiaj nie przywiązywano wa- 
gi, ale mimo tego, nie łatwo mi pojąć, aby to wszystko 
jedno było ludom niedawno nawróconym nazwyczaić 
się tak łatwo do mszy greckiej lub łacińskiej, albo, 
żeby to obojętnem było dla biskupów zachodu, że 
lada kapłan ma prawo, jak w wschodnim kościele, 
dawać sakrament bierzmowania w jego tylko atry- 
bucyach będący, i to małoletnim, udzielając chrzest 
święty, że używa Chleba innego gatunku do świętej 
ofiary i komunikuje wiernych pod dwoma postaciami. 
Jaki zamęt musisdby powstać w pojęciach wiernych? 
Czyż jest podobieństwem, aby jedno duchowieństwo 
wyrzucić od razu a drugie na jego miejsce wprowa- 
dzić, lub tak przekształcić już istniejące, aby je- 
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den ryt opuściło a przyjęło od razu drugi zupeł- 
nie mu obcy, do którego naukowo ukształconem nie 
było. Go kosztuje zmiana nietylko języka, ale dro- 
bnych form obrządku — w nowszej historyi widzimy 
to jasno. Jeżeli tedy zwierzchność duchowna tej wagi 
nie przywiązywała do obrządku i języka co w dzisiej- 
szych czasach, na co zupełnie się zgadzamy, pytamy 
się tedy, co było naturalniejszem, czy aby dwóch 
kapłanów światłych i uczonych zastosowało się do 
miliona wiernych, i w łacińskim obrządku mszę 
odprawiało, o słowiańskim języku naówczas mow7 
jeszcze nie było, czy dla swojego tamże przybycia 
żądać, aby lud miejsfjowy, dawno nawrócony i do pe- 
wnego już porządku nabożeństwa nawykły, do swych 
grecko-macedońskich nakłaniali zwyczajów? 

Jakież mogło być zatrudnienie przez półpięta roku 
Konstantego i Metodego? zatrudnienie, które ze 
strony biskupa passauskiego najmniejszej nie wywo- 
ływało skargi, chociaż duchowieństwo niemieckie po 
upokorzeniu przez Niemców Rościsława, w r. 864, 
w wielkiej Morawii musiało być przemożnem. Byli 
oni tem, co dzisiaj się nazywa Missyonarzami ; prze- 
biegali prowincye każąc w języku ludowym i o tem' 
świadczą do dziś dnia miejscowe podania, do ruin, do 
źródeł, do skał przywiązane a które noszą dotąd ich 
nazwiska. Lecz naj ważniej szem ich zatrudnieniem 

9 

było kształcenie młodzieży : aby dla Słowian słowiań- 
skie przygotować duchowieństwo. Zdaje się że już 
z Tessaloniki przywieźli nowy alfabet, którego uło-* 
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źeniu Ghrabr czarnoryziec 855 rok naznacza ; jeżeli 
to jest prawdę, wiele już wtedy musiało być przez 
nich tłomaczonych ustępów z pisma świętego i z ko- 
ścielnych modlitw. Zdaje się tedy, że szkoły były naj- 
główniejszem ich zajęciem : « Pawulos eorum literas 
educere » powiada o nich historya przeniesienia reli- 
kwii świętego Klemensa. Ze &tarsz§ młodzieży żyli 
wspólnie, pod jedną ustanowioną regułą i odbywali 
z nimi modlitwy w godzinach kanonicznych. A te 
modlitwy i czytania były, jak się zdaje, w języku sło- 
wiańskim. 

Niech czytelnicy nasi ten szczegół zapamiętać 
raczą, który w końcu naszego dziełka niemałej nabie- 
rze wagi, że w IXyn^ wieku nie było, jak dzisiaj, w ko- 
ściele zachodnim jednostajnego brewiarza. Nietylko 
każda dyecezya, ale każde zgromadzenie kapłańskie, 
każdy klasztor w tym względzie zupełnej używał wol- 
ności. W oznaczonych do modlitw godzinach, odczy- 
tywano stosowne do dnia ustępy z pisma świętego, 
z ojców kościoła lub z żywotów świętych, śpiewano 
potem psalmy i hymny układane nieraz przez poboż- 
nych, miejscowych, klasztornych poetów. Na to dzieło 
wielkie, które się dziś brewiarzem nazywa, wiele 
składało się wieków, nim je koncylium trydenckie do 
obowiązującej doprowadziło jedności. W modlitwach 
tych w IK^y*" wieku i o język nie pytano się wiele, i 
nikt nie myślał zabraniać w prywatnych modlitwach 
używania słowiańskiego narzecza. Ogólne zresztą jest 
to świadectwo, że cokolwiek święci nasi czynili, w ni- 
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czem nie przestąpili kanonów kościoła ; oddaje im 
je sam papież Adrian II : Uli vtro jurę sedis apostolicce 
in vestras partes cognilOj contra canonem nihil fecerunt. 
Jakkolwiek z tego pierwszego pobytu w Morawii, 
nie spotykamy żadnych wyraźnych zażaleń ze strony 
duchowieństwa niemieckiego, byłoby to jednakże 
wcale nie znać natury ludzkiej, aby przypuszczać, że 
ich działalność i najskromniejsza nawet, nie miała bu- 
dzić nieufności i zazdrości w kapłanach przybyłych 
z Bawaryi. Być zatem może, że szybkie powołanie ich 
do Rzymu przez papieża Mikołaja l«^y mogło być 
z przyczyny jakicheś zaskarżeń lub, że ten papież, 
który z tak^ sil^ i wytrwałością opierał się intrygom 
Focyusza i schyzmie, która w roku 867 już nieco wy- 
raźniej nacechowy wać się zaczynała, słysz§c o dwóch 
Grekach lud nauczających w dyecezyach łacińskich, 
chiaJ się sam o ich prawowierności przekonać. Co- 
kolwiekbądź, to wezwanie do Rzymu było bardzo po 
myśli i naszym świętym i samemu Rościsławowi ; 
miał on bowiem mocne postanowienie uwolnić 
się od wszelkiej zależności biskupów i duchowień- 
stwa niemieckiego, pysznego, chciwego, gardzącego 
ludem słowiańskim a posłusznego przedewszystkiem 
nieprzyjaznej mu władzy cesarskiej. Wiedział on do- 
brze, że wszyscy kapłani frankońscy i bawarscy byli 
zarazem agentami politycznymi, przejętymi głęboko 
t^ myśl§, że jak na ziemi powinna być tylko jedna wła- 
dzaduchowna papiezka, tak też i jedna władza świecka 
przez papieży koronowanych cesarzów; że wszelki im 
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opór stawiony jest buntem, jeżeli nawet nie herezją. 
Hościsław ani chciał, ani mógł poddawać się władzy 
patryarchów carogrodzkich i wyzwolenia swojego 
z pod duchowieństwa niemieckiego od samych tylko 
czekał papieży. Spodziewał on się jak Moimir niegdyś, 
wskrzesić dawne tradycye piewotnych w Panonii i 
Morawii lościołów, nadto miał nadzieję, żeuczoność 
i wysokie cnoty Konstantego i Metodego pozyskają 
serce Ojca świętego, że sam z własnego ruchu udzieli , 
im święcenia biskupie ; co zaś do naszych świętych, 
ci do prowadzenia dalej rozpoczętego dzieła, nie mo- 
gli się już obejść bez wyraźnej opieki stolicy apo- 
stolskiej. Jedna z legend powiada, że chcieli pokazać 
papieżowi swój przekład pisma świętego, a Życie Śs® 
Metodego utrzymuje, że Mikołaj i"y posłał po nich, 
chąc ich oglądać jako aniołów bożych na ziemi. 



ROZDZIAł. III 



PODRÓŻ DO RZYMU. 



Jeżeli Konstanty i Metody weszli w tajemne widoki 
Rościsława co do narodowego słowiańskiego ducho- 
wieństwa, nie zajmowały ich pewno żadne polityczne 
cele, które władca wielkiej Mora wii z oka nie spuszczał 
na chwilę; wiodło ich przedewszystkiem to przekona- 
nie, że pod zarządem kapłanów bawarskich, chrześ- 
ciaństwo na słowiańskich ziemiach nie przyjdzie do 
należnego rozwoju, dopóki nie przestanie być narzę- 
dziem ugrutowania w wielkiej Morawii i Panonii nie- 
mieckiego panowania. Obraz Czechów przyległych, i 
to co ich od Sorabów i innych Polabskich dochodziło 
narodów, musiało ich 'przekonać, że jeżeli Niemcy 
panowanie swoje i rozszerzenie chrześciaństwa u Sło- 
wian wzięli za jedno i to samo, Słowianie również 
niewolę i chrześciaństwo za jedno i to samo uważać 
musieli. Jako ludzie głębsi, jako prawdziwie przejęci 
duchem Ewangelii, rozdzielenie tych dwóch, tak ró- 
żnych od siebie interesów, musiało im przedewszyst- 
kiem leżeć na sercu. Czuli to, że Słowo Boże pojęte 



^ 
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i zrozumiane prawdziwie, powinno przynosić naro- 
dom życie rzeczywiste, to jest naturalny rozwój 
wszystkich darów Bożych, złożonych w duszach ludz- 
kich, przynosić swobodę, pokój, pomyślności szczę- 
ście. Najlepszą drogą do tego było przyprowadzić 
lud ten do samowiedzy siebie w tem Słowie Bożem, 
przyjętem i poczutem w własnej jego mowie, aby 
mogło głębiej wniknąć i zapłodnić duszę. Należało 
im ten język jego urobić, aby mógł przyjąć i oddać 
nowe i wyższe, a obce mu dotąd pojęcia i wyobraże- 
nia, które go pomału podnieść i uszlachetnić miały; 
trzeba mu było stworzyć pismo, któreby te rozwija- 
jące się w nim skarby, mogło z sobą wiązać, dawać 
im kształt pewniejszy, rozpowszechniać je między 
współżyjącymi i dochowywać potomnym. W tem jest 
cała wielkość, zasługa i chwała apostołów naszych 
słowiańskich. Że im nie chodziło o przywiązanie 
Słowian więcej do Konstantynopola, ani obrządkiem 
ani żadną formą pod jaką się naówczas grecka obja- 
wiała cywilizacya, nie podpada to dla nas najmniej- 
szej wątpliwości, Z drugiej strony, w swej mniszej 
pokorze i świętości, wolni byli najwyraźniej od wszel- 
kiej osobistej ambicyi, nietylko dlatego, że w kraju 
w którym apostołowali byli cudzoziemcami, ale, że 
kto z tak wysokiego patrzy stanowiska, więcej mu o 
to chodzi, aby tworzył i kształcił biskupów, a niżeli 
sam biskupią nosił tjarę ; i najlepszym jest dowodem 
czystości tych uczuć, źe nie udawali się sami do 
Rzymu, ale zabierali z sobą najzdolniejszą młodzież 
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panońska i morawska, wyrobione w ich szkole^ aby 
papież wśród niej chciał wybrać i rozkazał wyświę- 
cić arcypasterzy i kapłanów dla tych narodów sło- 
wiańskich. 

Trzeba przyznać, że dla dopięcia tych celów najpo- 
myślniejsza chwila wybrana została. Na stolicy apo- 
stolskiej siedział Mikołaj l"y, jeden z największych 
papieży, rozumiejący najszerzej chrześcijaństwo i 
w swej jedności i całości i w swych miejscowych 
swobodach; m§ż niczem nie.ulękniony, na którego 
żadne światowe nie wpływały względy, a zt§d niezło- 
mny w swych obowiązkach i niezachwiany w przed- 
sięwziętych celach. Gromił on surowo zniewieściałych 
Karolowingów, a gdy Teognost, opat wschodniego 
Kościoła, przybył do Rzymu i opowiedział co się działo 
w Garogrodzie, zwołał w roku 863 koncylium late- 
rańskie, które jednomyślnie złożyło Focyusza, odsą- 
dziło go od czci i wiary i za prawdziwego patryarchę 
konstantynopolskiego uznało więzionego i męczo- 
nego Ignacego. 

Przykład Focyusza nie był bez wpływu na zacho- 
dnich metropolitów i biskupów. Już Jan arcybiskup 
raweński, chociaż mający sw§ dyecezyę w bezpośre- 
dnich posiadłościach stolicy apostolskiej, opierając się 
na cesarzu Ludwiku II, chciał się pod wielu względami 
niezależnym uczynić od Rzymu. Mikołaj stałością 
swoją zaledwie złamał ten opór, kiedy podobnyż po- 
dnieśli biskupi niemieccy, a szczególniej metropolici 
Irewirski i moguncki, którzy zależne od siebie dyece- 

5. 
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zye absolutnie ch<;ie1i zarządzać, samowolnie nakładać 
podatki na klasztory i wynosić władzę świecką cesa- 
rzy w sprawach duchownych nawet, nad apostolską 
stolicę, niechcąc, jak powiadali, ulegać rzymskiemu 
kalifowi. Mikołaj postawił na swoim, iż w tym duchu 
odbyte konciljum w Metz skasowanem zostsJo. Gho - 
dziło tu o prawdziwą wolność chrześcjaiistwa ; wie- 
dział bowiem papież, jak upodlone i chciwe ducho- 
wieństwo niemieckie płaszczyło się przed władzą 
świecką cesarzy, gotowe czynić wszelkie ustępstwa 
moralne, dla materjalnych korzyści rozszerzania swej 
władzy i dostatków, i nie było mu tajnem, że Lu- 
dwik 118* z cesarzem wschodnim w ścisłych zostawał 
stosunkach, i że nie jedna rada przychodziła jemu i 
duchowieństwu niemieckiemu od Focyusza z Kon- 
stantynopola. Ukrócenie tedy władzy biskupów nie- 
mieckich, wzięcie ich w większe karby dyscypliny 
kościelnej i zmniejszenie ile można obszarów nie- 
zmiernych ich dyecezyi, znalazły sięsia drodze poli- 
tyki dworu rzymskiego. Oczy jego silnie zwróciły 
się ku Dunajowi, skoro nowo-nawróceni Bulgarowie 
zażądali od stolicy apostolskiej biskupów i kapłanów 
i połączyli się z nią ściśle. Myśl założenia kościoła 
słowiańskiego, niezależnego w niczem od Greków i 
Niemców, musiała zabłysnąć Mikołajowi, tak niezado- 
wolnionemu z jednych i z drugich, i kto wie, czy 
wezwanie do Rzymu Konstantego i Metodego, nie 
było w związku z tym pomysłem, zwłaszcza, że Bul- 
garowie wyraźnie żądali od Mikołaja nauczycieli bie- 
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głych w słowiańskim języku. Przy intrygach Focyur 
sza i uporze Borysa króla bułgarskiego, aby Mikołaj 
Formoza a nie kogo innego mianował patryarch^ 
nad Dunajem, rozchwiała się unia kościoła bułgar- 
skiego z Rzymem ; ale ten wypadek zaszedł dopiero 
w kilka lat po śmierci Mikołaja l«^. Sumienie papieża 
nie dozwalało zadosyć uczynić wymaganiom Borysa, 
bo Mikołaj znał dobrze nie tylko brak zdolności ale 
charakter i złe życie Formoza i widać że się nie omy- 
lił, kiedy Kościół musiał, w lat kilka potem, biskupa 
tego odsądzić i od obowiązków kapłańskich. 

Zabrawszy tedy z sob§ relikwje świętego Klemensa 
i wybranych swych uczniów, Konstanty i Metody, 
przebyli Dunaj i stanęli w Panonii. Zdaje się, że to 
była druga już ich podróż i pobyt w posiadłościach 
księcia Kocela, który jakkolwiek podzielał Rpścisława 
widoki, zostając sam w ciągłym z Niemcami pokoju 
oględuiejszym musiał być na zewnątrz. Trzeba też 
przyznać, że arcybiskup salcburski Adalwin, więcej 
się dbałym pokazywał o Panonję, niż biskup passau- 
ski o wielką Morawie, i przesiadywał często w Mos- 
burgu, stolicy Kocela. Przed samym jeszcze przyjaz- 
dem naszych podróżnych poświęcił z dziesięć nowych 
kościołów, które wszystkie odpowiedniem zaopatrzył 
duchowieństwem . 

Nie wielkie, ale ważne szczegóły o pobycie w Pa- 
nonii apostołów, dochowało nam po słowiańsku do- 
szłe nas Życie świętego Konstantego. Kocel przyjął 
ich ze czcią i nieopisaną radością, rozkochał się 
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W przywiezionem mu piśmie słowiańskiem ; sam go 
zaczął pilnie się uczyć i przytrzymał nieco u siebie 
podróżnych, polecając im pięćdziesięciu uczniów, 
z prośba, aby ich usposobili do posługiwania się no- 
wem pismem i nowo-tłomaczonemi księgami. Za- 
pewne, że kilkomiesięczny pobyt nie mógł być dosta- 
tecznym do uskutecznienia tego, ale nauczyciele nasi 
po kilkoletniej pracy w Morawii, mieli się już kim 
w Panonii wyręczyć, zostawiwszy mu zatem zastęp- 
ców, w dalsza udali się podróż. 

Zdaje nam się, iż nie tyle dla własnego bezpieczeń- 
stwa, ile dla zetknięcia się z innymi południowszymi 
Słowianami, puścili się przez Kroacyę nie przez 
Niemcy i zatrzymali u jakiegoś Budi mira, którego le- 
genda królem mianuje ; gdzie dla swojego dzieła, 
również jak w Panonii, należne znaleźli uwielbienie, 
i, gdzie « pochrzcili wszystko, co jeszcze ochrzczo- 
nem nie było ». Na przywileju księcia Mutymira 
z roku 892, znajduje sijg istotnie podpis Budymira, 
jako żupana pałacowego, ale czy to jest Budymir 
wspomniany w legendzie? odpowiedzieć trudno. 

Na pierwszy opór i przeciwieństwo natrafili do- 
piero w Wenecyi. Duchowieństwo włoskie nie 
chciało rozumieć, aby można było używać w nabo- 
żeństwach innego języka jak łacińskiego, greckiego, 
lub hebrajskiego, w których Piłat nad głow^ Chrys- 
tusa na krzyżu napis położył. Przekonanie to potę- 
pione przez papieżów, nazywało się trójęzyczna here- 
zyQ'y legenda powiada że z tej przyczyny księża i 
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mnichy otoczyli naszych świętych a kracząc na nich 
jak wrony na sokoła » . 

Podczas tej podróży niemałe zaszły w Rzymie zmia- 
ny ; papież Mikołaj przeniósł się do wieczności ; do- 
wódcy wojsk cesarskich, a między nimi Lambert ze 
Spoletu, chc^c wybór nowego papieża pokierować 
według myśli dworu, wkroczyli do Rzymu, który 
rabowali bezkarnie i kilku biskupów porwali i 
uwiezli; lud się skarżył pobożnej cesarzowej Angel- 
berdze; uśmierzono ten gwsJt i zatargi obiecując 
przysłać komisarzy dla pokierowania nowym wybo- 
rem papieża, ale biskupi okoliczni, duchowieństwo, 
szlachla i obywatele rzymscy na to oczekiwać nie- 
chcieli ; zebrawszy się nagle, obraliAdriana Ilfifo, przy- 
jaciela i powiernika zmarłego papieża, który dobrze 
znał politykę swego poprzednika i jej wiernym pozo- 
stał. Chociaż cesarz z tego wyboru nie zupełnie był 
zadowolniony, musiał go potwierdzić i tak Adrian Ile* , 
wyniesiony został mocą wszystkich ówczesnych praw, 
dnia iA«^ grudnia 867 roku. 

Na wieść, że jacyś obcy kapłani przybywający zda- 
leka, prowadzą z sobą zwłoki papieża Klemensa, 
jednego z najbliższych njtstępców Piotra świętego, że 
ten skarb po siedmiu wiekach ma być Rzymowi 
zwrócony, lud cały z duchowieństwem i z samym 
papieżem na czele wysypał się na drogę i wprowadził 
relikwie z podróżnymi do miasta, przy odgłosie dzwo- 
nów i hymnów i powszechnej radości. Już dawno 
istniał w Rzymie kościół na cześć świętego Klemensa 
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zbudowany, a jak mówi podanie, w tern samem miejscu 
gdziestałdom niegdyś jego rodziców i gdzie sam Kle- 
mens zbierał na modlitwy, juz dość licznych naówczas 
w stolicy świata Ghrześcian. Konstantyn Wielki prze> 
budował i ozdobił ten kościół i była to ulubiona 
bazylika najświętszych z papieży, jak Sylwestra !»<>, 
Leona Wielkiego i Grzegorza Wielkiego. W tym 
tedy kościele złożone zostały zwłoki Klemensa, obok 
zwłok Ignacego patryarchy antyocheńkiego, umęczo- 
nego w Rzymie, o którym podanie niesie, że był 
ostatnim człowiekiem oglądającym oblicze Zbawi- 
ciela, będąc jednem z tych dzieci, które Chrystus Pan 
przypuścił do siebie i błogosławił. 

Mając w Rzymie tak trudne do przeprowadzenia 
dzieło, nie można go było w szczęśliwszych rozpocząć 
okolicznościach. To odszukanie przez Konstantego 
zwłok świętego Klemensa, zdaje się widocznem zrzą- 
dzeniem Opatrzności. Towarzyszyły one Apostołom 
naszym wszędzie w ich podróżach i ułatwisdy im 
zawsze najlepsze przyjęcie, budziły wszędzie dla nich 
przychylność duchowieństwa i panów świeckich oraz 
radosny zapał ludu; nigdzie jednakże nie otworzyły 
się im tak serca, tak przychylnie nie usposobiły umy- 
sły, jak w tym Rzymie, dla którego te relikwie były 
przeznaczone i gdzie*właśnie był najgłówniejszy węzeł 
całego ich posłanniczego zadania. 

Przyjęcie i uznanie ich dzieła nie było rzeczą łatwą 
do przeprowadzenia, nietylko dla nich, ale i dla sa* 
mego papieża. Adrian wiedział, że musi koniecznie 
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narazić się Niemcom, stanowi§c dla Słowian osobna 
hierarchię duchown§, zupełnie niezależną od nich 
i to w krajach, które jego poprzednicy uznali już po 
kilkakroć razy za cząstki dyecezyj Biskupów bawar- 
skich; dlategoteż pierwszy krok Adriana nosił na 
sobie cechę półśrodków^ tylko; wyświęcenie biskupa 
słowiańskiego bez oznaczenia mu stałej dyecezyi było 
początkiem dalszych zamiarów, które papież póź- 
niej dopiero do celu zamyślał doprowadzić, 

Wszelkie jednakże biskupie święcenie poprzedzać 
musiał tak nsizwscny processus informatoriuSy który dla 
naszych Apostołów, Greków rodem, pewno nie był 
czczą formą w chwili, kiedy Focyusz właśnie podniósł 
wszystkie różnice kościoła zachodniego od wscho- 
dniego, jako krzyczące herezye i wznowił kwestyę 
dawno roztrzygniętą od łacinników, o pochodzeniu 
Ducha Świętego. Prawowierność obu braci, żadnej 
tu nie stawiała trudności, również jak wykonanie przy- 
sięgi wierności stolicy apostolskiej, ale cięższem da- 
leko było do rozwiązania zadanie o liturgii w języku 
słowiańskim. Wogóle duchowieństwo włoskie opie- 
rało się temu, jako nigdy niesłychanej nowości. Spory 
o to były niemałe, i Bóg wie jak długo sprawa ta byłaby 
się może ciągnęła, gdyby papież był nie wziął wszyst- 
kiego na siebie i przeciwnikom nie nakazał milczenia. 
Prawdziwa chwała tedy wprowadzenia języka sło- 
wiańskiego do kościelnych obrzędów, należy się prze- 
dewszystkiem stolicy apostolskiej, a w szczególności 
postanowieniu osobistemu woli papiezkiej. Nieochy- 
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bnie, wbrew zwyczajnemu postępowaniu w Rzymie, 
wywołały tę nagł^ decyzyę nietylko potrzeby ducho- 
wne Panonii i Mora wii, ale i chęć dania większej pod- 
pory Kościołowi bułgarskiemu przeciw greckim 
intrygom, kuszącym sięo zerwanie świeźo-zawiązanej 
jedności z Rzymem, a ludami słowiańskimi po obu 
stronach Bałkanów, nad niższym Dunajem i Gissę. 
Był to ów pomysł, o którym już napomknęliśmy, 
postawienia między Grekami i Niemcami kościoła 
słowiańskiego, który mógł całą północ wschodniej 
Europy ogarnąć, nawrócić i wiernąna zawsze uczynić 
Rzymowi. Nie Boża wola, ale dopuszczenie Boże, 
idące z rachunku nędzy duchowej i niedołęzlwa ludz- 
kiego, zniszczyły ten olbrzymi pomysł cywilizacyjny 
Mikołaja I^ i Adriana II»°, którego najgłówniejszymi 
filarami miał być Cyryl i Metody, a który następnym 
dziejom słowiańskim byłby zupełnie inny kształt na- 
dał* W Rzymie tedy zaczęto po raz pierwszy odpra- 
wiać nabożeństwo w języku słowiańskim w kościołach 
świętego Piotra, św. Pawła za murami, św. Andrzeja 
i Św. Petroneli. Tę liturgię wraz z tłomaczeniem pisma 
świętego papież sam położył na ołtarzu św. Piotra, 
jak mówi Życie Metodego, lub w kościele Panny Maryi 
większej, jak mówi biograf Konstantego ; Życie zaś 
Św. Klemensa wyraża się ogólniej, mówiąc : « Papa 
libros versos dmno altari imponiły quasi sacnficium 
offerens Deo ». Nie rozumiem dlaczego ten zwyczaj 
kładzenia na ołtarz dzieł ważnych dla chrześciańsŁwa, 
który napotykamy nieraz w dziejach kościelnych, 
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Diidik w swej historyi Morawskiej, chciałby uważać 
tylko za jak^ś figurę retoryczna. 

Co do wyświęcenia Konstantego i Metodego na bis- 
kupów w Rzymie, niejasne wyrażenie się legend dało 
powód do pewnego zamącenia i otworzyło drogę do 
nużącej polemiki. Prawda że kościół wschodni tylko 
Metodego uważa za biskupa, malując Konstantego bez 
mitry i w mniszem tylko ubraniu, gdy tymczasem 
współcześnie im napisane dzieło Przeniesienie zwłok 
Św. Klemensa najwyraźniej powiada : « Muliis itague 
gratiarum actionibus pfcefato Philosopho pro tanto bene- 
ficio redditiSy con3ecraverunt ipsum et Methodtum in 
episcopos » (Translatio cap. 9.). Wszystkie rzymskie 
kalendarze i martyrologije zapisywały ich obydwóch 
jako biskupów, i jako takich uznał ich i ppżniej- 
szy kościół Morawski, cżcząc jako swoich patronów, 
również jak i zakon Bazylański. Franciszek Raczki 
w nieocenionem dziele swojem Wiek i działanie św. 
Cyryla i Metodego^ długi czyni wywód, aby dowieść, 
że najpierw Konstanty a potem dopiero Metody zo- 
stali biskupami, czem czytelnika naszego szczegó- 
łowo zabawiać nie będziemy. 

Translatio dodaje w tem miejscu, że wyświęcono 
wtedy zarazem na kapłanów i diakonów przyprowa- 
dzonych uczniów z Panonii i Morawii : nec non et 
cceieros eorum discipulos in Presbyteros et Diaconos, 

Przy tem święceniu papież miał sam zmienić imię 
Konstantegona Cyryla, abyjak niegdyś imiennik jego, 
patryarcha aleksandryjski piątego wieku, stał się wę- 
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złem między wschodnim i zachodni kościołem i praw- 
dziwym prawowierności obrońca. Podobnej zmiany 
imion przy biskupich święceniach wiele mamy przy- 
kładów : papież Sergiusz 696. r. wyświęcając Wil- 
borda na utrechckiego biskupa, nazwał go Klemen- 
sem, a Grzegorz II«'w 723 r. Bonifacym Winfrida 
apostoła Niemiec. Z Translatio dopiero co przytoczo- 
nego przez nas, zdaje się, że Cyryl sam sobie obrał 
to imię : « ex concessione summi Pontificis imposuit 
sibi nomen Cyrillm^ dicens hoc revelatum sibi fuisse, » 
W dni piędziesi^t po swem wyświęceniu, Cyryl zna- 
lazł się na śmiertelnej pościeli ; miał on, jak powiada 
legenda, objawienie, że dokonał tę część rozpoczę- 
tego dzieła, która na nim leżała i, że z tej ziemi od- 
wołanym zostanie, a że reszta tej pracy-pozostanie na 
barkach brata jego Metodego. Znaj§c zaś skromność 
i miłość klasztornego zacisza swego brata, rzekł 
umierając do niego : « Oto bracie byliśmy sobie 
« wiernymi towarzyszami, byliśmy jednym zaprzę- 
« giem, orz§cym jedn^ż i tę sam§ bruzdę. Ja skoń- 
« czyłem dzień mojej pracy i upadam na łanie upra- 
« wianym przez nas; tyś pokochaj ciszę góry Olimpu, 
« ale dla tej góry nie opuszczaj rozpoczętego nau- 
« czania, bo tem najłatwiej zbawić się możesz. » 
Prócz tych słów, żywotopisarz jego kładzie w usta 
umierającego następująca modlitwę : « Panie i Boże 
« mój, który stworzyłeś anielskie zastępy i niebie- 
« skie siły, któryś rozpostarł niebo i utwierdził 
(( ziemię, któryś wszystko co jest z nicości powołał 
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« do bytu, który wszędzie i zawsze wysłuchujesz tych 
a co pełnia wolę Twoje i boj§ się Imienia Twojego 
.« i pilnuje przykazań Twoich, wysłuchaj i moje mo- 
tt dlitwę a zachowaj wierna ci trzodę, któraś mnie po- 
« wierzył, niesposobnemu słudze Twojemu. Zbaw j§ 
« od bezbożnej i pogańskiej złości, uwolnij j^ od trzy- 
« języcznego błędu (od wierzących, że tylko w trzech 
« językach można Boga chwalić). Umnoż kościół 
« Twój, skup go w jedności Twojej i daj jedne myśli 
« w prawowiernej wierze i wyznaniu. Niech słowa za- 
« siewu Twojego przyjmy -się w sercach ; Twój to 
« bowiem dar, jeżeliś nas niegodnych powołał do 
a przepowiadania ewangelii Syna Twojego, do tru- 
a dnienia się świętem dziełem Twojcm; do pełnienia 
« co się Tobie podoba. Tych coś mnie powierzył To- 
« bie oddaję jako Twoich; zasilaj ich prawic§ Twoj§, 
(( okryj ich Twojem skrzydłem, aby chwalili i wieł- 
« bili Imię Twoje : Ojca, Syna i Ducha Świętego » . 
Po tej modlitwie, uściskawszy wszystkich obecnych i 
mówiąc: « Błogosławiony Bóg, który nas nie chce od- 
« dać w niewolę niewidomym wrogom naszym, ale 
(( miłosierdziem zbawia od piekielnych przepaści », 
rozstał się z tym światem, mając lat czterdzieści dwa, 
4 lutego 869 r. Data ta i rok, podane nam przez pisarza 
życia świętego Konstantego poparte zostały, przez 
Franciszka Raczkiego niczem niezbitemi dowodami 
(str. 127 231). 

Adrian 11?^ rozkazał mu papiezki pogrzeb wyprawić 
i złożyć jego ciało w marmurowym grobie, który 
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przygotował był sam dla siebie u świętego Piotra, ale 
Metody rzekł do niego : « Kiedyśmy się w nasz§ wy- 
bierali podróż, zaklinała nas matka i musieliśmy jej 
przyrzec, że gdyby w tej podróży którykolwiek z nas 
umarł, pozostały przy życiu brat zabierze ciało i za- 
wiezie je do klasztoru na górę Olimpu, aby tam po- 
chowanem zostało. » Opierający się z pocz^tkupapież, 
już był zezwolił, aby przyrzeczeniu temu stało się za- 
dość i aby życzenia ich matki społnionemi były, gdy 
przyszło do niego duchowieństwo i panowie rzymscy 
i rzekli : a Nie zdaje nam się słuszna rzecz-, Ojcze 
Święty, abyś dozwalał wywozić z Rzymu ciało tak 
znakomitego męża, który miasto nasze tak wielkim 
skarbem obdarzył i któremu Bóg udzielił tę dziwna i 
nadzwyczajna łaskę, że ten skarb dla nas odszukał 
w tak dalekich świata kończynach i,ie go nam potrafił 
przewieść przez tyle obcych i rozległych krain, a kie- 
dy to święte dzieło dokonał, wśród nas zamknął swe 
oczy na wieki ». Słowa te trafiły. do do serca papieża 
już i sam Metody nie śmiał się opierać tak powszech- 
nemu żądaniu, prosił tylko Adriana, aby zwłoki jego 
nie u świętego Piotra spoczywały, ale w tym samym 
kościele gdzie i relikwie świętego Klemensa. Papież, 
duchowieństwo całe i lud chętnie zgodzili się na to 
^ spoczęło ciało Cyryla na wieki, po prawej stronie 
głównego ołtarza, gdzie wielkimi zasłynęło cudami. 
Jak^ cześć i podziwienie Cyryl wzbudził świętością 
i nauk§ swoj§ w Rzymie, niezaprzeczone tego dowody 
mamy \y dwpch ustępach bibliotekarza Anastazego. 
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Był to mąz posiadający zupełne zaufanie trzech pa- 
pieży : Mikołaja Ip>, Adriana 11^ i Jana VIIJ«®. 
W przedmowie swojej do koncylium konstantynopo- 
litańskiego z roku 869, na które był wTsłany, docho- 
wał nam rozmowę Cyryla z Focynszem o dwóch 
duszach w człowieku, a pisząc w roku 873 do Karola 
Łysego króla francuzkiego o dziełach świętego Dyo- 
nizego, na Cyryla opiera się powadze i świadectwie, a 
wyrażenie jego : soKius erat dicrre pokazuje, że w ściś- 
lejszych żył z nim stosunkach. Jest on dla niego magna: 
sanctiłałis vir. Prócz przyjaźni z Anastazym autorem 
życia papieży Mik(^aja i Adriana, Cyryl musiał najści- 
ślej być złęczony z współczesnym sobie Gaudrychem 
biskupem Yeletri, który napisał przytaczana przez 
na$ często Translałio S. Clementis i dedykował j^ 
Adrianowi II™". Jestto wielki pomnik historyczny, 
Legenda włoska nazwany, spisany najwyraźniej we- 
dług tego co biskup Yeletri sam z ust Cyryla sł}szał, 
a obejmuje : poselstwo do Chazarów, znalezienie 
w Chersonie zwłok św. Klemensa, powołanie obu 
braci przez Rościsławn, ich wyświęcenie w Rzymie 
i kończy się na śmierci i pogrzebie Cyryla. 

Tysięc dwa lat już upływa od tego wypadku; koś- 
ciół świętego Klemensa odnawiany był często, a zt^d 
wielkie zmiany już nieraz zajść w nim musiały. Mamy 
świadectwo z wieku XIV8:o, ^g ^^ tym kościele znajdo- 
wała się niegdyś i kaplica na cześć św. Cyryla, która 
później na kaplicę świętego Dominika zamieniona 
została. W początkach wieku XVII?® relikwie Ś^^Cy- 
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ryla były odszukane, ale czy pozostały w kościele 
Ś^^ Klemensa, czyli gdzie indziej przeaiesione były, 
z pewnościę tego powiedzieć nie można. Jedyn§ w tej 
świątyni pamiątkę jest freska na ścianie, nad drzwiami 
od wejścia. Na niej obaj święci bracia odmalowani s^, 
według podań zachodniego kościoła, z arcybiskupiemi 
oznakami greckiego obrządku, ale ten pomnik nie 
sięga z pewnością tak odległych czasów, aby mógł 
nam służyć za jakikikolwieck historyczny dowód. 



ROZDZIAŁ IV 



WIELKA MOftAWIA. - METODY W PANONII. 



Rok 869 zajaśniał Rościsławowi najświetniejszemi 
nadziejami. Widzieliśmy co się stało w Rzymie dla 
wyswobodzenia go z pod kościelnej łiierarchii nie- 
mieckiej, a do zupełnej niezależności politycznej od 
cesarstwa przyszedł już po długicłi i krwawy chi woj- 
nacłi. Zaraz po osadzeniu go na tronie, spostrzegli się 
Niemcy, że jeżeli zwalony przez nich Moimir był po- 
dejrzanym tylko, Rościsław czyli Rastyc, jak go przez 
skrócenie nazywał i lud jego własny, i obcy kronikarze, 
stał się im niebezpiecznym otwarcie. Zacz§ł on wszę- 
dzie warowne budować grody i w ścisłe z Bułgarami 
wchodzić stosunki, tak, że król Ludwik tem zaniepo* 
kojony, musiał kilka uczynić wypraw, z których naj- 
większa w 855 roku, najnieszczęśliwiej dla niego wy- 
padła, bo wojsko Karolowingów, niemog§c zdobyć 
ani nowo założonych miast, anilic^nych zasiek, do któ- 
rych po lasach i górach ludność uciekała, musiało ustę- 
pować z ogłodzonego przez siebie i zniszczonego kraju 
za Dunaj. Ta przeprawa przez rzekę stała się dla Ntem- 
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ców straszliwą klęską, a Rościsław swe szkody nagro- 
dził sobie hojnie łupieniem Bawaryi i nadgranicznycli 
margrabstw. Odtąd prze: lat dziewięć Niemcom żad- 
nego nie płacił podatku, i przyszedł u postronnycli 
do wielkiej powagi i znaczenia. Dwór jego stał się 
miejscem schronienia dla wszystkich uciśnionych ksią- 
żąt słowiańskich; ale polityka jego większe jeszcze 
przybrała rozmiary, kiedy zaczął szukać bezpieczeń- 
stwa dla siebie i ustalenia swego panowania, w za- 
kłócaniu samcgoź cesarstwa, i przyznać należy, że mu 
ku temu dziwnie sprzyjały okoliczności. Syn najstar- 
szy króla niemieckiego Ludwika, Karlman, osadzony 
został w zarządzie pogranicznych wschodnich pro- 
wincyj, na miejsce wspominanego już przez nas Rad- 
boda, a złożonego w 856 r. za to, że w ścisłe z Rości- 
sławem wszedł był stosunki; lecz i sam Karlman, jak 
się zdaje, myślący o niezależnej bawarskiej koronie, 
szukał przymierza z Rastycem, który mu nie omiesz- 
kał wszelkiej udzielać pomocy. Wypędzani przez Lu- 
dwika króla margrabiowie, jako stronnicy Karlmana, 
w wielkiej Morawii pewne zawsze znajdowali schro- 
nienie. W taki sam stosunek jak Karlman, wszedł pó- 
źniej i młodszy brat jego Ludwik z Rościsławem. Czuł 
to cesarz, że póki potęga książęcia słowiańskiego zła- 
maną nie będzie, nie ustaną zawichrzenia w Kar5'^ntyi 
i Bawaryi. Najszczęśliwszą jeszcze z tych wojen dla 
Ludwika była wyprawa w 864 r. ; wprawdzie nie dobył 
Dywina, gdzie się zamknął Rościsław, ale go zmusił 
do proszenia o pokój i do złożenia hołdu, co długo 
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jednakże nie trwało. Dopiero, kiedy się cesarz osta- 
tecznie z synami pogodził, przyszło w r. 868 do wypra- 
wy, która miała być stanowcza. Rościsław wtedy nie 
mógł liczyć na Bułgarów, bo ci nietylko z Niemcami 
wiernie dotrzymywany pokój zawarli, ale ż§dali od 
nich kapłanów łacińskich. Nawiasowo tu dodać mu- 
simy, że spiesznie uchwycił tę okoliczność Ermen- 
rych biskup passausk i, w r. 866 wyprawił się z licznem 
duchowieństwem do Bulgaryi, ale znalazł miejsce za- 
jęte przez przysłanych już tam Włochów od papieża 
Mikołaja le^ i chciwy Niemiec musiał się pożegnać 
z nadzieją rozszerzenia swej dyecezyi aż po za dolny 
Dunaj i Ci ssę. 

Cesarz tedy roku 868 zebrał trzy ogromne wojska; 
jedno ciągnęło od Panonii pod wodz§ Karlmana, 
drugie od Elby przeciw Czechom, niszczącym Bawa- 
ryę, przeciw Sorabom, i Suzłom sprzymierzonym 
z Rastycem, którzy Turyngię łupili, a to wojsko było 
pod rozkazami Ludwika młodszego ; zaś sam cesarz 
z Frankami, Alemanami i Szwabami ciągnął lewą 
stroną Dunaju przeciw sercu wielkiej Morawii, lecz 
dla słabości zdrowia musiał tę armię oddać Karolowi 
najmłodszemu z synów. Ludwik rozgromił Słowian 
sprzymierzonych, Czesi również pokonani zostali a 
Karlman przebywszy Dunaj napadł na Księztwo ni- 
trzańskie Świętopełka i wszystkie trzy wojska niemiec- 
kie szczęśliwie połączyły się nad Morawą ; dlaczego nie* 
Rościsław ale sam cesarz prosi o pokój, i dlaczego ten 
pokój staje w warunkach jak można najkorzystniej- 

6 
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szych dla Rastyca?ze stronnych opowiadań niemiec- 
kich, których jedyne tylko doszły nas świadectwa, 
jasno tego dzisiaj zobaczyć nie można. Dosyć, źe 
Rościsław z końcem 869 roku stanął na szczycie po- 
tęgi. Co jest rzeczą pewną i najważniejszą dla nas, że 
wtedy to podniesienie państwa nie było już dziełem 
osobistej ambicyi, ale że po dwóch panowaniach ja- 
kiemi były Moimira i Rościsława, w przeciągu prze- 
szło pół wieku, sam Naród słowiański w Morawach 
przyszedł do uczucia godności obywatelskiej i pa- 
tryotyzmu, jak to w następnych wypadkach jak naj- 
wyraźniej zobaczymy. Przyszła bowiem chwila, że 
znalazł się bez panujących nad sobą książąt pod naci- 
skiem niemieckim, była to jakby próba zesłana na nie- 
go przez Opatrzność, próba, którą przebył zwycięzko. 
Co nie mogła dokonać przemoc niemiecki, dopeł- 
niła zdrada, i to w własnej Rościsława rodzinie. Sy- 
nowiec jego Świętopełk książę na Nitrze, albo nie 
pojął planów Rościsława, albo chciwy sam wła- 
dzy, pragnął niezależnym uczynić się od niego i 
wszedł najpierw w tajemne a potem w jawne z Karl- 
manem stosunki, złoży wzsy mu hołd ze swoich posia- 
dłości (1). Rościsław nie chciał puścić tego bezkarnie, 
i zaproszonego na ucztę Świętopełka chciał ilwięzić; 
lecz ten uprzedzony wcześnie, pod pozorem łowów 
wymknęli się z książęcego dworu, a goniący za nim 



(1) Atitlista Faldeńskł powiada : « Zwentibald nepo« Rastizi propriis otł- 
litatibus coDsaleos, se Garlomanuo unacum regno quodten9battndidU... » 
Pertz, Scriptores, 1. 1, str. 382, 
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Rościdaw sam wpadł W uczyniona na siebie zasadzkę. 
Świi^topełk nie rumienił się osiwiałego bohatera swo- 
jego narodu, własnego stryja i dobroczyńca, zakuć 
w kajdany i wydać, go Niemcom. Rościsław stawiony 
został przed cesarzem na sejmie w Ratyzbonie ; ze- 
brany s§d na niego z Franków, Bawarów i kilku 
ksi§ż§t słowiańskich, dla większego pozoru sprawie- 
dliwości, skazał go na śmierć, 'ale król Ludwik, ka- 
zawszy mu wyłupić oczy, zamkn§ł go w jakimś klasz- 
torze, gdzie odtąd i od dziejów zapomniany został. 

Ze zdziwieniem znaleźli się Niemcy u celu tak dłu- 
gich, krwawych a bezskutecznych dotąd wysileń. 
Karlman zabrał i wywiózł do Karyntyi wszystlfie 
Rastyca skarby, zajęto miasta i zamki i osadzono gar- 
nizonami niemieckimi ; wyniesiono wprawdzie na 
miejsce Rościsława Świętop'ełka, ale pod ścisłym 
nadzorem dwóch margrabiów Wilhelma i Engel- 
schalka, i ciężkie na kraj cały nałożono podatki. Zda- 
wało się Niemcom, że stanowczy już krok uczyniony 
został do zgermanizowania wielkiej Morawii i czekali 
tylko chwili, jakby się pozbyć i samego Świętopełka. 
Z tym ostatnim jednakże krokiem pospieszyli się 
Niemcy i przerachowali się ciężko. Łatwo im było 
pochwycić Świętopełka, okuć w kajdany i oska rżo 
nego o zdradę odesłać do Ratyzbony, ale nie przewi- 
dzieli, że ten gwałt ostatni straszliwe i jednomyślne 
w całym kraju wywoła powstanie. 

Nie zdaje nam się, aby to porwanie się do broni 
morawskich Słowian, było dla pomszczenia Świ ęto- 
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pełka, który Niemcom tak haniebnie wydał ukocha- 
nego przez naród Rościsława, ale pokazuje to, że na- 
ród ten przyszedł już był do poczucia siebie i, aby 
być wolnym, żadnych nie lękał się ofiar. Na nieszczę- 
ście te niewiele źródeł historycznych, które nas do- 
szły o tej epoce, s^ pióra kronikarzy niemieckich i 
wiele rzeczy, któreby najmocniej zająć nas mogły, 
zostawione s§ w cieniu. Domyślać się należy że i kwe- 
stye religijne, to jest narodowego kościoła, temu 
powstaniu obcemi nie były. Samo stanięcie na jego 
czele kapłana imieniem Sławomira (Sklagamer) 
z książęcego rodu, już dla nas ważną jest skazówką, 
i mamy ślady, że pod rządami margrabiów Wilhel- 
ma i Engelszhalka, kapłani bawarscy czynnie sie rzu- 
cili na tę część dyecezyi passauskiej w r. 871. Obie 
strony wiedziały dobrze co zaszło w Rzymie i tak 
Słowianie musieli być temrozegzaltowani, jak rozdra- 
żnieni Niemcy . Wśród tych rozruchów ani można przy- 
puszczać, aby Metody mógł się pokazywać w wielkiej 
Morawii ; nie było tam bezpieczeństwa dla niego po 
upailku Rościsława, zwłaszcza że Świętopełek który 
i później nie był wielkim stronnikiem słowiańskiego 
kościoła, pochlebiając naówczas Niemcom, nie byłby 
chciał bronić nowo-wyświęconego arcybiskupa. 

Zebrany sąd w Ratyzbonie uznał zupełną niewin- 
ność Świętopełka ; Niemcy chcieli okazywaną mu 
czcią i łaskami zatrzeć w jego pamięci uczynioną 
obelgę, ale dusza jego zawrzała chęcią zemsty; pize- 
konałsięon czembyła ta przyjaźń wrpga, używającego 
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go za narzędzie, i pożałować wte'd.yjmrój^{ twojego :'- 
haniebnego czynu względem Rościsława. Chytrze 
wmówił w Karlmana, że on jeden Morawian uskro- 
mić i przyprowadzić potrafi do posłuszeństwa; i 
łatwowierny Ludwik powierzył mu dowództwo 
potężnej armii, z któr§ Świętopełek stanął pod Wele- 
hradem, a zostawiwszy zaufanych i nieostrożnych 
Niemców pod miastem, sam wjechał do stolicy pod 
pozorenoi, że j§ do poddania się skłoni. Tam odrazu 
porozumiał się i pogodził z swoim narodem; siln^ rę- 
k§ uj^ł wodze i ze Słowianami napadłs^.y na nieprzy- 
gotowany eh Niemców, najstraszliwsza im zadał klęskę. 
Obaj margrabiowie z wyborem szlachty i rycerstwa 
pozostali na placu, a jak wielka musiała być strata po- 
kazuje się to ze słów Fuldeńskiego kronikarza (1). 

Wiedział Świętopełk, że Niemcy zechce się pom- 
ścić, i gotować się zaczął do walki na śmierć i życie 
z cesarstwem ; ściśle tedy sprzymierzył się z Czechami 
i ze Słowianami polabskimi; zdaje się nawet, że 
wszedł w tej epoce z Burzywojem czeskim w stosunki 
pokrewieństwa, poślubiwszy jego siostrę, i być może, 
że Arno biskup Wiirtzburgski z hrabią Rudolfem na 
jego napadli wesele, wśród górskiego przesmyku pro- 
wadzącego z Czech do Morawii, kiedy zabrali sześćset - 
czterdzieści koni i różne kosztowności, o czem opo- 
wiada analista Fuldeński ; szczęściem panna młoda i 
goście ratowali się ucieczką. 

(1) « Ommsąue Noricorura leetitia de muUis retro yictoriis oonYersa est in 
luctum et lamentationem. b Tamże, sir. 384. 

6. 
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• • • .'• •*/: Ji3tŁ'i&g<iy4l>Cz^ciw Roźcisławowi, tak i dziś prze- 
ciw Świętopełkowi, Ludwik trzy wyprowadzi! wojska. 
Jedno złożone z Sasów i Turingów, zle dowodzone, 
zupełnie pobite uciekło łianiebnie i kiedy wróciło do 
domu przez niewiasty kijami za karę z koni zsadzone 
zostało. Lepiej powiodło się armii przez Luitberta 
arcybiskupa Mogunckiego do Czech wprowadzonej, 
ale i ta, zniszczywszy większa część kraju, niedoby- 
waj§c miast i zamków, cofnąć się musiała. Trzecia 
prowadził Karlman, jak zwykle od Panonii przez Du- 
naj, przy którym dla zapewnienia sobie odwrotu zo- 
stawił sz%ść tysięcy wojska pod wodz§ Embrycha, 
biskupa ratysboiiskiego. Na to wojsko najpierw napadł 
Świętopełk, rozgromił je i po większej części w rzece 
potopił; z mał^ tylko liczb§ sam biskup mógł zale- 
dwie uciec, cozmusiłoKarlmana do cofnięcia się z jak 
największa strata i byłby może ze szczętem zniesiony, 
gdyby biskup Wiirtzburgski nie nadszedł ze świeżemi 
posiłkami i nie zasłonił jego odwrotu. 

Następnego roku, to jest 873, Świętopełk z wojny 
odpornej przeszedł do zaczepnej i wpadł do Panonii 
i do Karyntii rządzonej przez Karlmana. Ludwik 
z Metz musiał na pomoc pospieszyć synowi ; ale, nie 
mog§c tak łatwo potrzebnego zebrać wojska, pier- 
wszy udał się z prośba o pokój, który stanął w For- 
chaimie na bardzo korzystnych dla Świętopełka 
warunkach. Uzyskał samodzielność rządów u siebie, 
rozszerzył granice swego państwa, które odt§d i po 
Panonii rozciągać się zaczęło, czyli po dolnej Morawii, 
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jak j^ nazywać będziemy, co tern stało się łatwiej- 
szem, że następnego roku księże Kocel zeszedł z tego 
świata. Zupełnycli stosunków z cesarstwem nie można 
było zerwać; została jakaś danina, podobniejsza do 
darowizny dobrowolnej, niż do podatkowej opłaty i 
zarazem pewne zobowiązanie wspierania cesarza 
w wojnach, ale ustał wszelki wpływ niemiecki* na 
rz§dy wewnętrzne. 

Jak się nam to jasno pokazuje z wielu szczegółów dzie- 
jowych, Świętopełk mimo swej czynnej energii, mimo 
swej niepospolitej przebiegłości politycznej i wielkich 
zdolności wojennych, nie miał wysokiego ducho- 
wego poglądu, jakim był obdarzony Rościsław. Należał 
on do tych licznych książąt słowiańskich mocno ude- 
rzonych wyższością cywilizacyi niemieckiej, zazdro- 
szczonych jej nawet Niemcom, starających sie j§ wpro- 
wadzić, jeżeli nie wnarodzie swoim, to przynajmniej 
na dworze i stać się tym sposobem najpodobniejszym 
do panuj^ych na zachodzie monarchów, tem bar- 
dziej, że natchnieniem dla Świętopełka i źródłem 
jego wielkości nie było poczucie i umiłowanie swego 
narodu, ale osobista ambicya i duma, które nic nie 
buduj§ stałego. 

Kiedyśmy książęcia wielkiej Morawii doprowadzili 
do chwili, w której się rozpoczyna szczyt jego potęgi , 
Cofnijmy się o lat kilka, do wyświęcenia Metodego 
w Rzymie na biskupa, trzymając się głównie w opo- 
wiadaniu naszem tak nazwanej Legendy panońskiej 
czyli dochowanego nam w języku słowiańskim Życia 
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i^ffo Metodego, a Posłał zaś Kocel do Apostolika (wy- 
rażenie Oznaczające papieża w legendach i kronikach 
słowiańskich, jak np. i u Nestora) i prosił o Meto- 
dego, o błogosławionego nauczyciela naszego; ale rzekł 
Apostolik : nie tobie tylko, ale wszystkim tym stro- 
nom słowiańskim szlę tego nauczyciela od Boga i od 
Śs* Piotra apostoła pierwszego, nastolnika i kluczo- 
dzierżcy niebieskiego królestwa. Posłał go zatem na- 
pisawszy list następującej treści : » 

« Adrian biskup sługa sług bożych, Rościsławowi, 
a Świętopełkowi i Kocelowi. Chwała Bogu na wyso- 
a kościach, a naziemi pokój ludziom dobrej woli. » 

« Doszły do wiadomości naszej wasze postępki, któ- 
« rych po was oczekiwaliśmy z upragnieniem i modli- 
« tw^j, bo natchnął Bóg serca wasze, że go szukacie i 
« pokazał wam ,że nietylko wiarą ale i dobremi uczyn- 
(i kami służyć mu należy ; bo wiara bez uczynków 
« martwą jest i Bóg odtrąca tych, którzy go wyznają 
« słowami a uczynkiem zapierają się jego. Prosiliście 
a o nauczyciela, nietylko w naszej stolicy, ale iu pra- 
« wowiernego cesarza Michała, który wam posłał bło- 
(( gosławionego filozofa Konstantego z bratem jego, 
« nim my kogokolwiek posłać wam zdążyliśmy. Oni 
((zaś, dowiedziawszy się, że kraje wasze do stolicy 
« apostolskiej należą, nie chcieli nic czynić przeciw 
« kanonom, ale przyszli do Rzymu z relikwiami Ś «^ 
« Klemensa. My zatem troistą radością przejęci, umy- 
« śliliśmy wyrozumiawszy posłać Metodego i wyświę- 
« cić go wraz z uczniami, jako syna naszego dla stron 
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« waszych, jako męża doskonałego razumem i pra- 
« wowierności§, aby was, jakoście prosili, nauczał 
« składając księgi w języku waszym dla wszelkicli ob- 
ce rządków kościoła : do mszy czyli służby i chrztu, jako 
<i był zaczął filozof Konstanty z błogosławieństwem bo- 
« żem i pomoc§ modlitw Ś?® Klemensa. A gdyby i kto 
« inny mógł wasdostojnie i prawowiernie nauczać, nie- 
« chaj będzie świętą i błogosławioną jego nauka i przez 
« nas i przez wszystek katolicko-apostolski Kościół, 
« abyście tem łatwiej do praw Bożych nawykli. Ten 
« zaś jeden zachowujcie zwyczaj , aby przy mszy czy- 
« tano pierwej po łacinie epistołę i ewangelię, a potem 
((po słowiańsku, aby się spełniły słowa Pisma Ś^°: 
a Chwalcie Pana wszystkie narody^ a w drugiem miej- 
<( scu : Wszyscy poczęli mówić rozlicznymi języki : wiel^ 
« możne sprawy Boże ^ jako DUch Święty wymawiać im da- 
(( wat. A gdyby kto z przybyłych do was nauczycieli lub 
a tych co za nim idą, odwracając was od prawdy ku błę- 
<( dowi, zwodząc was czem innem, ganił księgi w wa- 
(( szym języku, niech będzie wyłączon i oddany pod 
« sąd Kościoła, póki się nie poprawi. Ci bowiem sawiley 
(( a nie owce, poznajcie ich po owocach i strzeżcie się ich, 
« Wy zaś, dzieci kochane, słuchajcie nauki Bożej, nic 
<i odrzucajcie przykazań kościoła, abyście się stali 
(( prawdziwymi czcicielami Ojca naszego niebieskiego 
« i wszystkich świętych Amen. » 

Chociaż ta bulla nie doszła nas w łafcińskim języku, 
najmniejszego nie widzimy powodu zaprzeczenia jej 
autentyczności ; ani styl, mi wyrażenia, ąni napom- 
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knięte w niej wypadki i okoliczności nie dozwalaj§ 
nam j§ wcale uważać za, podrobiona; nikt o jej wiaro- 
godności nie wątpił w Xy"^ i XIy°^|w. ; była ona wtedy 
dobrze znan§ i przytaczana często, jak się to z samego . 
pokazuje Nestora. Rzecz dziwna, że katolicki pisarz 
Ginzel, którego mozolnej pracy winniśmy wyjaśnie- 
nie tylu szczegółów tyczących się Cyryla i Metodego, 
odrzucają, jako Mszyw^ i aby być konsekwentnym, 
musi przypuszczać, że Metody nie mi^d pozwolenia od 
Adriana 11 do odprawiania nabożeństwa w języku sło- 
wiańskim, i że wziął wprowadzenie tak wielkiej no- 
wości na własną odpowiedzialność; jest to teza, która 
niczem obronić się nie da i rzuciłaby na charakter, 
świętość, pokoręi i szczerość Metodego plamę nie- 
startą; nadto, zuchwalstwo podobne nie uszłoby 
w Rzymie bezkarnie, czemu zaprzeczają wszystkie 
dalsze wydarzenia. Pochodzi to ztąd, że nieznająey 
żadnego słowiańskiego języka Ginzel, lekce waży dwa 
żywota, jeden Metodego a drugi Konstantego, które 
nas doszły w tekście słowiańskim, oba tak naturalne 
w swych opowiadaniach, tak oszczędne w cuda i nad- 
przyrodzone wypadki, tak obznajmione z ówczesnym 
stanem Europy, że je nie za legendy ale za prawdziwe 
historyczne źródła uważać powinniśmy. Jeżeli z cza- 
sem zmienione zostały w niektórych drobiazgach, 
szczególniej w życiu Konstantego, jak np. co się ty- 
czy pochodzenia Ducha Świętego, nie trzeba zapomi- 
nać, że wszystkie ich rękopisma zostawały długi czas 
w odpadłej od jedności kościoła Rusi, Moskwie i Bul- 
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garii, ale z całości i ze składu, nikt nie jest w stanie 
utrzymywać jak Ginzel, że te dwa żywota w interesie 
schyzmy ułożone zostały ; co do drobnycłi anachroni- 
zmów, któraż kronika ówczesna jest od nich woln^? 
Widzieliśmy, że bulla papiezka pisana była do trzech 
ksi^ż^t, z których Rościsław już był pozbawiony wzro- 
ku i jęczał w więzach, Świętopełk Niemcom naówczas 
zupełnie oddany, a Kocel choć szczerze sprzyjał Meto- 
demu, zanadto słaby, aby mógł się oprzeć woli prze- 
możnych bawarskich biskupów i cesarzowi, którego 
był lennikiem. Jedyna obronę Metodego mogła być 
niezłomna wola stolicy apostolskiej, do niej więc 
udał się Kocel wyprawiając w r. 870 Metodego po ra* 
drugi do Rzymu z dwudziestu uczniami, zdolnymi 
do przyjęcia święceń. Było to w skutek wielkiego za- 
burzenia, jakie wywołało w słowiańskim języku rozpo- 
częte nabożeństwo w Mosburgu i na innych miej- 
scach. Ludność słowiańska zaczęła opuszczać wszę- 
dzie kościoły łacińskie i biedź z radością i zapa- 
łem tam, gdzie mu słowo Boże i modlitwy zrozu- 
mialszemi były; czeni rozgniewane duchowieństwo 
niemieckie opuściło Panonię zRychbaldem swoim 
archłpresbyterem na czele i udało się do Salcburga 
z najgłośniejszymi żalami i utyskiwaniem na tak wiel- 
kie zgorszenie. Na prośbę księcia Panonii nie wahał 
się papież wskrzesić Syrmijsk§ metropolię, upadłą 
z ruinę tego miasta w VIy^ wieku, do której niegdyś 
należała ta Panonia ; a że Sy rmiiim było w ręku Bułga- 
rów, Metody musiał poprzestać na Mosburgu, a za- 
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miast utraconych części archidyecezyi po nad dolnym 
Dunajem i Saw§, poddana mu była cała wielka Mora- 
wia i dla tego Metody nazywany bywa raz panońskim, 
drugi raz morawskim arcybiskupem. Najwlaściwiej 
byłoby dać mu tytuł Metropolity Morawsko-panoń- 
skiego i my go tak odt^d tytułować będziemy. 

Okoliczności ówczesne kazały być papieżowi czyn- 
nym i wszelka zaniechać odwłokę. Cesarz Bazyli, któ- 
ry po zamordowanym Michale III^™ obj§ł wschodnie 
cesarstwo, wypędził wprawdzie Focyusza i Ignacego 
jakopatryarchę przywrócił, ale jego władzy poddawać 
zaczął kościoły, które zwierzchność cesartwa uznały, 
jako to miast nadbrzeżnych Dalmacyi, Serbii i Kroa- 
cyi. Przypomniał sobie zapewnie Adrian, że odwłoka 
Rzymu w ostaleniu hierarchyi duchownej wBulgaryi, 
była przyczyna pochylenia się tego kościoła ku Caro- 
grodowi, kiedy Grecy usłużniej szy mi w tym względzie 
okazali się od apostolskiej stolicy. Podróż ta do 
Rzymu, jeżeli w istocie miała miejsce, trwała nie- 
długo, bo już w 871 roku widzimy Metodego gorliwie 
zaprowadzającego nowy porządek w Panonii ; wielka 
Morawia zaś, gdzie trwał najazd niemiecki i wjbuuchło 
wspomniane przez nas powstanie, jeszcze mu przy- 
stępną nie była. 

Nie możemy przypuszczać, aby całe duchowieństwo 
niemieckie opuściło naówc.as Panonię, bo w tej 
krainie znajdowało się wiele już miast zamieszkałych 
przez kolonistów bawarskich i frankońskich, którym 
Metody, ani chciał, ani mógł narzucać w nabożeństwie 
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słowiańskiego języka, ale to pewna źe wszyscy ci 
kapłani władzy nowego arcybiskupa poddać się mu- 
sieli. 

Proste zastanowienie się jest dostaiecznem do prze- 
konania nas, że przy wprowadzeniu tak wielkiej no- 
wości do kościoła, jak§ był język słowiański, nie mogło 
tu bynajmniej chodzić o zmianę obrządku łacińskiego 
na grecki. Nielogiczną jest rzeczą przypuszczać, aby 
dwóch ludzi, tak światłych i nie mających żadnej od- 
razy do zachodniego kościoła, nie miało się zastoso- 
wać do zwyczajów ludności, nawykłej od tak dawna 
do łacińskiego obrządku. Zmiany podohne zewnętrzne 
mocniej lud uderzają, niż nowe wprowadzenie jakie- 
go dogmatu. Jakiby zamęt powstał był w tych bie- 
dnych głowach słowiańskich, gdyby im zamiast 
opłatka nagle wprowadzoną została proskurka^ gdyby 
ludziom świeckim pod dwoma postaciami dawano 
komunię, gdyby im zakazano pościć w sobotę, gdyby 
i bierzmowanie razem z chrztem i to, przez każdego 
kapłana a nie przez hiskupa tylko, było ina udzie- 
lane? i jakby mógł na to papież pozwolić, zwłaszcza 
kiedy Focyusz te wszystkie różnice dwóch kościołów, 
jSiko herezye łacinnikom wyrzucał. ;Te niepraktyko- 
wane przejście z kościoła łacińskiego na grecki, czyżby 
niebyło ułatwieniem dla Garogrodu do przyciągnięnia 
na swoją stronę Morawian i Panonów, jak niedawno 
co temu, graniczących z nimi Bułgarów? Gdyby w Pa- 
nonii i Morawii nastąpiła była zmiana obrządku i litur- 
gii, gdyby konsekracya hostyi odbywała się przy zam- 
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kniętych drzwiach' Ikonostasów, wprowadzonych do 
kościołów łacińskich, czyżby nie wspomniały o tern 
wszystkiem zaskarżenia biskupów bawarskich, które 
do nas doszły? a tymczasem ani słowa w nich niema 
o jakiejkolwiek zmianie obrządku; wszystko, tak 
w zaskarżeniu z roku 873 jak i z roku 900, do dwóch 
redukuje się punktów : do wprowadzenia do litur- 
gii barbarzyńskiego słowiańskiego języka i do nowo- 
wymyślonych liter. Gdyby to był wschodni obrządek, 
czyliby papież nie kazał pierwej epistołów i ewangelii 
czytać po grecku a następnie po słowiańsku^ zamiast 
po łacinie a po słowiańsku potem? 

W tej właśnie epoce, usiłowano Grekom miesz- 
kającym w Sycylii i w południowych Włoszech, za- 
chowując w liturgii ich język, łaciński wprowadzić 
obrządek, i to co chciano odmawiać Grekom, mia- 
nożby dozwalać Słowianom, już dawno żyjącym 
w obrządku łacińskim? Gzemże zatem mógł być ten 
kościół Metodego ? oto obrządkiem łacińskim w sło- 
wiańskim języku, jaki do dziś dnia jeszcze dochował 
się w dyecezyach Żary, Spalatro, Sebeniko i Yeglii a 
którego początek, jak niżej wykażemy, najdawniejsze 
pomniki przypisują samemu Metodemu. 

Jakeśmy już wspomnieli, książę Kocel był lenni- 
kiem Karlmana i dostatecznej opieki nie mógł za- 
pewnić Metodemu; dlategoteż, jak się zdaje, Metody 
musiał stanąć przed zebranymi biskupami bawar- 
skimi, którzy mu tytułu arcybiskupa zaprzeczali. Tak 
niewłaściwie nazwana Legenda panońska^ to jest ży- 
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wot Metodego, dochowała nam niektóre szczegóły 
tego procesu, które według niej tu przytaczamy. 
Prawda że ^ tem opowiadaniu s^ wyrażenia naiwno- 
ści mniszej, niewiele znającej świat, że w usta 
Metodego włożone s§ odpowiedzi grzeszące zuchwal- 
stwem, niewłaściwem tonowi męża takiej godności i 
świętości; lecz czyż to się codzień zdarzać nie może, 
kiedy kto opisuje rzecz słyszana z opowiadania a nie 
był jej naocznym świadkiem? Nie widzę zatem dla- 
czego, na wzór wielu pisarzy niemieckich, mieli- 
byśmy zaprzeczyć samemu wypadkowi, tak prawdo- 
podobnemu z siebie, a podanemu nam przez jednego 
z uczniów Metodego. 

Biskupi stawionemu przed sob§ na synodzie mó- 
wi§ : « Oto w naszym udziale nauczasz Iw — na to 
Metody : « Gdybym wiedział, że to wasz udział, ob- 
chodziłbym go zdaleka, ale to udział Śgo Piotra. 
Jeżeli wy dum^ i łakomstwem powodowani, wbrew 
prawom kościoła odwieczne przekraczacie udziały, 
podobni jesteście do tych, co kościana sw§ czaszk§ 
chc§ przebić żelaznej góry sklepienie ; strzeżcie się, 
abyście waszego mózgu nie wyleli ». Na to oni : 
« Zuchwale mówisz, na złe ci to wyjdzie )). — Na to 
Metody i « prawdę mówić nie waham się i przed ce* 
sarzem, a wy ze mn§ róbcie co wam się podoba; nie 
jestem bowiem lepszym od tych, którzy prawdę mó- 
wiąc w mękach zakończyli życie » . A gdy się w dalsza 
z nim zapuścili rozmowę, a odpowiedziom jego rady 
dać nie mogli, rzekł król obecny tej rozmowie — le- 
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genda powiada łagodnie, a nam się zdaje z pewneai 
urąganiem : — a Nie męczcie mi Metodego, bo się 
spocił, jakby stał przy piecu » . Na co ścięty : « Tak 
jest władco ! spoconego filozofa spotkali raz ludzie 
i zapytali : czego się pocisz? a on rzekł : Rozprawia- 
łem z gburami » . Legenda powiada, że w skutku tego 
sporu Metody zasłany był do Szwabii, gdzie miał 
półtrzecia roku przebywać, ale papież rzucił klątwę 
na biskupów niemieckich i zakazał wszelkiego u nich 
nabożeństwa, dopókiby arcybiskupa panońskiego nie 
wypuścili na wolność, co też mieli i uczynić, ale 
rzekli do ksi§źęcia Kocela : « Jeżeli go przyjmiesz, 
nie ujdziesz naszej zemsty » . Tymczasem ich samych 
dotknęła kara Boża, bo czterech z tych biskupów 
nagle umarło. — Naturalna jest rzecz§, że tej rzuconej 
klątwy nie weźmiemy za nieodwołalna prawdę na 
słowo żywotopisarza, ale śmierć Adalwina arcybis- 
kupa salcburskiego, Ermanrycha biskupa passau- 
skiego, Hannona freysinskiego i Lantfrieda seberi- 
skiego czyli bryxeńskiego, nastąpiła wistocie nieba- 
wem. Trzej ci biskupi wraz z ratyzbońskim byli 
sufraganami metropolii salcburskiej. 

Skoro Adrian Il6^ zakończył życie, zdawało się Niem- 
com, że od następcy jego Jana VIII«o łatwo pozyska- 
ją wyrok znoszący metropolię panońska, ale nadzieje 
te omylone zostały, bo Jan, który za życia Adriana 
był jego archidyakonem i znał wszystkie jego plany 
i powody postępowania, nie myślał wcale znosić po- 
stanowień swojego poprzednika, i wysłał do Niemiec 
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i do Panonii Pawła biskupa Ankony roku 873, z mo- 
cnem poleceniem, aby tę sprawę rozstrzygnął w du- 
chu prawdziwym kościoła. Biskupi bawarscy nie 
zaprzeczali dawnej tradycyi o świętym Androniku 
i zakresowi władzy niegdyś metropolii Syrmijskiej, 
ale odwoływali się do przedawnienia, mówiąc, że 
oni już przeszło od lat siedmdziesięciu pięciu w Pa- 
nonii i Morawii pasterskie pełnili obowiązki. Według 
praw Justyniana, do podobnego przedawnienia naj- 
mniej sto lat potrzeba było. Ale daleko lepiej odpowie- 
dział im papież, że przedawnienie jest prawem ziem- 
skiem a nie duchowem, że Faraon trzymał Izraela 
w niewoli przeszło lat czterysta piędziesi^t, a przecież 
Izrael wyswobodzony został; że tego prawa mogło i 
piekło używać przeciw Chrystusowi, które świat przez 
czterdzieści wieków pod władz§ swoj§ trzymało. Wię- 
cej jednakże niż ta polemika dopomogły Janowi VIII°*" 
same okoliczności, bo gdy arcybiskup sailcburgskiAdal- 
win życie zakończył, papież następcy jego Titmarowi, 
dopóty palium nie przysłał, dopóki tenże nad Panonia 
i księstwem nitrzańskiera wszelkiej duchownej nie 
zrzekł się władzy. Dopełniły reszty zwycięztwa 
Świętopełka, zupełne jego wyzwolenie się od Niem- 
ców i zawarty w końcu traktat z cesarstwem, a 
tak i biskupi passauscy wszelkie nad Morawic utra- 
cili prawo, zwłaszcza, że w roku 874 umarł i biskup 
Emenrich i że następcy jego papież musiał te same 
co Titmarowi położyć warunki. Wtedy zapewne 
Świętopełk wezwał Metodego do wielkiej Morawii. 
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Żywotopisarz Metodego, który może nie darmo s§d ^ 
na niego przed Karlmanem kładzie do Morawii, 
fakt ten tak opowiada, oskarżywszy wprzód Mora- 
wian, że go opuścili byli i że go Niemcom wydali : 
« Morawianie pożałowawszy grzechu swego i po- 
znawszy księży niemieckich, którzy między nimi 
żyj§c nie sprzyjali im i zdrady tylko knowali, wy- 
gnali wszystkich i posłali do Apostolika mówiąc : 
ponieważ Ojcowie nasi przyjęli chrzest od Piotra 
świętego, to i ty dzisiaj daj nam Metodego za arcy- 
biskupa i nauczyciela. I wnet Apostolik posłał go 
i przyjął go Świętopełk i wszyscy Morawianie, i po- 
ruczyli mu kościoły wszystkie i postrzyżeńców we 
wszystkich grodach, i od tego czasu bardzo szerzyć 
się zaczęła Boża nauka... a najbardziej Morawskie 
państwo rozprzestrzeniać się poczęło i zwyciężać wro- 
gów swoich bez grzechu » . 



ROZDI AŁ V 



OSTATNIE ŁATA METODEGO. — WIGHING. 



Go najwięcej może przyczyniło się do przeniesienia 
Metodego do wielkiej Morawii, była to śmierć Ko- 
cela, udzielnego księcia Panonii. Używał on między 
Niemcami wielkiej powagi ; nigdy przeciw ich zwierz- 
chności nie porywał się do broni, ale zręczna polityka 
potrafił utrzymać niezależność pewn§, a nadewszystko 
był dbały o samodzielny i duchowy rozwój słowiań- 
skiego narodu, nad którym panowsd; dlategoteż imię 
jego pozostanie zawsze w dziejach obok imienia Cy- 
ryla i Metodego. 

Skoro bezdzietny Kocel zamknął oczy, na mocy 
praw lennych Karlman zaj§ł posiadłości jego; część 
zachodnią przyłączył do Karyntyi i oddał natu- 
ralnemu synowi swemu Arnolfowi; część zaś Panonii 
leżącej nad jeziorem Bałatańskiem, została dawniej 
już oddana Gozwinowi, jako hrabstwo Dudlebskie i 
zaraz, choć nieprawnie, wzięło przewagę duchowień- 
stwo niemieckie w tych krajach, bo widzimy arcybi- 
skupa salcburskiego Teotmara poświęcającego ko- 
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ścioły, ale Jan VIII°*y papież odezwał się najsilniej za 
prawami Metodego, jak to widzimy w jego bulli pi- 
sanej do Karlmana z roku 875. Jan bowiem VIII""y, 
który był pewny prawowierności Metodego, chciał 
z jego metropolii uczynić punkt główny dla Słowian 
naddunajskich i pragn^ przywiązać do niej nietylko 
Serbów ale i Bułgarów, którzy naówczas dla patry- 
archatu carogrodzkiego Rzym byli opuścili, i za po- 
moce tej metropolii panońskiej zwijać ich na nowo 
ze stolica apostolska. Zt§d i bulla jego pisana do 
Mutimira najwyższego żupana Serbii, aby id§c w ślady 
ojców swoich, wrócił się pod metropolię panońska, i 
pod zarz§d Metodego, naznaczonego arcybiskupa przez 
Piotrowa stolicę. Z tej przyczyny poszukiwano na- 
wet pilnie w Rzymie, jakie były granice niegdyś od 
południa dyecezyi sirmijskiej i naznaczono je aż do 
rzek Bosny i Kolubaru. 

Ale papież Jan VIII nie miał jak jego poprzednik 
tegoż samego pobłażania co do języka słowiańskiego 
w liturgii, i został zachwiany powtarzanemi ciągle 
zaskarżeniami Niemców i już przez biskupa ankoń- 
skiego zakazał byłMetodemu odprawiać nabożeństwo 
w języku słowiańskim. Ale Metody, wiedząc, jakie na 
papieża ówcześnie wpływały okoliczności, i maj^c 
za sob^ wyraźne pozwolenie Adriana 116° ^ nie chciał 
ślepem posłuszeństwem dla Rzymu przynieść nieod- 
żałowanej szkody dyecezyi swojej ; dlategoteż roz- 
kazu tego nie posłuchał wcale, dawszy zapewne ustn§ 
odpowiedź legatowi, z jakiej przyczyny przy pozwo- 
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leniu Adriana obstaje. Widzimy nawet, że przez lat 
sześć blizko, to jest do r. 879, papież pod tym wzglę- 
dem Metodego w pokoju zostawia. Udało się jednakże 
Niemcom zaniepokoić sumienie samego Świętopełka, 
który z wątpliwościami co do prawowierności swo- 
jego arcybiskupa, udał się do Rzymu. Nadto księża 
bawarscy oskarżali Metodego, iż umyślnie dlatego 
używa w nabożeństwie i nauczaniu niezrozumiałego 
dla nich języka, aby tem łatwiej mógł rozszerzać 
błędy, któremi większa część Greków zarażon§ była, 
a szczególniej co do pochodzenia Ducha Świętego, 
i że śpiewając przy mszy symbol nicejski, nie dodaje 
filiogue, jak to czynił cały kościół germański. 

Papież znający niegdyś w Rzymie osobiście Meto- 
dego, który przy wyświęceniu swojem na biskupa 
złożył ustn§ i piśmienna przysięgę wierności nauce 
rzymsko -apostolskiego kościoła, zdziwił się nie 
pomału, co wyraził nawet słowami valde miramur 
w odpowiedzi swojej Świętopełkowi. Nie mógł on je- 
dnak nie uwzględnić zaskarżenia kapłanów popartego 
przez panującego ksi^żęcia, dlategoteż wezwał- Me- 
todego niezwłocznie do Rzymu, dla tłómaczenia się 
z uczynionych mu zarzutów, a Świętopełkowi odpi- 
sał, ażeby trzymając się prawierności, odepchnął fałsz 
wszelki bez względu, czy go jaki biskup, czy kapłan 
naucza. To wezwanie do Rzymu przywiózł Jan z We- 
necyi, kapłan, Słowianin rodem, który już przez 
Rościsława i samychże papieży do różnych missyi 
był używany, i niedawno w imieniu Świętopełka za- 

7; 
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wart był z cesarstwem umowę Porcheimskę. Metody 
został w Rzymie uprzejmie przez papieża przyjęty, 
usprawiedliwił się zaraz przy pierwszem posłucha- 
niu z zarzutów, ale prawo kanoniczne wymagało, ! 
aby w wszelkich zaskarżeniach o herezyę, biskupi tłó- 
maczyli się przed synodem z biskupów złożonym ; tak 
się też i stało, a zebrany synod najzupełniej unie- 
winił Metodego. Metody wyznał, iż wierzy najmoc- 
niej w pochodzenie Ducha Świętego od Ojca i Syna, 
ale, że symbol tak śpiewa przy mszy, jak go pierwszy 
sobór Nicejski podał światu, nie śmiejąc najmniejszej 
czynić odmiany. Należy tu dodać, że w owym czasie 
Credo przy mszy we Włoszech nie było jeszcze śpie- 
wanem. Od początku VI«® wieku, zaczęł je śpiewać 
kościół grecki, w lat kilka potem przyjął go kościół 
hiszpański, jako protestacyę przeciw panujęcym na- 
ówczas w tym kraju aryańskim Wissygotom, a kon- 
cyliunl Toledańskie w roku 589 dołożyło wyraz /f- 
/ioj'ue, który wkrótce cała Francya i Niemcy przyjęły. 
Aby dać dowód czytelnikom naszym , jak w tym 
względzie Stolica apostolska była zawsze pobłażająca, 
przypomnimy, iż w r. 1595, papież Klemens Ylll^^y 
pozwolił rusko-polskiemu kościołowi przystępujące- 
mu do Unii, opuszczać we mszy wyrażenie t od Syna^ 
byle tylko wierzyli w pochodzenie Ducha Świętego, 
jak wierzy nie Schyzma, ale Kościół rzymski. 

W skutku tego poszukiwania i usprawiedliwienia, 
pisał Jan VIII"*y do Świętopełka : « Ponieważeśmy 
Metodego we wszelkiej nauce kościoła prawowier- 
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nym znaleili i oddanego zupełnie interesowi Boże- 
mu, odsyłamy go wam napowrót dla rządzenia po- 
wierzonym mu przez Boga kościołem i rozkazujemy 
wam, abyście go jako właściwego sobie pasterza przy- 
jęli z naleiną czci§, uszanowaniem i sercem uprzej- 
mem. Moc^ naszej apostolskiej władzy, potwier- 
dzamy go w jego godności arcybiskupiej, aby j^ 
przy pomocy Bożej zachował, aby miał staranie o 
dobru swego kościoła, aby nim rządził zawsze pod 
okiem pańskiem, albowiem lud Boży jemu powie- 
rzony został i ze zbawienia duszy jego będzie zdawał 
rachunek. Rozkazujemy, ażeby wszyscy kapłani, dya- 
koni i duchowni wszelkiego szczebla, czy to Słowia- 
nie z rodu, czy też jakiegokolwiekb^dź pochodzenia, 
którzy się w granicach państwa waszego znajdować 
mog§, byli we wszystkiem posłuszni i poddani bratu 
naszemu, a waszemu arcybiskupowi, i aby nic bez 
jego woli i wiedzy nie ważyli się czynić. A gdyby 
mieli okazywać się opornymi i nieposłusznymi lub 
nieszczerymi, czynić zgorszenie, lub zawiązywać 
schyzmę, a po kilku napomnieniach poprawić się nie 
chcieli, rozkazujemy moc§ powagi naszej, aby tacy, 
jako ci, co k^kol siej§, z kościoła wyłączeni byli, i 
z granic państwa waszego wypędzeni, według przepi- 
sów kapitularzy, jakeśmy udzielili i jakie wam prze- 
syłamy )) . 

Nic wierniej i dobitniej nie maluje stanu Moraw- 
sko-panońskiego kościoła, jak ten ustęp papiezkiego 
listu. Podziwiać zarazem należy, jak Jan VIII"*y prze- 
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j^ł się trudnem położeniem Metodego, i jakrzeczy - 
wist§ przeciw Niemcom chciał mu dać pomoc i pod- 
porę. 

Ważny jeszcze punkt zostawał do rozstrzygnięcia, 
było to używanie w służbie Bożej języka słowiań- 
skiego. Na ten punkt Niemcy bili najmocniej i tein 
trudniejsze było to zwycięztwo, że sam papież nie 
był bez pewnych uprzedzeń w tym względzie. Ale i 
w tej sprawie Metody na synodzie biskupów r. 880, 
z zupełnym wyszedł tryumfem. Naj^ówniejszy był 
zarzut, że język słowiański był językiem nieukształ- 
conyin i barbarzyńskim. Metody opart się na powa- 
dze brata swojego Cyryla, którego pamięć w wielkieJ 
czci zachowała się w Rzymie, że on był wynalazca 
liter słowiańskich i tłomaczem ksi^g kościelnych, że 
ten język przez takiego męża kształcony i używany, 
przestał być barbarzyńskim, a musieli się znajdować 
na tym Synodzie biskupi lub kapłani z Dalmacyi, lub 
innych krajów słowiańskich, którzy dziełu filozofa 
Konstantego należne mogli oddać świadectwo. Sam 
już Jan Ylll^y w przeszłorocznym liście do Metodego 
dał poznać, że zakaz swój nie gruntuje wcale na ta- 
blicy Piłata nad głow§ Chrystusa umieszczonej, bo po- 
wiada ; € co się pisma słowiańskiego tyczy, które nie- 
gdyś filozof Konstanty wynalazł, dobrze jest używać 
go dla nauki ludu ; niech brzmią w tym języku hy- 
mny na chwałę Boż§, niech w nim opowiadane by- 
wają dzieła Chrystusa Pana, to polecamy i rozka- 
zujemy, ł)0 nietylko w t^^^ch, ale Yf^ wszystkich 
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językach ma się rozszerzać chwała Boża, jak nas Pi- 
smo święto naucza » . 

Metody przedstawił synodowi przykład wschodnich 
kościołów, własnego używających języka, jako or- 
miaiiskiego, chaldejskiego i koftyjskiego, z których 
każdy miał wielkich Świętych za sob§; zwrócił przy- 
tem uwagę, że już od lat dziesięciu lud słowiański 
nawykł do mszy i nabożeństwa w języku swoim, że 
bez żalu nie odstąpiłby go dzisiaj i że sama polityka 
dworu rzymskiego wymaga podobnego zadosyć uczy- 
nienia panońsko-morawskiemu Kościołowi, szcze- 
gólniej w tym czasie, kiedy Bulgarowie i Serby wy- 
łamali się z pod bezpośredniej władzy papiezkiej i 
poddali się patryarchom carogrodzkim. 

W skutku tej zręcznej obrony wypadł wyrok pa- 
piezki : « że to nie sprzeciwia się bynajmniej ani 
prawdziwej wierze, ani nauce Kościoła, ani zdro- 
wemu rozsądkowi, aby msza święta nie miała być 
odprawiana w słowiańskim języku, aby w tym języku 
nie mi£^a być czytana dobrze tłomaczona Ewangelia 
i inne ustępy z Pisma świętego starego i nowego te- 
stamentu, aby w tym języku nie mogły być udzielane 
Sakramenta i śpiewane wszelkiego rodzaju nabożeń- 
stwa, bo ten co stworzył, trzy główne języki, to jest : 
hebrajski, grecki i łaciński, stworzył i wszystkie inne 
dla chwały swojej i dla zbawienia ludzkiego »• 

Widzimy tedy, że Niemcy na wszystkich punktach 
pobici zostali ; udali się za to do zdrady i do chytrzej- 
Szych środków i nastawili niejakiego Wichinga ro- 
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dem Szwaba, który potrafił się wkręcić w łaskę Świę- 
topełka, i pod zwierzchnością Metodego pozyskać 
biskupstwo nitrzańskie, rozciągające się i na część 
Panonii i Karyntyi, które podówczas pod bawarskiem 
zostawały panowaniem. Papiei nie mógł mu odmó- 
wić biskupiego święcenia na prośbę Świętopełka, ale 
jakby przewidywał do czego zmierzało to wyniesie- 
nie Wichinga, uczynił nacisk w liście swoim, aby 
nowy biskup we wszystkiem był posłuszny swojemu 
metropolicie Metodemu. Jak gdyby chciał Metodego 
nadal od podobnego wypadku zasłonić, polecił mu, 
aby jeśli uzna potrzebę ustanowienia nowego jeszcze 
biskupstwa, sam się tem zaj^ł i kogo zechce na tę 
godność wyznaczył. 

Na nieszczęście, jakeśmy widzieli, Świętopełk nie 
czuł całego dobrodziejstwa duchowego, jakie z dziewa 
Cyryla i Metodego spłynąć mogło na jego naród, 
otwierając mu nowe drogi wyższego ukształcenia, 
czyniąc język słowiański językiem życia religijnego, 
^dogmatów a zatem rozwoju umysłowego. Był on 
wtedy w ścisłych stosunkach przyjaźni z Arnolfem, 
synem Karlmana, a późniejszym cesarzem, któremu 
nic tak na sercu nie leżało, jak podejście i poniżenie 
Świętopełka; Wiching był kreatura i agentem Ąr- 
nolfa. Świętopełk, który Arnolfowi do chrztu syna 
trzymał i dął mu swoje imię, w pysze swojej nie chciał 
się niczem różnić od pokumanego ze sob§ władcy 
bawarskiego, gardził tedy Kościołem pospolitego ludu 
i prosił papieża, aby pozwolił jemu, jego dworowi i 
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wszystkim urzędnikom państwa, słuchać mszy w ję- 
zyku łacińskim, czego papież odmówić nie mógł. 
W położeniu Metodego najwięcej zależało na tem, aby 
własny jego monarcha był mu przychylny, a tego 
punktu Niemcy strzegli najmocniej. Bulla papiezka 
na nieszczęście nie przez Metodego, ale przez Szysz- 
mana, jednego z panów morawskich, którzy arcybi- 
skupowi do Rzymu towarzyszyli, miała być wręczon§ 
Świętopełkowi. Wiohing porozumiawszy się z S^jsz- 
manem, dopuścił się niezwyczajnej zbrodni i fałszer- 
stwa. Zmyślił on zupełnie inn§ bullę i przedstawił 
Świętopełkowi. A treść jej była następująca : Że Me- 
tody przekonany został publicznie o herezyę co do 
pochodzenia Ducha Świętego, ale że wyrzekł się błędu 
sw^ojego, odwołał go i poprzysigigł, że więcej do niego 
wracać nie będzie, że obiecał mszy świętej w języku 
słowiańskim nie odprawiać wcale i, że papież zobo- 
wiązał jego Wichinga przysięga, jako biskupa prawo- 
wiernego i przejętego prawdziwym duchem Kościoła 
rzymskiego, aby nad spełnieniem tych obietnic Me- 
todego czuwał. Łatwo się można domyśleć jaki zt^d 
powstał zamęt i ile przykrości doświadczał nasz święty 
Apostoł, który długo nie mógł zdać sobie sprawy ze 
złej woli ku sobie, a nawet i prześladowań świeckich 
urzędów. Kiedy się dowiedział o istnieniu tej bulli, 
dalekim był od przypuszczenia, aby Wiching zmy- 
ślając j§, tak potwornego dopuścił się zuchwalstwa, 
i dlategoteż była chwila, iż posądzał stolicę apos- 
tolska o nieszczerość względem siebie i żal swój wy- 
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jawił w liście pisanym do Jana YIIL Wielkie byłO 
zdziwienie papieża, który mu odpisał natychmiast 
dnia 23 marca 881 r., że ma największy szacunek dla 
niego i najwyższe w nim zaufanie, że Bogu dziękuje 
za tę łaskę, która Metodego zasila w pełnieniu jego 
pasterskich obowiązków, że prócz listu dobrze Meto- 
demu znanego, żadnego innego do Świętopłka nie 
pisał, że nikomu, a tern mniej Wichingowi, żadnych 
poleceń nie dawał. Nadto oburzony papież wezwał 
Wichinga, aby się stawił do Rzymu przed wyznaczo- 
nym przez niego sądem, do tłomaczenia się z tak 
haniebnego kłamstwa. Ale Wiching ufny w protekcyę 
Amolfa i w przychylne pobłażanie Świętopełka, nie 
myślał stawić się w Rzymie, gdzie go pewne czekało 
potępienie. Jan VIII w trudnem znajdował się położe- 
niu, miał on nietylkociężkie zatargi z Pocyuszem, który 
wrócił do patryarchatu w Carogrodzie ale i z Karlowin- 
gami, z napadającymi na Rzym książętami Spoletu i 
Benewenlu, i z Saracenami, którzy się w południo- 
wych Włoszech usadowili i w rozbojach swoich do- 
cierali aż do Teracino. Aby ich odeprzeć, sam papież 
musiał stanąć na czele wojska i świetne nad nimi od- 
niósł żwycięzlwo, uwalniając wielu jeńców z niewoli 
muzułmańskiej. Prócz tego, interesa chrześciaństwa 
wj^magały od niego dalekich na owe czasy podróży 
do Włoch północnych i do Lyonu we Francyi ; nie 
mógł tedy Metodemu należnej dać opieki, aż do 
śmierci, która zaszła w grudniu 882 toku. 
Mimo oziębłości Świętopełka dla Metodego, impo- 
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nował mu jednakże zawsze wielki charakter i świętość 
metropolity morawsko-panońskiego, a bardziej może i 
wielka wziętość, zapał dla niego i miłość u całego sło- 
wiańskiego narodu. Zresztą, wiadomościami z Rzymu 
zaspokojony Metody, znalazł dostateczną siłę i sam 
bronić się przeciw Wichingowi, i zagroził mu kl§tw§, 
gdyby w swej dyecezyi nitrzańsko-panońskiej niepokoił 
i prześladował na nowo kapłanów słowiańskiego ję- 
zyka. Pisarz nawet życia Ś. Klemensa powiada, że ta 
klątwa przez Metodego na Wichinga rzeczywiście rzu- 
coną została. Bóg go nawet uwolnił na czas niejakiś 
od tego wicłirzyciela, kiedy wybucliła na nowo wojna 
między Arnolfem a Świętopełkiem, a większa część 
duchowieństwa niemieckiego a z niem razem i Wi- 
ching Panonię i Morawie musieli opuścić. Zajście mię- 
dzy dwoma książętami poszło o synów Engelschalka 
i Wilhelma, których widzieliśmy w870r. rządzących 
Wielką Morawią po upadku Rościsława, a których 
dzieci utrzymały się przy margrabstwie austryackiem. 
Król Ludwik tymczasem oddał tę pograniczną Sło- 
wianom prowincyę niejakiemu Aribo, przeciw któ- 
remu synowie zabitych na placu boju margrabiów 
Megingoz i Pabo przemocą utrzymać się chcieli i 
znaleźli opiekę Arnolfa. Cesarz Karol Gruby życzył so- 
bie utrzymać Ariba, a Świętopełk udając że spełnia 
wolę cesarską, wystąpił z bronią w ręku przeciw swym 
dziedzicznym nieprzyjaciołom i Ariba osadził na mar- 
grabstwie. Rozgniewany Arnolf pobudził przeciw 
wielkiej Morawii Bułgarów, a nawet ów serdeczny 
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przyjaciel i kum na życie Świętopełka mirf ctyni<$ 
zasadzkę. Wtedy Świętopełk źędał od Arnolfa, aby 
tenże z czynionycli mu zarzutów.uwolnił się przysięgę, 
cogdyArnolf odmówił, Świętopełk w883r., wpadł 
z wielk§ armi§ do Panonii i Karyntyi, które zniszczy! 
straszliwie. Na wiosnę następnego roku ponowiła się 
wojna z równ^ zaciętością. Według ówczesnycli kro- 
nikarzy ciągnęły ogromne wojska Świętopełka z Mo- 
rawian, Czechów i innycli sprzymierzonycli Słowian 
złożone, przez Dunaj od rana do wieczora, a gdy Me- 
gingoz i Pawo nierozważnie na wojsko Świętopełka 
uderzyli, Niemcy straszną ponieśli klęskę; dwaj pre- 
tendenci do margrabstwa utonęli w rzece Raab i 
wielu znakomitych dostojników Arnolfa dostało się 
do niewoli. Na wieści o tych rozruchach i wojnie 
sam cesarz Karol zjechał do Marchii wschodniej, 
którą w zarząd oddał Aribie, i przyjął hołd od Świę- 
topełka. Odtąd Świętopełk panował już i nad Panonią 
i stał się groźnym cesarstwu, bo przyjaźń jego z Niem- 
cami jak się można domyślać była tylko pozorną. 

Wszystkie te okoliczności szczęśliwie wpłynęły na 
dalszy rozwój słowiańskiego Kościoła. Świętopełk 
zaczął być względniejszym dla Metodego, który, przez 
ostatnich lat kilka życia swojego^ większego jak dotąd 
używał pokoju. 

Niektóre podania przypisują chrzest Burzywoja, 
księcia czeskiego Ś. Metodemu roku 87i, co ja- 
keśmy widzieli, fałszywą musi być datą. Zaprzeczają 
temu niektórzy historycy mówiąc, iż Czechy naów- 
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czas do Ratyzbońskiej należały dyecezyi, a to dlatego, 
że jeszcze w roku 845 czternastu Lechów czeskich 
przyjęło chrzest w tym mieście, Ale ta zależność 
Czech od tej dyecezyi była naówczas jeszcze nomi- 
nalna tylko. To pewna, że Burzywoj był pierwszym 
oclirzczonym władc§czeskim,iztej przyczyny dzieje 
tego narodu od jego czasów zaczynają być widniej- 
szemi światu, a mimo tego żadna z kronik niemiec- 
kich, zapisujących z wielką chełpliwością podobne 
wypadki, nie podaje nam nazwiska żadnego biskupa, 
ani żadnego germańskiego kapłana, któryby Burzy- 
wojowi chrzest święty udzielił. Nawrócenie to miało 
się stać na dworze Świętopełka i to z przyczyny, że 
ten ostatni nie chciał usiąść do stołu z Burzywojem, 
jako z poganinem. Cóż za potrzeba odwoływać się do 
biskupa ratyzbońskiego o chrzest, który się w wiel- 
kiej Morawii odbywał, lub dla czegóż zaprzeczać na- 
rodowemu podaniu, kiedy jemu żadne historyczne nie 
zaprzecza świadectwo. Lecz ważniejszem, szczegól- 
niej dla nas Polaków, niźli chrzest Burzywoja jest 
nawrócenie się książęcia Wiślicy, które słowiański 
rękopism życia Ś. Metodego opowiada w ten sposób : 
« Był w Ś. Metodym i duch proroczy, jako się wiele 
spełniło z przepowiadań jego. Pogański książę bar- 
dzo potężny siedzący w Wiślech (dawne nazwisko 
Wiślicy, historycznie udowodnione), ten urągał 
się chrześcianom, robiąc im złości. Do niego posłał 
Metody mówiąc : dobrzeby było synu dobrowolnie 
i na twojej ochrzcić się ziemi, bo inaczćj będziesz 
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W niewolę wzięty i na cudzej ziemi będziesz musiał 
chrzest przyjąć. Tak się tez i stało ». Ważne to jest 
dla nas świadectwo, że religia chrześciańska rozprze- 
strzeniona już była w Mało-Polsce w IXy°^ wieku po 
Cłirystusie, co dało powód niektórym utrzymywać 
pisarzom, żeśmy byli niegdyś greckiego obrządku, a 
którego, jakeśmy to wykazali nie był i sam Metody, 
jako arcybiskup morawsko-panoński. 

W temże życiu, którego przytaczamy ustępy, 
s^ dowody że między Metodym i Świętopełkiem 
bliższe bywały stosunki. Kiedy Świętopełk gdzieś po 
za Karpatami wojował pogany, i nic im nie mógł 
uczynić, posłał do niego arcybiskup mówiąc : « jeżeli 
mi obiecasz, że na uroczystość świętego Piotra (do 
którego Świętopełk miał szczególniejsze nabożeństwo) 
będziesz z całćm wojskiem twojem na mszy uroczystej 
którą ja wam odprawię, Bóg ci odda nieprzyjaciół 
twoich » . I legenda powtarza treściwie : że tak się 
też stało. 

Z wielu okoliczności pokazuje się, że w owym cza- 
sie między możnymi Słowianami wielka była rozwią- 
złość obyczajów, że małżeństwa były lekko zawierane 
i lekko rozrywane ; zdarzały się nawet przykłady wie- 
lożeństwa, wady, z któremi tak wiele do czynienia 
miał jeszcze w sto lat później w Czechach, święty 
Wojciech, a które u nas w Polsce ukróciła silna ręka 
Bolesława Chrobrego. 

Duchowieństwo słowiańskie, wychowane i wy- 
kształcone przez tak świętych mężów jak Cyryl i Me- 
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tody, wcale na podobne zdrożności pobłażliwćm nie 
było, gdy tymczasem Niemcy, czem innem zajęci niż 
zbawieniem ludzkiem i sami nie surowi dla siebie, 
na to wszystko nie raz zamykali oczy i dlatego i nie- 
wstrzemiężliwy Świętopełk wolał mieć do czynienia 
z duchowieństwem bawarskiem, niźli z księżmi sło- 
wiańskiego języka. Ślad tego nierządu napotkać mo- 
żna w liście Jana VIII do księcia Kocela i w wymienio- 
nej przez nas legendzie : « M§ż pewny bogaty bardzo 
i radca książęcy, ożenił się był z swoją córką chrzest- 
ne, tych surowo karcił Metody, ale rozłączyć ich nie 
mógł, bo inni co się za sługi Boże udawali przeszka- 
dzali mu w tem względzie, pochlebiając im dla ma- 
jątku i chcąc aby z kościoła wyłączeni byli (zapewne 
z kościoła słowiańskiego). Rzekł tedy Metody : przyj- 
dzie ten czas gdzie wam ci pochlebcy nie pomogą 
wcale i wspomniecie moje słowa, ale już będzie za- 
późno. Nagle, gdy Bóg ich odstąpił, przyszła napaść 
na nich i miejsca nie zostało po nich, i znikli jak 
proch który wicher rozmiata » . 

Z ostatnich lat życia świętego Metodego został cie- 
kawy pomnik, że w roku 884 « poświęcony został 
kościół w Bernie (Brun) na cześć świętego Piotra i 
Pawła, najgłówniejszych apostołów Bożych, przez 
najprzewielebniejszego w Chrystusie Ojca Metodego, 
arcybiskupa morawskiego, w obecności przesławne- 
go książęcia Świętopełka i niezliczonego ludu ». 

Koniec Metodego Panońska Legenda w następujący 
opowiada sposób : « A gdy to wszystko spełnił, mi- 
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łym był Boga i przybliżył się czas y/ którym miał 
przyjąć nagrodę cierpień i mnogich trudów. Rzecze - 
no wtedy do niego : — kogo czujesz ojcze i nauczycie- 
lu czcigodny pomiędzy uczniami twojemi, aby mógł 
być następca po tobie ? — Pokazał wtedy jednego 
z dobrze znanych uczniów swoich, mówi§c : ten jest 
ziomek wasz Gorazd, mąż swobodny, biegły w języku 
łacińskim i prawowierny; niech z nim będzie wola 
Boża i miłość wasza, tak jako jest i moja wola i mi- 
łość (1). 

« W niedzielę kwietnia, wobec licznego ludu, wszedł 
do kościoła już słaby, i miał kazanie i błogosławił 
cesarzowi i księciu i ludowi całemu i rzekł : pilnujcie 
mnie dzieci aż do dnia trzeciego, a gdy zaświtał dzień 
trzeci, zawołał : w ręce twoje Panie oddaję ducha moje- 
go, I spocz^ w Bogu na rękach kapłanów, szóstego 
dnia miesiąca kwietnia, trzeciego indykta, roku 6393 
od stworzenia świata (885). Naradziwszy się ucznio- 
wie jego, dostojna cześć mu wyrządzili, odprawiwszy 
kościelne nabożeństwo po łacinie, po grecku i po sło- 
wiańsku, złożywszy zwłoki jego w katedrze. I tak 
złączył się z ojcami swemi, to jest, z patryarchami, 
prorokami, apostołami, wyznawcami i męczennika- 
mi. Lud zaś niezliczony zebrał się dla odprowadzenia 
go, opłakując dobrego nauczyciela i pasterza, mężczy- 
źni jak i kobiety, mali i wielcy, bogaci i ubodzy, 

(i) Goreutd w języku sŁaro-słowiaóskim OEnacia to samo oo biegły, sdolay, 
zręczny; łacińskie peritus. JobUo jeden z wyrazów gockich które aię dostały 
do łłomaczenia Gyrylowego Pisma Świętego, pewno jako będęcy w po- 
wBzecbnem uiywanitt naó^cias a Słowian* 
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wolni i niewolnicy, wdowy i sieroty, obcy i rodacy, 
chorzy i zdrowi, bo był wszystkiem dla wszystkich, 
aby wszystkich zbawił. Ty zaś z wysokości, święta i 
zacna głowo, spojrzyj na nas płaczących po tobie 
i modlitwami twojemi broń nas od wszelkiej pokusy, 
szerz naukę, tęp berezyę, abyśmy godnie odpowiada- 
jąc .twojemu wezwaniu, stanęli wraz z tobą, jako wier- 
na trzoda twoja, po prawicy Chrystusa Bogi naszego, 
przyjęci przezeń do wiecznego żywota, a któremu 
niech będzie sława i cześć na wieki wieków. » Amen. 

Zobaczmy jaki był obszar duchownej władzy Meto- 
dego pod panowaniem Świętopełka; są to niezawo- 
dnie granice jego państwa. Weźmy je w chwili, kiedy 
Świętopełk najwyższej doszedł potęgi i samą nawet 
posiadł Panonię, a zobaczymy jakie granice były ar- 
chidyecezyi świętego Metodego na lat kilka przed 
jego śmiercią. 

Na zachód leżsiy Czechy, niewiadomo czy w swych 
licznych dzielnicach, pod jednem wówczas zostające 
bertem, ale były one zawsze w ścisłem z Morawami 
sojuszu; dalej szły trzy margrabstwa przez Karola 
Wielkiego założone, a z których ostatnie Friulskie 
czyli Furlańskie brzegów Adryatyku sięgało i liczone 
było do królestwa Woskiego. Środkowe pograniczne 
hrabstwo Kurutańskie czyli Karynckie zależne było 
od Bawaryi i z tą prowincyą najczęściej pod jedną 
zwierzchnią zostawało władzą. Najbliższe zaś Morawii 
było po obu brzegach Dunaju rozłożone Ostmark, 
które miało się zamienić kiedyś w głośne w dziejach 
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arcyksięztwo austryackie. Na tych trzech słowiań- 
skich ziemiach, które w pierwszej połowie VIl8** 
wieku (r. 630) należały do potężnego państwa króla 
Samo, tak przeważnie opierającego się całym siłom 
frankońskim pod Dagobertem, byli licznie rozrodzeni 
książęta miejscowi, zostawieni na swoich dzielnicach 
przez Niemców, a posłuszni margrabiom, którzy, ja- 
keśmy już mówili, nie byli wstanie bezpośrednio rzą- 
dzić Słowianami. 

Od strony południowej rozciągały się żupanije kro- 
ackie i serbskie, nieraz w ścisłym związku będące 
przeciw Niemcom z książęciem wielkiej Morawii. 
Na Wschód, ogromne stepy, rozciągające się między 
Dunajem a Gissą po których koczował niegdyś lud 
sarmacki Jazygów Metanastów, oddzielamy one wielką 
Morawie od państwa Bułgarów, do których należały 
naówczas i żupy solne w Marmarosz. 

Od strony północnej granice te trudniejsze są co- 
kolwiek do odznaczenia, szły one przez Szlązk górny, 
jak się zdaje, aż ku ujściu Pilicy, a ztamtąd aż do źró- 
deł Styru, mylnie u Szafarzyka i Palackiego pomie- 
szanego z rzeką Stryjem, który z Karpat wpada do 
Dniestru, gdy tymczasem Styr z płaskowzgórza ga- 
licyjskiego z okolic Zbaraża i Husiatyna kieruje się 
ku Prypeci. Od Drawy tedy do źródeł Bugu i Styru, 
na ukos biorąc, szło państwo Świętopełka i niewąt- 
pliwie i metropolia Morawsko-Panońska Metodego. 

Po upadku państwa wielkiej Morawii a zatem i 
metropolii morawskiej, odziedziczyła jej północno- 
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wschodnie granice dyecezya pragska, o której Lelewel 
powiada : « Liczono do nich Ghrobacyę aż do rzeki 
Styr i Podgórze aż do Dunaju, gdzie była prowincya 
Wag (1) )). W jakim stosunku zostawała do Święto- 
pełka Czerwona naddnietrzariska Chrobacya, z pe- 
wnością oznaczyć nie można. List papieża Jana VIII, 
pisany do książąt słowiańskich poza Draw^ i Saw^ 
mieszkających, dowodzi że metropolia Metodego od 
strony południowej wychodziła poza granicę nawet 
państwa Świętopełka. 

U niektórych pisarzy państwo wielkiej Morawiinosi 
nazwisko obuMorawii, to jest : wyższej i niższej, które 
w swym biegu środkowy Dunaj od siebie oddzielał, i te 
nazwy niższej Morawii w takim razie nosi starożytna 
rzymska Panonia, której głównym węzłem były oko- 
lice bałatańskiego jeziora. Ta prowincya tem bardziej 
zasługuje na to nazwisko, że po zniszczeniach awar- 
skich, wyraźnie zaludniona została przez północnych 
z za Dunaja Słowian, to jest Morawian. Czujemy tu 
obowiązek wspomnieć jeszcze i o trzeciej Morawii, 
która w IXy"^ wieku była pod panowaniem bulgar- 
skiem, a dzisiaj stanowi wschodnia część księstwa 
Serbskiego. Wzięła ona swoje nazwisko również od 
rzeki Morawy, ale płynącej w przeciwnym kierunku, 
bo od południa na północ, od gór Hcemus czyli Bał- 
kanów ku Dunajowi, do którego wlewa się pod Sme- 
derewem (Semendria). Wspominamy o niej szcze- 

(f ) Narody na ziemiach Słowiańskich, str. 711. 

8 



134 CTRTL I METODY 

gólniej dlatego, że niektórym najnowszym pisarzom 
niemieckim, którzy pracuje usilnie, aby ile możności 
zmniejszyć historyczna wartość przeszłości bliższych 
siebie Słowian, podobało się położyć historyę dzisJań 
Konstantego i Metodego w tej tak odległej od nicli 
Morawii. Śmisio dlatego, nietylko musieli zaprzeczyć 
wszystkim legendom i podaniom, ale ogłosić za zmy- 
ślone nawet i poselstwo Rościsława do'Carogrodui 
wszystkie jego z Cyrylem i Metodym stosunki, jak 
również i Świętopełka. 

Zbijać podobny systemat historyczny byłoby może 
większa śmiesznością jak go wymyślić. 



ROZDZIAŁ VI 



DALSZE LOST KOŚCIOŁA SŁOWIAŃSKIEGO. 



Śmierć Metodego, popieranego tak jawnie powaga 
dwóch papieży Adriana Iii Jana VIII, zadała cios sta- 
nowczy kościołowi panońsko-morawskiemu i pokazało 
się, ie ten kościół tak ukochany przez naród, tak iekce 
ważony przez dwór i wyższa szlachtę, otoczony zdrad§ 
i gwałtami Niemców, istniał tylko niezłomnym i cier- 
pliwym charakteremMetodego, oraz niezwyczajne jego 
świętością. Z samych słów, któremi umierając poleca 
na następcę swojego Gorazda, okazuje się jasno z czem 
za życia miał do walczenia; powiada bowiem : « oto 
Gorazd, ziomek wasz, jak wy Morawianin », czyż to 
nie przywodzi na myśl, że musiano mu nieraz zarzucać 
fte był cudzoziemcem ? Jeżeli mówi, że Gorazd jest 
mąt swobodny, to jest wyższy urodzeniem, nie jest 
że to odpowiedzią na tOj że msza i nabożeństwo w sło- 
wiańskim języku, jest nabożeństwem pospolitego tłu- 
mu, to jest poddanych i niewolników; a w końcu 
kiedy dodaje « i w języku łacińskim dobrze wyćwi- 
czony )), nie odpierażtem potwarzy, że kapłani sło- 
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wiaóscy gardzę łaciną i puszczają ją w poniewierkę. 
Ale Gorazd nie miał już tej moralnej siły co nasz 
apostoł, nie miał i czasu, aby postarać się o należną, 
dla siebie w Rzymie podporę; przy zuchwalstwie i zrę- 
czności Wichinga, uznanie jego wyboru przez stolicę 
apostolską i przez Świętopełka, było mu potrzebnem 
nawet dla jego osobistego bezpieczeństwa. Na nie- 
szczęście, była to chwila pokoju z Niemcami i obłudnej 
przyjaźni Arnolfa dla władcy wielkiej -Morawii, sto- 
kroć razy szkodliwsze dla narodowego kościoła, niż 
otwarta wojna z cesarstwem. Wiching, nie czując nad 
sobą żadnej hierarchicznej władzy i korzystając z nie- 
obecności naówczas w kraju samego Świętopełka, 
czynnie się zabrał do dzieła prawdziwego zniszczenia; 
uderzył bez zwłoki w Gorazdaiw najcelniejszych 
uczniów Metodego, i jak się zwięźle wyraża życie Św. 
Klemensa : « rzekli sobie Niemcy : pozbądźmy się 
Gorazda, aby w nim Metody nie odżył » . 

Wielkie się wtedy rozpoczęło prześladowanie ; ka- 
płani słowiańscy byli więzieni, bici, męczeni, a kiedy 
wreszzcie nic ich stałości złamać nie mogło, a Niem- 
com chodziło o jak najprędsze zakończenie z nimi, 
nimby się o tern dowiedziano w Rzymie lub rozdraż- 
niony naród nie ruszył się w ich obronie, dwustu 
z tych kapłanów wyrzuconych było siłą wojenną poza 
Drawę i Sawę, na bułgarską ziemię. N*ajznakomitsi 
między nimi prócz Gorazda byli : Klemens, Naum, 
Andżelar, Saba i Wawrzyniec. Powrócimy do nich, 
bo los ich więcej nam znany niżeli tych, co uciekli do 
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Kroacyi i Dalmacyi i tam rozprzestrzenić i wzmocnić 
musieli kościół łaciński słowiańskiego języka, lub tych 
co przed prześladowaniem udali się nad Wisłę albo 
pozostali w kraju, i ukrywać się zdołali przy tak wiel- 
kiem współczuciu, jakie im cały okazywał naród. Kto 
wie, czy przez to rozsypanie się ich po Słowiańszczy- 
znie, nie postąpiło dalej dzieło Opatrzności przygoto- 
wania i odleglejszych narodów do pełniejszego później 
przyjęcia wiary Ghrześciańskiej. Zdaje się, że chęcią 
i nadzieja Wichinga było wstąpienie jego samego na 
n) o rawsko-panońską stolicę Metodego; ale ani Ar- 
nolf, ani biskupi bawarscy nigdy nie myśleli zezwolić 
na coś podobnego. Im chodziło o to, aby wielka Mo- 
rawia i Panonia, tak pod względem politycznym jak 
i duchownym, do dawnej a bezwarunkowej wróciła 
zależności, i Wiching w nadziejach swoich zupełnie 
oszukany został. Musiał on wkrótce sam ustąpić nie- 
tylko z biskupstwa nitrzańskiego, ale i z wielkiej Mo- 
rawii, kiedy nowa z Niemcami wojna wybuchła i 
wszystkie jego odkryły się zdrady, które wdzięczny 
Arnolf nie omieszkał mu wynagrodzić, czyniąc go 
swoim kanclerzem a później biskupem passauskim. 
Ale skoro Arnolf zamknął oczy na wieki, Teotmar 
arcybiskup salcburski zebrał synod, który Wichinga 
wypędził z biskupstwa, i od 900 roku nic już nie sły- 
szymy o tym nędznym wichrzycielu, fałszerzu, zdrajcy 
i okrutniku. 

Świętopełk nie mało dopomógł Arnolfowi do osią- 
gnięnia korony niemieckiej ; powiększył za to swoje 

8, 
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posiadłości od strony Karyntyi, oderwał od cesarstwa 
Czechy, które odt^d jemu nie cesarzowi płaciły rocznie 
500 grzywien srebra i 200 denarów i 150 dostarczały 
wołów, co wszystko było potwierdzonem umowę 
w Omuntersbergu w 890 r. Odtęd kroniki niemieckie 
zaczynajęŚwiętopełka królem tytułować i sam papież 
udaje się do niego, aby Arnolfa skłonił do wyprawy 
włoskiej. Cóż go w tern upojeniu wielkości mógł ob- 
chodzić kościół słowiański, którego znaczenia Święto- 
pełk nigdy nie pojmował. 

W rok już po umowie, wielkie pomiędzy Niemcami 
i Morawami zaszły trudności; Amolf na swoje stronę 
przeciągnął Bracisława księcia kroackiego i w 892 r. 
uderzono jak zwykle trzema wojskami na Świętopełka 
i jak zwykle Niemcy i sprzymierzeni z nimi Kroaci, 
niedobywszy miast, z ogłodzonego kraju cofać się 
musieli ; wtedy Arnolf pomyślał o nowym sprzymie^ 
rzeńcu •— o Węgrach. 

Lud ten Hunogórów, fińskiego pochodzenia, mo* 
żna dośledzic poza Wołgą w 1^°^ po Chrystusie 
wieku ; w połowie YU^ widzimy ich jeszcze u źródeł 
Jaiku, a w YIW^ wieku koczują już między Donem i 
Dońcem pod wodzą Labediasza, dlategoteż tę krainę 
pisarze bizantyjscy Labedią nazywają* Węgrzy wtedy 
podlegają chaganom cbazarskim, ale rozbija ich na- 
głe na nich uderzenie Pieczyngów, którzy jedną ich 
połowę zapędzają ai pod Kaukaz, a drugę do dzisiej- 
szych Multan i Bessarabii, gdzie pod wodzą Arpada 
ośm ich pokoleń czas jakiś koczuje. Podmówieni 
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przez Greków, rzucają się na państwo Bułgarskie i cho- 
ciaż z początku wiedzie im się pomyślnie, zostaje 
w końcu zupełnie pobici i z nad Dniestru i Prutu ucie- 
kać musz§ w góry Erdelu czyli Siedmiogrodckiej zie- 
mi. Byliby może zupełnie zniknęli z dziejów, gdyby 
im nowa, nadzwyczajna nie nadeszła pomoc w no- 
wych ośmiu pokoleniach tureckich Ghazarów, między 
któremi najznakomitsze było Madżarów, które później 
nazwisko swoje całemu dało narodowi. Wszystkie te 
pokolenia uznały Arpada za swego naczelnika i tak się 
pokumały z sob§, powiada Porfirogenet, że jedni dru* 
gich uczyli się języka. Madżarowie, którzy między ni- 
mi mieli ten dziwny przywilej, że pierwsi uderzali na 
nieprzyjaciela i ostatni cofali się z placu boju, przy 
rozwii^zaniu się pokoleń, zaczęli tworzyć między nimi 
prawdziwa arystokracyę. 

Jlozeszłasię onich wieść po Europie, że krew ludz^ 
k^ pili, że wyrywali serca, piekli je i jedli. To pewna 
że przerażenie było ogólne, bo impet ich w natarciu 
by} niewstrzymany i żadnej nad zwyciężonymi nie 
znali litości. Ich przejście było zniszczeniem wszy- 
skiego po drodze. Sama ich powierzchowność miała 
być czemś straszliwem : twarze czarne, od dziecka 
poorane rozmyślnie poczynionemi bliznami, małe 
oczy, nizkie czoła, golone głowy, aby jak się domy- 
ślano, nieprzyjaciel w boju nie mógł ich schwytać 
za włosy, całym ich dobytkiem był koń, miecz, ro- 
gowy łuk, a mieszkaniem namiot z pilśni lub sza{as. 
Wieść o nich wraz z przerażeniem doszła najodleglej- 
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szych krańców zachodniej Europy i pamięć strachu, 
jaki budziły te Ugry, została w wyrazie francuzkim 
Ogre^ który w powieściach dzisiejszych oznacza ol- 
brzyma ludożercę, a któremu w okrucieństwach 
dopomaga zawsze jakiś dar nadprzyrodzonej przeni- 
kliwości i czarów. 

Takich to sprzymierzeńców sprowadził na Święto- 
pełka Arnolf, i mieli oni wistocie w lat kilkanaście 
potem zagrzebać w gruzach państwo wielkiej Morawii 
ale i straszliwie zniszczyć Niemcy aż poza Ren, spusto- 
szyć północne Ayłochy i na pamięć Arnolfa ściągnąć 
jednomyślne przęklęstwo całego Chrześciaństwa. 
Śmierć Arnolfa w 899 r. stoczonego straszliwem ro- 
bactwem, została w pamięci potomnych jako wyraźna 
kara Boża. Trzeba czytać z jakiem oburzeniem pisze 
o nim Luitprand : « oby dzień ten był na zawsze prze- 
klęty, kiedy ambicya jednego wyrzutka rodu ludz- 
kiego, uczyniła tyle kobiet wdowami, żebrakami tylu 
ojców, zbezcześciła tyle panien i żalem okryła całą 
Europę... byłżeś ty człowiekiem wśród ludzi, stworzo- 
nych na obraz i podobieństwo Boże »? Niemcy nieraz 
wypierali się tego ciężkiego grzechu sprowadzenia 
przez wrodzoną sobie pychę i zawiść tak straszną na 
Europę klęskę, i są historycy którzy usiłowali oczy- 
ścić pamięć Arnolfa, ale to było daremnem. 

Wezwani Węgrzy posunęli się od źródeł Gissy 
wzdłuż Karpat do wielkiej Morawii w 216,000 koni, 
ale biegły w sztuce wojennej Świętopełk, potrafił ich 
zwabić w wąwozy, otoczyć zewsząd zasiekami i swo- 
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jem wojskiem, i byłby ich zniszczył samym głodem, 
jeżeli nie orężem, uwalniając od] nich na zawsze 
świat, gdyby nie wpadnięcie w tym samym czasie 
Arnolfa do Morawii, a do Panonii Bracisława ; musiał 
tedy zostawić Węgrów w pokoju, zrobiwszy z nimi 
jakakolwiek umowę i pośpieszył na ratunek swych 
miast zagrożonych. Ta wyprawa kończyła się zresztę 
jak prawie wszystkie : powrotem ogłodzonych nie- 
przyjaciół do domu po daremnych zniszczeniach. 
Szkód tych pomścił się Świętopełk, kłócąc państwo 
Niemieckie, wspierając nieukontentowanych, dajęc 
przytułek u siebie zbuntowanym i zwyciężonym, 
z tej przyczyny przyszło do nowej wojny 894 r. Świę- 
topełk pobił wprawdzie Niemców na głowę, ale sam, 
na jesieni po dwudziesto-cztero-letniem panowaniu, 
życie zakończył. Konstanty Porfirogenet trzech daje 
mu synów; ale trzeci z nich, który miał się Świętobój 
nazywać, nie pojawia się w dziejach. Cesarz- historyk 
opowiada nam anegdotkę wspomniana tyle razy, nie 
tylko w średniowiecznych kronikach, ale i u najstaro- 
żytniejszych pisarzy, o królu leżącym na śmiertelnej 
pościeli i dającym swym synom pęk strzał do zła- 
mania, z nauk§, aby pozostali w jedności i zgodzie, a 
żadna nie przemoże ich siła. 

Lud Morawski i Słowacki przepowiada o Święto- 
pełku, jak Niemcy o Fryderyku Barbarosie a Serby 
o królewiczu Marku, że żyje do dziś dnia w jakiejś 
jaskini i pokutuje za grzechy, i że wróci kiedyś wy- 
swobodzić swój naród od węgierskiego jarzma. Inne 
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mówi podanie, że Świętopełk dręczony sumieniem 
siadł na konia i opuścił dwór swój, a po długiem l>ł§- 
kaniu się, przybył na górę Sobór nazwan§, gdzie 
trzech mieszkało pustelników ; tam zabił swojego ko- 
nia, zokopał miecz, berło, płaszcz i koronę, i nieznany 
od nikogo^ żył lat wiele z tymi pokutnikami, i kim 
był wyznał im dopiero na spowiedzi przed śmiercią. 
Obie te legendy pokazuje, że naród Morawski py- 
szniący się Świętopełkiem, mimo całego olśnienia jego 
chwałą, potęgą i wojennemi zdolnościami, chował żal 
do niego, za sprzymierzenie się z Niemcami w młodo- 
ści i wydanie im stryja^ własnego Roscisława, a szcze- 
gólniej, że dozwolił rozpędzić i prześladować naro- 
dowy kościół. Dla żałowania tego, Świętopełk nie 
czekał pewno swej pokuty na górze Sobór, kiedy 
przy odnawiających się wojnach z Niemcami, przy 
strachu przed Madżarami, widział swoich poddanych 
opuszczonych zupełnie od kapłanów ; ukazał się może 
wtedy z ukrycia niejeden ksiądz przez Metodego 
święcony, ale czyż można było myśleć, o odbudowa- 
niu na nowo rozbitej hierarchii kościelnej, o co 
pokusił się jednakże syn Świętopełka Moimir IIk** 
Moimir byłby nieodrodnym następcą tak znako- 
mitego wojownika i polityka, gdyby nie w nadzwy- 
(zaj ciężkich znajdował się okolicznościach. Zawarł 
on korzystny pokój z cesarstwem, ale nie mało stracił 
czasu, aby podzielone państwo przez ojca do jedno- 
ści sprowadzić, zwłaszcza że chytrzy Niemcy podbu- 
rzali ambicyę młodszego jego brata Świętopełka, a 
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gdy ten porwał się do broni, przyszli rau nawet w po- 
moc i pobici uprowadzili go z sob§ z kraju, aby mieli 
w swym ręku narzędzie przyszłych rozterek i mogli 
kimeś od woli swojej straszyć Moimira. 

Nie mał§ już klęsk§ było odpadnięcie od Morawii 
CzechóW) którzy na nowo poddali się cesarstwu i roz- 
szerzanie się w Panonii wspieranego przez Niemców 
Bracisława. Tak samo jak Czechy pogodziły się i Po- 
labskie z cesarstwem narody. 

Madżarowie doznawszy potęgi ^Świętopełka, lat 
kilka w pokoju zostawili wielk§ Morawie, próbowali 
szczęścia i z Moimirem ir^, ale przeważnie odparci 
zostali. Rzucili się tedy z wściekłością na Panonię 
r^^dzon^ przez Bracisława i tak j§ straszliwie zni- 
szczyli, że według współczesnych świadectw ani je- 
dnego nie zostało w niej kościoła. Uderzyli potem na 
Priul, odnieśli nad królem włoskim Berengerem 
krwawe zwycięztwo ponad Brent§, gdzie dwadzie- 
ścia tysięcy Chrześcian padło ; zniszczyli cał§ Lom- 
bardię, stanęli aż pod górą wielkiego św. Bernarda 
i obarczeni łupami, wrócili w r. 900 za Dunaj. Przy- 
sną potem kolej na Bawaryę, Frankonię, i Szwabię ; 
Morawia zaś zanadto była najeżona warownemi mia- 
stami, których zdobywać nie mpieli, a kraj otwarty 
wojnami zniszczony, niewiele już łupów mógł im 
dostarczać. 

Widział Moitnir, że najlepszym sposobem rozbroje- 
nia Węgrów, było nawrócenie ich do religii cl^rześciań- 
skiej, i jak to pokazuje się ze skargi do Rzymu 
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biskupów bawarskich, kapłani słowiańscy nazwani 
w tej skardze fałszywymi chrześcianami, chrzcili 
Węgrów, z których wielu Moimir osadził potem 
w swem państwie i nieraz nawet uż}'wał w swem 
wojsku z największem Niemców zgorszeniem. Dla do- 
pięcia nawet tego nawrócenia Madżarów, potrzeba 
było kościół Morawski urządzić na nowo ; i w r. 899 
posłał Moimir II »^ do Rzymu swoje przedstawienia, 
których słuszność papież Jan 1X^7 uznał zupełnie. 
Zrozumiał on, że przy niebezpieczeństwie groż^cem 
Europie od strony napadających dziczy azyatyckicti, 
urządzenie potężnego państwa Słowiańskiego po obu 
stronach środkowego Dunaju, było największa po- 
trzeb- i dobrodziejstwem, do czego nawet hierarchi- 
czna niezależność od Nie mieć morawskiego duchowień- 
stwa zdawała się konieczne. Wysłał więc papież trzech 
biskupów z przybocznej swej rady « a latere z : Jana, 
Benedykta i Dominika, dla rozpoznania stanu rzeczy 
na miejscu i urządzenia na nowo Kościoła moraw- 
skiego, ustanowionego przez Adriana IIk®. Wola pa- 
pieża była niezłomna, bo bez zgorszenia świata posta- 
nowień jednego z swych poprzedników unieważniać 
nie mógł, a dlatego trzech posłał biskupów, że tyluż 
potrzeba było do wyświęcenia innych. Cztery dyece- 
zye urządzone zostały według zaskarżenia Niemców 
z roku 900, które do tej sprawy jedynem dla nas po- 
zostało źródłem. Nie podpada żadnej wątpliwości, że 
na te biskupstwa tylko uczniowie Metodego wynie- 
sieni być mogli, gdyż wynosić Niemców było niepo- 
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dobieńsŁwem, a Włochów w Morawii przecież nie 
było. Na nieszczęście nie pozostały nam nazwiska ani 
nowowyświęconych, ani miejsca stolic, na którjicłi 
umieszczeni zostali. 

Na tę wieść duchowieństwo niemieckie nie posiada 
się od złości i w lipcu 900 roku zebrane, jak się zdaje 
w Rysbach, wystosowało akt podpisany przez arcy- 
biskupa salcburgskiego Teotmara i przez wszystkich 
jego sufraganów. Akt ten jest bardzo ciekawy, bardzo 
ważny i nikt autentyczności jego nawet w Niemczech 
dotąd nie zaprzeczał; w nim pycha i chciwość nie- 
miecka z dziwną malują się dobrodusznością. Pisząc 
do Jana IXk°, udają, że nie wierzą temu, aby papież 
sam na laką ich krzywdę zezwolił, i oskarżają jego 
legatów o proste przekupstwo. Powiadają, że lud sło- 
wiańskiy Morawianami nazwany, był zawsze poddany 
im, ich cesarzowi i narodowi niemieckiemu ze wszy- 
stkiem co żyje na tych ziemiach i to nietylko pod 
względem duchownym ale i świeckim, bo Słowianie 
ze swojego mienia nawet winni Niemcom płacić 
podatek ; że oni ich nawrócili do chrześciaństwa, i że 
biskupi niemieccy robili tam zawsze co im się podo- 
bało, również jak nadgraniczni hrabiowie, dopóki 
tych Słowian diabeł nie opętał i nie zaczęli gardzić 
religią chrześciańską, nie porwali się do broni i nie 
podeptali praw, nie odmówili dziesięcin i podatków, 
tak, że żaden biskup ani kaznodzieja prawy swobo- 
dnie do nich dostać się nie mógł i robili ze zgorsze- 
niem świata co chcieli. 

a 
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W takich to kolaraoh malign Niemcy zarząd koś- 
ciołem morawskim Metodego i ustanowiona hierar- 
chię przez Adriana lU^ i Jana YIIIso. Kończy się 
nawet groźbami, ażeby papież strzegł się wzmacniać 
i podpierać bunt słowiański a osłabiać chrześciańskie 
Niemcy. Na prośbę tychże biskupów odezwał się do 
papieia i Hatto arcybiskup moguncki. Ten nawet 
o Hetodym i nie słyszał i mówi, że Morawianie nigdy 
swoich metropolitów i biskupów nie mieli- że tę no- 
wość dopiero Jan lX^r wprowadza, że to Słowian po 
budziło do zuchwalstwa, że zt§d zapewnie i do rozlewu 
krwi przyjść musi i że papież lepiejby zrobił, gdyby 
Słowian nauczał, że Niemcy s^ ich prawdziwymi pa- 
nami i czy chc^ czy nie chc§ {vokns nołęns)hędą, mu- 
sieli uchylić karku przed frankońskiem cesarstwem. 

Zdaje się, że ta protestacya żadnego w Rzymie nie 
zrobiła [wrażenia. Niemcy chcieli dopięć orężem czego 
na papierze wytargować nie mogli i tego samego 
roku uczynili wyprawę, która po trzy tygodnio- 
wem niszczeniu kraju na niczem się skończyła. Je- 
dnakże rzezie i spustoszenia madżarskie i samym 
Niemcom otworzyły oczy i przyszło między nim 
a Moimirem do zgody w Regensburgu, roku 901. 
W końcu, dla wielkiej Morawii i jej kościoła nedeszła 
ostateczna katastrofa, dnia 28 lipca 907 roku. W sta- 
nowczej bitwie pod Presburgiem, krwawej jak mało 
kiedy widziała Europa, zniknął Moimir ostatni władca 
Wielkiej Morawii a z Niemców, którzy z cał§ potęgę 
przyszli mu w pomoc, zginęł Teotmar arcybiskup 
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salcburski i wielu innych prałatów, a sam król Lu- 
dwik IV 'y, dzieckiem nazwany, ratował się ucieczka. 

« Odt§d, powiada jeden z czeskich pisarzy, cie- 
ciemność pokryła tę ziemię, a gdy za nawróceniem 
się Węgrów dzień zajaśniał nad nię, nie było już i 
wieści o wielkiej Morawii i o jej książętach; w gru- 
zach leżały wspaniałe miasta i wielkie grody, klóre 
taki opór stawiały Cesarstwu niemieckiemu. Poni- 
szczono świątynie, wymordowano duchowieństwo 
które w nich mszę śpiewało w języku słowiańskim, a 
z założonej metropolii i biskupstw za Moimira II«f<> nie 
zostało i nazwisk. » 

Zwróćmy teraz oczy ku wygnanym do Bułgarii 
uczniom Metodego. Żywotopisarz świętego Klemensa 
powiada, że kilku z nich najznaczniejszych znalazło 
przytułek w jakiejś wiosce, wśród bogobojnych ludzi ; 
przyjął ich potem niejaki Boryta han bułgarski, 
rządca Belgradu, a gdy mu swoje przygody opowie- 
dzieli, wiedząc, że król Borys, albo raczej Michał, 
jak go na chrzcie nazwano, tęskni za podobnymi mę- 
żami, posłał ich na dwór, gdzie najuprzejmiej przyjęci 
zostali. Król wiele godzin na dzień z nimi przepę* 
dzał, słuchając ich budujących rozmów, czytania ży- 
wotów świętych, ustępów z Ojców Kościoła i z Pisma 
świętego w języku słowiańskim. Na wzór jego czynili 
i inni panowie bułgarscy; i tak, niejaki Ecbak wziął 
do siebie Klemensa i Nauma, a Czesław Andżelara 
który w jego domu i życie zakończył. Przybycie mo- 
rawskich kapłanów niemałą zmianę zrobiło w bulgar- 
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skim kościele ; wszędzie tam greccy księża przez sło- 
wiańskich byli zaślepieni, a Gorazd został arcybisku- 
pem bułgarskim. Na szczęście, właśnie wtedy kościół 
carogrodzki zostawał z Rzymem w zgodzie, i nie było 
wtedy żadnej kwestyi dogmatycznej, któraby oba 
kościoły dzieliła i dlatego zdaje nam się, że Ginzel 
mocno się myli, przypuszczając, że uczniowie Meto- 
dego uzyskali pokój i gościnność kosztem ustępstw, 
jakie musieli uczynić schyzmie, a szczególniej prze- 
konaniu Greków o pochodzeniu Ducha Świętego. To 
pewna, że w krajach nazwyczajonych od dawna do 
obrządku greckiego, tenże obrządek w języku sło- 
wiańskim musiał wziąść przewagę ; bo jak niegdyś, 
sam zdrowy rozsądek i siła okoliczności istniejących, 
nakazały dwom macedońskim kapłanom zastosować 
się do całego morawskiego narodu, tak i dziś, ucznio- 
wie ich nieodrodni rzymskiego obrządku, pod tąż siłą 
miejscowych okoliczności, wiedzeni duchem prawdzi- 
wej miłości chrześciańskiejjdo miljonowych ludności 
zastosować się musieli, i grecki przyjąć obrządek. 

Stan ten rzeczy trwał aż do śmierci Borysa, który 
miał wstąpić do klasztoru, zostawiwszy państwo swoje 
dwóm synom Włodzimierzowi i Symeonowi, z któ- 
rych pierwszy miał rządzić północno-wschodnią Bul- 
garyą a drugi południowo-zachodnią. Posiadłości zaś 
Bułgarów ponad Marmarosz i Cissą dostały się już były 
wtedy pod panowanie Arpada króla węgierskiego. 

Niedługo żył Włodzimierz, a w roku 892 Symeon 
już sam jeden nad Bulgaryą panował. 
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Głównym punktem działalności uczniów Metodego 
była prowincya tak nazwana Kutmiczewice, między 
Albania i Macedonią leżąca, której najwaźniejszem 
miastem była Ochryda nad jeziorem tegoż nazwiska, 
niegdyś Lychnidus (Achris). W tych to okolicach 
znajduje się do dziś dnia najwięcej pamiątek a nawet 
rękopismów głagolickich. Ta ojczyzna cesarza Justy- 
niana Wielkiego, miała być najbardziej zaniedbaną 
w końcu IX«^ wieku pod względem chrześciariskiego 
rozwoju. Była ona rządzoną przez osobnych bułgar- 
skich żupanów czyli strategów, jakim naówczas był 
nazwany przez pisarzy bizantyjskich Dowetas, którego 
szczególniejszej opiece król Borys powierzył Klemesa 
i Nauma, nadawszy im na własność trzy domy 
w miasteczku poblizkiem Diayole (Diewy po słowiań- 
sko) i miesziianie letnie Gławanicą nazwane. Klemens 
pełnił obowiązki biskupa wilickiego czyli bielickiego. 
Była to najpołudniowsza część od strony Macedonii 
Bułgarskiego królestwa w krainie Dragowiczan ; za- 
kładał on wszędzie szkoły, sam w nich nauczał i miał 
mieć przy końcu życia swojego trzy tysiące pięćset 
uczniów, których powyświęcał na kapłanów i dya- 
konów i przeszło trzystu z nich rozesłał po całej Bul- 
garyi. Nic więc dziwnego, że pod Symeonem i jego 
następcami literatura słowiańska tak szeroko zakwitła 
w Bulgaryi, zwłaszcza kiedy w lat kilkadziesiąt potem, 
król Samuel z Ochry dy, zrobił główny punkt swojej 
monarchii. 
Lecz ważniejszym dlanas przedmiotem jest wykaza- 
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nie stosunków, jakie zachodziły między Metodym i jego 
uczniami a kościołem kroacko-dalmackim, w którym 
do dziś dnia istnieje msza słowiańsko-łaciiiskiego 
obrządku, jak ję urządził tenże apostoł w wielkiej Mo- 
rawii i Panonii. 

Jakeśmy już widzieli, ze wszystkich nowo-utworzo- 
nych państw słowiańskich, Kroacya najpierw do wiary 
chrześeiańskiej przez lana IV8<> papieża nawrócona zo- 
stała, roku 640. Jak późniejsze nawrócenia Karyntyi, 
Panonii i Morawii tak i nawrócenie Kroacyi i Dalma- 
cyi były w obrządku łacińskim, któiy w tych krajach 
głęboko zakorzeniony, nie mógł być wyparty żadnym 
wpływem greckim. Wprawdzie, za wst§pieniem na 
tron cesarza Bazylego !»<», słowianina z Macedonii ro- 
dem, kościół kroacki i dalmacki na chwilę od posłu- 
szeństwa stolicy apostolskiej oderwany został i pod- 
dany^ patryarchom konstantynopolskim; ale niepo- 
dobna i przypuszczać, aby ten zwrot, więcej poli- 
tyczny niż religijny, mógł zaprowadzić po dwiestu 
latach swojego istnienia, zmianę rzymskiego obrządku 
na grecki. Jeszeze żył cesarz Bazyli, kredy te kościoły 
zatęskniły do dawnych związków z Rzymem i oświad- 
czyły przez Jana z Wenecyi słowianina, któregośmy 
już posłem do Świętopełka widzieli, gotowość swoją 
poddania się Janowi YITI""". Nie możemy wątpić, aby 
ten zwrot ku stolicy apostolskiej, nie miał być dzie- 
łem dokonanem pod wpływem Metodego i wprowa- 
dzonego przez niego do nabożeństwa języka słowiań- 
skiego. Że ten święty był w stosunkach z tymi połu- 
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dniowymi Słowianami, widzimy z następig^cego 
iBcyj§tku wydanego przez Wattenbacha (1) o nawró- 
ceniu Karyntyan : c Po pewnym czasie potem przybył 
niejaki słowianin od strony Jstryi i Dalmacyi imieniem 
Metody, który wynalazł litery słowiańskie iw sło* 
wiaiiskim języku nabożeństwo odprawitd, wystawiając 
tym sposobem na poniżenie łacinę ; musiał on uciekać 
z Karyntyi i wszedł do Morawii, gdzie dzisiaj tpo^ 
czywa (2) » . 

Jakkolwiek z czasem mocno imięszały się wyobra- 
żenia, widać jednakże, że do Xlls<> wieku było prze« 
konanie u samych Dal matów i Kroatów, że pooz§tek 
u nich kościoła słowiańskiego z obrządkiem rzymskim 
pochodził od Cyryla i Metodego, albowiem kronikarz 
nazwany kapłanem z Dyoklii powiada, że filozof imię* 
niem Konstanty w ziemiach Budimira księcia kroao 
kiego urzfdził duchowieństwo i wprowadził pismo 
słowiańskie; i na drugiem miejscu : że księgi litur* 
giczne nazywają się u Kroatów Methodios, 

Nad tym kapłanem z Dyoklii, który kronikę swoją 
pisał po 1161 roku, a zatem w dwieście siedmdziesiąt 

(1) u ainzla w dodatku : Excerptum e libello de conver8ione CarantanO' 
rum, itr. 09. 

(2) Wyrazy ta ibigue gwesdt frielu zajmowały uozoayoh i dowodzą, ię 
ten ustfp po śmierci Metodego był pisany i że ten 6wlęty nie w Rzymie 
amarł i był poebowany, Jak chof niektóny pisane, ale w Morawlii Mtleńkft 
balgaraka legenda, wydana w Moskwie prsez Kałajdowicsą w jego dziele 
Jan Egzareha a tłomaczona przez Dobrowskiego, powiada nam : ie Metody 
pochowany został w synodyalnym morawskim kolelele, po lewfij ftronit 
w ioiania, posa ołtarzem Najświętszej Panny ; ale w jakiem mieście był teq 
kościół synodyaloy czyli katedra, dojść tego nie łatwo : Dywlo, Welehrad 
ozy Ołomuniec? 
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pięć lat po śmierci Melodego, nalcły nam się chwilkę 
zatrzymać. Był to człowiek najlepszej wiary ale naj- 
fałszywszej eradycyi i to co mówi o wynalezieniu li- 
ter glagolickich przez Cyryla, o wprowadzeniu ich do 
Kroacyi i ie księgi litorgiczne słowiańskie za jego 
czasów Mełhodios się nazywały, szczęściem "nie należy 
do tej eradycyi. Na świadectwie słów jego opiera się 
szczególniej Dobrowski i pisarze moskiewscy, kiedy 
Dyoklita mówi : a Constanłinus vir sanctissimus ordi- 
navit presbyteros n (jakże, kiedy był biskupem tylko 
w Rzymie i dni piędziesi^t wszystkiego?); potem, że 
tłomaczył całc(?) pismo święte z greckiego, a w końcu 
i co najważniejsze : « nec non et mistam ei$ ordinans 
morę Grecorum^ confirmatit eas in fide Chrisłi ». W po- 
łożeniu autora dzieła Regum Slavorum historia było to 
bardzo naturalna rzecz- tak wierzyć i pisać, bo jak 
mówiliśmy, w Kroacyi w końcu XIl8o wieku, podania 
o początku słowiańsko-łacińskiego kościoła już zu- 
pełnie były zmieszane, a obok autora, żyli Serbowie 
w Dalmacji greckiego wyznania, u których pamięć 
Cyryla żywo się dochowała, zresztą poczciwy nasz 
erudyt przypomniał sobie że Cyryl był grekiem z Tes- 
saloniki rodem. Tern mniej zasługuje on na wiarę, że 
żaden pisarz średniowieczny tyle w sobie nie ma ana- 
chronizmów i nie naslykał z sobą papieży, królów i 
cesarzy, nieraz kilku wiekami oddzielonych od siebie 
i niema człowieka mocniej z geograOą pokłóconego. 
Świadectwo zatem kapłana z Dyoklii żadnej dla nas 
nic ma wagi, kiedy- powiada że Cyryl mszę świętą 
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- Słowianom na sposób grecki urządził. Kto wie jeszcze 
czy nawet w myśli swojej Dyokleta Cyryla od Meto- 
dego nie oddziela zupełnie. 

Wyraźniej jeszcze pokazuje się ten początek w Dal- 
macyi słowiańskiego kościoła, kiedy w lat czterdzieści 
po śmierci Metodego, biskupi i duchowieństwo, bę- 
dąc w większości pochodzenia włoskiego, chciało od- 
sunąć z nabożeństwa język słowiański na koncylium 
prowincyonalnem w Spalatro, roku 925. Wspomnienia 
tak się były już zatarły, że i sam papież Jan X'y nie 
wiedział kto był Metody : « Niech Bóg zachowa wier- 
nych mówi on, aby od nauki ewangelii i od praw 
apostolskiego kościoła odwoływać się mieli do dok- 
tryny jakiegoś Metodego, którego nigdzie nie nacho- 
dzimy pomiędzy pisarzami kościelnymi ». Koncylium 
tedy Spalatrańskie zabroniło biskupom wyświęcać 
kapłanów nieumiejących mszy odprawiać po łacinie ; 
ale kościół słowiański znalazł gorliwego obrońcę 
w Jerzym biskupie z Nonny czyli z Ninu, który wy- 
roku tego nie posłuchał i nie przestawał wyświęcać 
księży słowiańskich, nietylko dla swej dyecezyi ale 
i dla obcych, o co do Rzymu zaskarżony został. Po 
długich kłótniach i utarczkach, Jerzy biskup noneń- 
ski wygrał swoją sprawę w Rzymie, oparłszy się na 
pozwoleniu Jana VIIl8f<*, danem Metodemu do od- 
prawiania mszy świętej i całego nabożeństwa w sło- 
wiańskim języku. 

Przez lat tedy sto kilkadziesiąt, to jest aż do r. 1061 
do Aleksandra 11^^, zostawiono kościół słowiański 

9. 
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rzymskiego obrządku w pokoju. Wyobrażenia wtedy 
jeszcze bardziej zmącone zostały. Przekonaniem 
było powszechnem naówczas, ie Słowianie s§ potom- 
kami Gotów, i biedni Słowianie sami w to uwierzyli ; 
a że pamiętano, że Gotowie byli Aryanami, więc 
i kościół słowiański był aryaiiskiego i podejrzanego 
w wierze poczętku. Na nieszczęście, właśnie w tej 
epoce Aleksander ll»>a po nim Grzegorz VII"y wysi- 
lali się znieść w Hiszpanii obrzfdek osobny, chociaż 
w łacińskim języku będący, który istniał jeszcze od 
wissygockich czasów, a niewłaściwie później mozarał)- 
skim zwany, bo był przed najściem Arabów ustano- 
wiony. Podobnego zatem prześladowania tem mniej 
mógł uniknąć i kościół słowiański w Dalmacyi i Kro- 
acyi, kiedy ci papieże wszystko sprowadzić chcieli do 
zupełnej jednostajności. Jeszcze tu po raz ostatni od- 
zywa się imię Metodego, ale już ten Metody jest na 
nowem koncylium spalatrańskiem, uważany za jakie- 
goś heretyka i Goty, « gdyż te litery gockie, piszą 
zebrani ojcowie, przez jakiegoś Metodego heretyka 
były wynalezione, który w tym języku słowiańskim 
wiele był spisał rzeczy przeciwnych katolickiej wie- 
rze » . I tak papież Aleksander II zabronił mszy i na 
bożeństwa w języku słowiańskim, « z przyczyny Ary- 
anów, którzy te głoski i pismo wynaleźli » . 

Czyliż to samo nie jest już dostatecznym dowo- 
dem, że msza i nabożeństwo słowiańskie w łacińskim 
obrządku u Kroatów były Metodego dziełem. Możnaź 
przypuszczać, aby on inne księgi liturgiczne układał 
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dla Panono-Morawów a inne dla Kroatów; nie słu- 
sznieji^e przypuścić, że urządzenie słowiańsko-łaciń- 
skiego obrządku, wprowadzone do Słowian po obu 
brzegach środkowego Dunaju, zŁamtgd najnaturalniej 
przeszło i do ich pobratymców ponad Adryatykiem 
mieszkających. 

Wyrok ten śmierci wydany na Kościół słowiaiiski, 
ściśle był wykonany w części Dalmacyi i na wyspach 
zostających pod panowaniem weneckiem; ale Kroacya 
i jej władcy, jej biskupi i duchowieństwo nie poddało 
mu się wcale, i stan ten nieuznany prawnie trwał 
lat sto siedmdziesiąt przeszło. 

Błąd historyczny tedy był główną przyczyną urzę- 
dowego zniesienia przez papieży Kościoła słowiań- 
skiego, a za to drugi błąd niemniej gruby, był powo^* 
dem, że Rzym nanowo udzielił pozwolenia odpra- 
wiania mszy i nabożeństwa kościelnego w słowiańskim 
języku. Już tu niema żadnej wzmianki o Metodym; 
imię jego zupełnie zapomnianem zostaje, ale na to 
miejsce przychodni nazwisko, chociaż większej sta*- 
rożytności, ale też i większej powagi i rozgłosu, Du^ 
chowieństwu kroackiemu przykrzy się ten stan anor- 
malny i nieuznany przez stolicę apostolską, i dlatego 
udaje się do Inocentego IV, który roku 1248, chcąc 
uniknąć przemocy cesarza Fryderyka H, przebywał 
w Lyonie. Kroackie duchowieństwo przypisuje wy- 
nalazek liter glagolickich i tłomaczenie pisma świę- 
tego na język słowiański Ojcu Kościoła świętemu Hie- 
ronimowi* rodem ze Strydonu, pogranicznego miasta 



ioO r YRYI. I METODY 

między Kroacy§ a Panonia. Tak wielka powaga au- 
tora Wnlgaty nicpomałn musiała zdziwić stolicę apo- 
stolska, która jej jednakże oprzeć się nie śmiała i pa- 
pież udziela pozwolenie z tem pięknem wyrażeniem : 
« że nie rzecz językowi, ale język rzeczy poddany 
być powinien », z warunkiem, że księgi liturgiczne 
powinny być przejrzane i najściślej poprawione we- 
dług łacińskiego tekstu. 

Prawie wszyscy uczeni uważają to przypisywanie 
świętemu Hieronimowi wynalazku liter glagolickich 
i urządzenia słowiańskiego Kościoła za zręczny wy- 
bieg, za pobożne oszustwo. My wcale nie jesteśmy 
tego zdania; fałsz ten nam zdaje się bardzo mimo- 
wolnie popełniony. Przez lat 363 od czasu śmierci 
Metodego, zatarły się były wszystkie nazwiska, a 
z niemi i fałszywa erudycya o Gotach, Aryanach, a 
zostało jedno tylko, należące do całego chrześciań- 
skiego Kościoła, — nazwisko św. Hieronima, o któ- 
rem wiedziano, że był z tych stron, to jest ze Stry- 
donu. Jak to się zwykle tizieje w tradycyach, do tego 
jedynie pozostałego nazwiska przywiązywano wszyst- 
kie czynności i pomniki, którym prawdziwego nie 
umiano naznaczyć źródła ; jestto rzeczą bardzo na- 
turalną i zdarzającą się zawsze w dziejach na trady- 
cyi opartych. Przyczyniła się do tego i fałszywa eru- 
dycya, która to podanie i słowami świętego Hieroni- 
ma chciała potwierdzić. Jakoż w liście do Sofroniusza 
mówi ten Ojciec Kościoła : « Pismo Święte najsta- 
ranniej poprąwjone, tłomączyłem niegdjrś dla ludzi 
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mojego języka » . Było to dostatecznem, aby przypuścić, 
że Strydończyk rodem, musiał pismo święte tłoma- 
czyć dla panońskich i kroackicłi Słowian. Tymczasem 
to wyrażenie hominf^s mes linguce było ulubionem wy- 
rażeniem Świętego i powlarzajęcem się ciągle w jego 
dziełach i tak, mówięc o Euzebiusza Historyi kościel- 
nej powiada : « et hcec ipsa opuscula in latinum ver' 
tens^ mas linguce hominibus dedi », i miejsc podobnych 
bardzo wiele w jego dziełach się znajduje, ale ho- 
mines mes linguas oznaczało u niego zawsze ludzi po 
łacinie mówiących. 

Któż był prawdziwym wynalazca pisma, które się 
dziś glagolicę nazywa? nad tem na zakończenie w na- 
stępującym zastanowimy się rozdziale. 



ROZDZIAŁ VII 



JAKIE UTKRY ŚWIĘTY CYRYL WYNALAZŁ. 



Od tysiąca lat Słowiańszczyzna znajduje się wobeo 
dwóch alfabetów używanych do służby Bożej ; jeden 
w Kościołach łacińskiego obrządku na przymorzu dal- 
mackiem i kroackiera, drugi na nieporównanie więk- 
szej przestrzeni, wśród ludów, które grecki obrządek 
przyswoiły sobie. Jeden i drugi nie mogły nigdy 
znaleźć pełnego zastosowania w zwyczajnem i codzien- 
nem życiu i pozostały charakterami starannych ręko- 
pismów, mszałów, ewangelii, psałterzy i rytuałów, 
a niekiedy i pisanych po klasztorach kronik w wie- 
kach średnich, oraz dyplomatów, nadań, przywilejów, 
ustaw i umów, którym monumentalna przynależy 
wartość. Jeden z nich ma kształty osobne, w których 
można tylko gdzieś bardzo niepewnego i dalekiego do- 
szukiwać się podobieństwa do niektórych liter w etiop- 
skiem, wormiańskiem,w aramańskiem lub w hebraj- 
skiem abecadle albo też i w runach; drugi zaś na alfa- 
becie greckim osnuty, z pożyczonemi wyraźnie lite- 
rami od pierwszego i z przerobieniem ich dla pewnej 
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harmonii z grafika greck§, i ią tam tylko, gdzie alfa- 
betowi greckiemu, dla oddania dźwięków słowiań- 
skich, znaków zupełnie nie dostawało. Przez wieki 
było to artykułem wiary, o którym nikt w§tpić się nie 
ważył, ie to grecko-słowiańskie pismo przez świętego 
Cyryla wynalezionem zostało, i otrzymało dlatego 
powszecline miano cyrylicy albo kirylicy. Co zaś do 
pierwszego z tych cliarakterówi nikt o jego początku 
nie mógł sobie zdać sprawy ; kontentowano się nazy<- 
wać go glagoliegy ^a na urzędowe jego nazywanie przez 
propagandę rzymską pismem Aerommtc2nem,^poprze<- 
stawano tylko odpowiadać lekkim uśmiechem powąt- 
piewania. 

Tymczasem żadnej nie podpadło wątpliwości, że 
święty Cyryl wynalazł pismo słowiańskie ; siedmnaście 
na to znajdiu^^y Świadectw, z których znaczna część 
jest nie ledwie jemu współczesnych ; mówią nam to 
Słowianie i Grecy, Włosi i Niemcy, papieże i du- 
chowni wszelkiego szczebla, zwolennicy, przyjaciele 
i nieprzyjaciele świętego, a żaden nie powiada, aby 
Cyryl, tak jak Ulfilas albo Koptowie, greckie litery do 
słowiańskiego zastosował języka, owszem, wszędzie 
znajdigemy wyrażenie : stworzyła wynalazł, Najdobit* 
niej odzywarsię jedno z najdawniejszych świadectw : 
(Chrabr czarnoryziec) j <( A$ «a tuzem' o$novanii $voje 
dijlo polagajuKta^ no linom pi9ma u)obmt'$ia^). Ano*- 
nim kurutański mówi : noviUr inv^li$ Sclavini$ 
liłerii », a papież Jan YIII dający pozwolenie używa- 
nia ich Metodemu, powiada : « litęroi $clavmi$cai a 
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Consłanłino philosopho repertas,,, jurę laudamus » . 

Chociaż nazwa Cyrylicy grecko-słowiaiiskiemu cha- 
rakterowi dawana, tak utarta została i tak powsze- 
chna jest dotęd, żadnego to dla nas historycznego nie 
może stanowić dowodu, bo żadne dawne świadectwo 
charakteru tego tak nie nazywa, ale tylko pismem sio- 
wiańikienij pismemserbskiem, pismemruskiem^i dopiero 
w XVIy™ wieku, protestanci wydający biblie słowiań- 
skie w Tiibindze, użyli pierwsi tego wyrażenia, przeciw 
czemu nikt naówczas nie był w stanie protestować. 
Przeciwnie, najwyraźniejsze mamy świadectwo, że 
nazwę cyrylicy w XIy™ wieku glagolica nosiła. I tak : 
pop Upir Lichy w 1047 roku, przepisując księgi pro- 
roków charakterem grecko-słowiańskim, wyraża się : 
napisa iz /TunY^^ic^/dlaczegożby się tak wyrażał, gdyby 
przepisywał z księgi tym samym charakterem co jego 
kopia kreślonej? Wszyscy uczeni, którzy jak Szafarzyk 
lub Raczki, Grigorowicz lub Bodzjański, źródłowa 
pracę na rękopismach odbywali, przyszli do przeko- 
nania, że wiele manuskryptów grecko-słowiańskich 
najwyraźniej z glagolicy przepisanych zostało, bo zda- 
rza się nieraz, że przepisywacz z prędkości lub nieu- 
wagi między grecko-słowiaiiskiemi literami glagolicką 
zostawia, a czasami i całe wyrazy; niekiedy tę omyłkę 
usiłuje poprawić, zatrze i inn§ literę napisze, ale 
mimo tego z pod grecko-słowiaiiskiej ślad glagolic- 
kiej najwyraźniej przebija. Jeżeli się zgodzono na to, 
że wiele rękopismów najwidoczniej według glagolicy 
jest kopiowanych, żadnego jeszcze nie znaleziono do*- 
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tychczas glagolickiego, któryby przepisany został 
z grecko-słowiańskiego manuskryptu. Sami tedy Mo- 
skale, choć z żalem i nieśmiało, odważyli się powie- 
dzieć, że glagolica starsza być musi od pisma, które 
oni i dot§d cyrylicą nazywają. Te kopie z glagolicy 
czynione, dobitniej jeszcze udowodnić się daj^ wy- 
razami i formami gramatycznemi, należęcemi do 
zachodniego działu języków słowiańskich, jak : krit 
zamiast krest; bratr, nebesky^ zemsky^ idom zamiast 
idoch i tym podobnemi, które Szafarzyk najstaranniej 
wyliczył (1). 

Grecki alfabet, który napotykamy w kościelnych 
księgach u Serbów lub Rusinów, żadnej nie uległ 
zmianie ni zastosowaniu odXKo wieku ; był on żywcem 
wzięty tak jak go Grecy wtedy pisali, co się jasno po- 
kazuje z kilku pomników piśmiennych bizantyjskich ; 
żadnej tedy powtarzamy modyfikacyi tych liter grec- 
kich, które nas doszły z tych czasów, do słowiańskiego 
języka nie było. Stało się tylko, co się najczęściej 
dzieje z pożyczana rzecz-, że te litery grecko-słowiań- 
skie zostały bez żadnego zozwoju i ruchu dalszego 
u Słowian, gdy tymczasem pismo greckie doskonaliło 
się i coraz nowe, a odpowiednie każdemu wiekowi 
i potrzebom przybierało kształty, tak^ że dziś to 
pismo słowiańskie niezmienne, od greckiego cokol- 
wiek rożnem się wydaje. Nie na wzór tedy greckiego 
utworzonem, ale żywcem z greckiego wziętem zostało 

(1) Ueber den Ursprung tmd die Heimath des Glagotitismiu . Prag, 185S, 
ttr. 32-43. 
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i w Xy°» wieku nie różniło się z niena tylko literami 
wziętemi z glagolicy, co jest jednym dowodem wię- 
cej, że od glagolicy musi być późniejsze i, źe dopiero 
po śmierci Cyryla i Metodego ułoźonem zostało. 

Przyznać jednakie należy, że grecko-słowiański al- 
fabet na samym początku był już niejakim postępem 
nad glagolicy, a przecież ta ostatnia uległa potem pe- 
wnemu ruchowi i rozwojowi, W Bulgaryi pod wpły- 
wem greckiej grafiki przybrda kształty okrągłe, nad 
morzem Adryatyckiem zostda sztywniejsz^, czworo- 
graniasta, prawie z samych sztrychów złożona. Rzecz 
dziwna, że w najdawniejszym pragskim pomniku tejże 
glagolicy, znajduje się jakby zaród obu tych kształ* 
tów. Bulgarya we dwa wieki zupełnie zaniechała tego 
pisma dla grecko-słowiańskiego, którego i w dzien- 
nikach! drukach dzisiejszych woli używać, niż tak 
nazwanej gratdanki; Kroacyazaś i Dalmacya potrafiły 
nagi§ć glagolicę do^ cywilnego i zwyczajnego użytku, i 
przychodziło minieraz podziwiać to wysilenie z jakiem 
na pierwszy rzut oka, nieprzełamane trudności zwy- 
ciężone zostały, s§dzęc po licznych fac-similey jakie się 
znajdują odbite w czasowem piśmie : Arhiv za potne* 
8tnicujugoslaven$ku, w Zagrabiu. 

Jeżeli bliżej rozbierzemy napaści jakich doznawał 
Cyryl i Metody, przekonamy się, że nie tylko chodziło 
o to, że msza w barbarzyńskim miała się odbywać 
języku, ale i o nowo wynalezione litery, do których 
zdawało się, że nikt nie miał prawa prócz łacinników, 
greków i żydów. «. Na co nowe pismo » ? spierano się 
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Z Metodym w Wenecyi i w Rzymie. « Na co nowe pi- 
smo? krzyczeli w lat kilkadziesiąt potem i Grecy 
wBulgaryi na uczniów Metodego. Nie stworzył je ani 
Bóg, ani anioł; nie są, od początku jak żydowskie, 
greckie lub łacińskie. Sam Bóg zapowiedział, aby 
trzy tylko były pisma, bo w ewangelii stoi : i była 
deska napisana po żydowsku, grecku i rzymsku : a o 
słowiańskiem piśmie nic przecie tam niema ; pismo 
słowiańskie zatem nie jest od Boga ». 

Słowa te Greków, które nam Ghrabr czarnoryziec 
zachował, czyżby mogły mieć jakie znaczenie, gdy- 
by to chodziło tylko o greckie pismo z małemi zmia- 
nami, a nie o zupełnie różne od niego? Wszakżeż ten 
sam Ghrabr nam donosi, że sami kapłani greccy sta- 
rali się greckiemi literami pisać po słowiańskunajpo* 
trzebniejsze modlitwy dla prostego ludu^ jak powiada 
bez ustrojenia. Byłożby tyle hałasu o wprowadzenie do 
pisma greckiego kilku niezbędnych znaków, których 
użyteczność i ciż sami kapłani greccy tak łatwo mogli 
ocenić.. Zobaczmy co na ten zarzut Greków odpo- 
wiada czarnoryziec, piszący w lat dwadzieścia kilka 
po śmierci Metodego, a przekonamy się, że to do 
grecko-słowiańskich liter stosować się nie może. 
((Go odpowiemy tym ludziom bezumnym... Oto, 
że Bóg nie stworzył najpierw języka łacińskiego, ani 
żydowskiego, ani greckiego, ale syryjski, którym 
mówił Adam i potomstwo jegc^ aż do potopu ; a po 
potopie, przy budowaniu wieży Babel, podzieliły się 
i języki, i obyczaje, i ustawy, i zakony, i wszelkie umie^* 
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nia ludzkie... I Grecynie mieli swoich liter, tylko 
pisali fenickiemi, i tak przeszło wiele lat aż przyszedł 
Palamed i len wynalazł im szesnaście liter, a potem 
Kadmus i dodał im trzy litery, i tak wiele lat dzie- 
więtnastoma literami pisali. A wreszcie Symonides 
dwie im wynalazł liter, Epichariusz trzy i tak zebrało 
się dwadzieścia i cztery. Po niekrótkim czasie, Dyo- 
nizyusz gramatyk dodał sześć dwugłosek, a ktoś inny 
trzy liter mających liczby oznaczać, i tak przez wielu 
ludzi i po wielu latach znalazło się trzydzieści ośm 
znaków... Ale słowiańskie litery stworzył jeden 
święty Konstanty Cyrylem nazwany i to w mało lat ; 
zt§d słowiańskie litery są, święte, s§ szanowane, bo 
święty m§ź je wynalazł, a greckie złożyli Heleni, po- 
ganie ». Czy jest podobneui do prawdy, aby Chrabr 
czamoryziec mógł się tak odzywać do Greków, gdy- 
by to szło o grecko-słowiańskie pismo, gdyby Cyryl 
istotnie był wzi^ł dwadzieścia cztery liter od nich, 
jakby Chrabr mógł im powiedzieć, jak się na innem 
miejscu odzywa, że alfabet słowiański natchniony był 
od Boga, kiedy greckie pismo ma pogański początek. 
Ten ustęp Chrabra mocno uderzył samego Szafarzyka, 
który powiada, że te słowa s^ stanowcze i mog^ się 
ściągać tylko do kształtów zupełnie różnych od liter 
greckich a zatem do glogolickich tylko (1). 



(1) Ueber den Ursprung und Beimath des Glagolitismus. Praga, 1858 ; — 
Hanusz, Swaty Kyril nepsal kyrilsky nei hlahohky. Praga, 1857, a szcze- 
gólniej jui wspominane przez nas dzieło Franciszka Raczkiego : O piśmie 
slowiańskiem, w Agram niedawno wydane. 
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Ci, CO koniecznie chcieli dowiesi?, że Ghrabr Gzar- 
noryziec mówi tu o piśmie grecko-słowiańskiem, opar- 
li się na jednym wyrazie źle zrozumianym; Ghrabr bo- 
wiem powiada, że Gyryl ułożył swe pismo po czinu 
gr'cz'skych' pismen'. Wyraz czin nigdy jednakże nie 
znaczył kształtu, formy, wzoru lub obrazu; w starej 
słowiańszczyznie ma on jedno znaiczenie porządek, ordo; 
czinitt, ordinare; czinienie, ordinałio; czinownik, taktikos 
po grecku, princeps po łacinie (Mikloszyc, Lexikony 
str. 196). Dla lepszego zrozumienia, zobaczmy miej- 
sce w którem Ghrabr używa tego wyrażenia joo czinu. 
Mówi on, że Grecy wzięli swój porządek od Żydów 
dlatego, że pierwsza litera u tychże jest alepk a u 
Greków alpha tak samo i Gyryl pierwsze literę położył 
a i nazwał j^ az\' jakoż istotnie* Gyryl co do liter 
trzymał się porządku greckiego w ich układzie i po- 
wiada Ghrabr : jedna po grecz^skim a druga po razu-- 
mu i po daru botiemu, bo istotnie dźwięki nie będęce 
w języku greckim, według swojej woli i natchnienia 
ułożył. Powtarzamy tedy że po czinu nie znaczy we- 
dług kształtu ale według porządku liter greckich. 

Dowiedziona dziś jest rzecz-, że najdawniejsze do- 
t^d odkryte pomniki grecko-słowiańskiemi literami 
pisane, nie sięgają dalej jak do połowy Xl8?<^ wieku, 
gdy tymczasem pomniki glagolickie, jak szczególniej 
ułomki odkryte przez Hóflera w Pradze, są. niezawo- 
dnie z pierwszej połowy X«^ wieku, jeżeli jeszcze nie 
bliższe świętych Gyryla i Metodego. Pomijamy nawet 
glagolicki podpis, znaleziony na górze Athos w akcie 
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uczynionej klasztorowi darowizny w wieku X*yn>. 
Lecz kiedy i jak powstało pismo grecko-słowiańskie 
nie zbywa nam wcale na świadectwach. Znajdujemy 
wyraźny 61ad tego w życiu świętego Klemensa biskupa 
bułgarskiego a ucznia świętych Cyryla i Metodego, 
Nctóre Szafarzyk w tekście greckim ogłosił. Tam jest 
wyraźnie powiedziano : że święty Klemens wynalazł 
inne ptsmo^ daleko jaśniejsze od tego^ kótre mądry Cy^ 
ryl wymyślił (i). Naturalna jest rzecz-, że to nie mogło 
być inne pismo jak grecko-słowiaiiskie, i dlatego 
jaśniejsze i łatwiejsze do czytania, niźli glagolica dla 
owego biografa świętego Klemensa, który był Gre- 
kiem z rodu i po grecku pisał. Jeżeli rzucimy okiem 
na te litery, które do alfabetu greckiego dodane zosta- 
ły, zobaczymy najwyraźniej, że s^ z glagolicy wzięte, 
i tylko do kształtów greckich zastosowane. Takiemi 
sę : szczególniej litery ź, c, cz, sz^ szczy i t. d. Jasno 
się zt§d pokazuje, że wyszli z Morawii uczniowie Cy- 
ryla i Metodego, znaleźli w Bulgaryi i Macedonii od 
wielu wieków między Słowianami rozprzestrzenione 
używanie liter greckich bez ustrojenia^ jak powiada 
Ghrabr, a służące do nauczania ludu katechizmu i mo- 
dlitw koniecznych. Nie łatwo było ani też nie było 
żadnej potrzeby zwyczaj ten wykorzeniać i glagolicę 
na to miejsce wprowadzać ; dopełniono tylko ten al- 
fabet z zastosowaniem niektórych znaków pożyczo- 

(1) Przytaczamy to miejsce w dosłowacm Uomaeseniu łacióskiem : excogi' 
łavU etiam alim literarum formas^ ąuce prceberent majorem perspicuttatem, 
guam gtias sapiens Cyrillus invenerat, Szafarzyk, Pamałky hlah. piscm. 
Btr. o7. 
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nych z alfabetu wynalezionego przez Cyryla i zosta- 
wiono go zwyczajnemu i powszedniemu użytkowi, 
ale glagolica została mimo tego w kościele, we mszy 
świętej i nabożeństwie długi czas jeszcze jako pismo 
kapłańskie i święte, czego dowodzi w manuskryp- 
cie z XlRo wieku znalezionym w Obrydzie, przez Grigo- 
rowicza profesora kazańskiego, nadpis nad alfabetem 
glagolickim : u li|Mt9 x^p^*^^f^^ » 9 kapłańiki charakter , 
kapłańskie pismo. 

Najlepszym dowodem, że glagolica jako pismo 
święte czyli kościelne, szeroko w Bulgaryi rozprze- 
strzenione było, jest nietylko, że tam za naszycb 
czasów najwięcej rękopismów dawnycb glagolickich 
odkrytych zostało, ale, że glagolica nosiła i^azwę 
alfabetu bułgarskiego, jaknaprzykład : w rękopismie 
biblioteki paryzkiej « Abecenarium bulgaricum » , które 
Benedyktyni Dom-Tassin i Dom-Toussaint w dziele 
swojem ogłosili (1). 

Prosię jest rzecze, że dla ludzi prywatnych nie ka- 
płanów, przypisywano różne ułomki z-glagolicy na 
grecko-słowiańskie litery, bardziej w zwyczajnem ży- 
ciu rozprzestrzenione, i nie mało znajduje się ręko- 
pismów, gdzie po jednej stronie ewangelje i epistoły 
znajduję się glagolickiemi a po drugiej grecko-sło- 
wiańskiemi literami. Użytek jednakże tych ostatnich 
głosek musiał się stawać coraz częstszy w państwie 
Bizantyjskiem, kiedy kościoły bułgarskie i macedoń- 

(i) Nouveau iraxt4 de diplomatigue . Parts, 17bO. Uoiieszczamy go w na- 
szej tablicy ) równiea jak ułomki pragskie i litery z rękopismów kroackicb^ 



1G8 CTRTŁ I MfiTODT 

skie zaczęły być w coraz ściślejszych stosunkach z pa- 
iryarchami konstantynopolitańskimi, kiedy związki 
z Rzymem utrudniały się i osłabiały coraz bardziej 
i kiedy nareszcie obrzędek wschodni musiał zupełna 
tam wziąść przewagę nad obrządkiem rzymskim, 
przyniesionym przez uczniów Cyryla i Metodego. 

Na Rusi, religia chrześciańska przez Greków wpro- 
wadzona wraz z obrządkiem wschodnim, musiała dać 
pierwszeństwo i alfabetowi grecko-słowiańskiemu, 
lecz żadnej nie podpada wątpliwości, że były tam 
zoane i glagolickie rękopisma w wieku Xly*» i że no- 
siły właściwe sobie nazwisko kiryltcy^ jakeśmy to 
widzieli mówiąc o kopii popa Upir Lichego, który 
grecko-słowiańskiemi literami pirzepisał proroków, 
o których nawiasem nadmienimy, że s§ najwyraźniej 
nie według' greckiego tekstu, ale według łacińskiej 
wulgaty tłomaczone. 

Zwróćmy się raz jeszcze zupełnie do glagolicy. 
Wyraz ten glagol^ który oznacza mowę i słowo, jako 
nazwa pisma, musi, według nas, do najdawniejszych 
czasów należeć. Jeżeli pogańskie rezki i czerly, któ- 
rych Słowianie w bałwochwalstwie używali, były pis- 
mem symbolicznem, z pewnością nieledwie powie- 
dzieć możemy, że to nazwanie glagolicy danem zostało 
dla oznaczenia głosowości, fonii; co samo świadczyłoby 
już o jego pierwszeństwie w przyjściu na świat przed 
grecko-słowiańskim charakterem, który graficznie 
rozważany w porównaniu z greckim, nie da się 
odaieść dalej jak do początku Xff° wlekli. 
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Słusznie ktoś zauważył z uczonych, że wynalazca 
glagolicy miał na celu malarsko-graficzn§ stronę i, że 
pismo to przeznaczonem było do rękopismów bardzo 
starannie kreślonych, jakimi bywają zwykle Pismo 
Święte i Księgi liturgiczne. Jeżelibyśmy się ściśle 
trzymali słów Jakóba Grimma, już przytoczonych 
przez nas, że pisma nikt nie wynajduje, jak nikt 
nie wynajduje języka, że pismo jest owocem wieków 
i narodowego rozwoju, musielibyśmy zaprzeczyć 
świadectwom najdawniejszym, że Konstanty zupełnie 
nowy utworzył charakter i szukać żywiołów tego 
składu liter, lub czekać, czyli sam czas czegoś nie 
odkryje, coby nam tę kwestyę rozwi^zs^o. Próżne 
były czynione dotąd porównania z najdawniejszemi 
napisami italskiemi, celtyckiemi i elbaceńskiemi 
wyszukanemi w dawnym Epirze. Szafarzyk wielką 
sobie zadał pracę, porównywając każdą z osobna lite- 
rę do wszystkich znanych mu alfabetów starożytnych ; 
obracał je na prawo i na lewo, na dół i do góry i nie 
doszedł' w gruncie do żadnego stanowczego wyniku. 
lea może być runą skandynawską, b podobne do bethy 
palmirytańskiej, g do ghad równie jak ż do dże or- 
miańskiego, sz do hebrajskiej tejże samej litery, nie 
dowodzi nam wcale, aby Cyryl tak mozolnym sposo- 
bem miał składać swój alfabet. Niektóre z tych liter 
noszą na sobie uderzającą cechę, że niegdyś z prawej 
na lewą stronę były pisane. 

Nie mamy wprawdzie żadnego rękopismu któryby 
wyraźnie sięgał poza wiek X'y$ ale słów kilka należy 

10 
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nam powiedzieć o najdawniejszym zabytku nowo 
znalezionym, « ten nas bardziej utwierdzi w tem 
przekonaniu, źe wynalazcę glagolicy nikt inny być 
nie mógł, prócz świętego Cyryla. 

Tym nieoszacowanym pomnikiem s§ dwie parga- 
minowe karty, które do roku 1855, kiedy je doktór 
Hdfler wyszukał, wklejone były w okładki bardzo 
ozdobnego rękopismu łacińskiego 2;, wieku XIso. Sza- 
farzyk, z całem wysileniem i konieczne drobiazgowo- 
ici% prawdziwego erudyta, zastanawiał się nad par- 
gaminem, atramentem, kształtem titer, pisowm§, 
punktację, językiem i wyrzekł : źe ten rękopism musi 
sięgać przynajmniej pierwszej połowy X»o wieku ; że 
zwroty mowy w nim są słowiańsko-morawskie, a za- 
tem że powstał w miejscu, gdzie święty Metody nau- 
czał. Śmielszy a bystrzejszy od niego kanonik Raczki 
i mniej bojęcy się uczoności niemieckiej, nie waha 
się odnieść te ułomki do końca IXt$^ wieku, a zatem 
do czasów samego Metodego. 

Niestety 1 te dziesięć krótkich hymnów czyli StJoetUn^ 
śpiewanych w niedzielę i święta na rannem nabożeń- 
stwie, a na drugim pargaminie znalezione trzy anty- 
fony^ jedna kałhizma i dwie makaryzmy^ sę nie w ła- 
cińskim ale greckim kościele używane. Go za zawód, 
co za zamieszanie dla tych wszystkich co święcie w to 
wierzę jak my, że obrzędek używany przez świętego 
Metodego był według rzymskiego kościoła. Ginzel, 
który z zadania swojego wyprowadzonego tak logicz- 
nie -i bynajmniej ustępić nic chce, nie widzi innego 
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sposobu, jak zaprzeczenie tym ułomkom ich starożyt- 
ności i dowodzi, że do Gzeck sprowadzone zostały 
z jakicłiś grecko-słowiariskicli klasztorów w Wę- 
grzecli ; ale tu nowa pokazała się trudność, bo te 
ułomki wyraźnie tłomaczone były przed reformą hy- 
mnów kościelnych w Konstantynopolu, która się 
rozpoczęła za cesarza Leona mądrego, zmarłego 
91ieo roku, a zatem jeden dowód więcej, że muszą 
sięgać czasów Metodego. Jeżeli tedy tem odkryciem 
wzmocniło się przekonanie, że Cyryl glagolickie wy- 
nalazł litery, a nie te które się cyrylicą dziś nazywają, 
obrońcy łacińskiego obrządku poopuszczali ręce. 
Trudność ta jednakże wcale nie jest tak wielką, jak 
się na pierwszy rzut oka wydaje i tak nie niepodobną 
do usunięcia ; kilka słów na to wystarcza : brewiarza 
na Zachodzie naówczas jednostajnego nie było. Okoli- 
czność ta którą Dom Geranger i dzisiejsi Benedyktyni 
z Solesm we Francyi, nie zajmujący się nigdy Cyry- 
lem i Metodem, tak jasno wyświecają, daje nam klucz 
do tej, twierdzy nieominionej na drodze naszej, a tak 
koniecznej do zdobycia. Powiadają oni nam, że w tym 
wieku, modlitwy kanoniczne na siedm podzielone 
godzin, układał na Zachodzie nietylko każdy biskup 
jak chciał dla swojej dyecezyi, ale nawet każdy przeor 
klasztoru, każdy przełożony zgromadzenia. Starano 
się tylko o to, aby msza jednego wszędzie była po- 
rządku, aby sakramenta jednostajnym sposobem 
udzielane były, i ta jednostajność stanowiła ryt, 
obrządek. Każdy zresztą miał wolność rozłożenia 
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psałterza jak chciał, na godziny, dnie i tygodnie, wy- 
brania sobie jakich chciał ustępów z ojców kościoła, 
lub z żywotów świętych i mógł dodać hymny i mo- 
dlitwy, najczęściej własnego swojego utworu,. które 
wiekami zbierane, nagromadziły nam to bogactwo 
średniowiecznej poezyi łacińskiej. Cóż więc dziwnego, 
że nasi święci, którzy co do tej części zupełna mieli 
wolność, woleli tłomaczyć na język słowiański z grec- 
kiego tak nazwane horologium, czyli godziny kano- 
niczne, jak do nich od młodości nazwyczajeni byli, 
zwłaszcza, że te modlitwy były doskonalej i zręczniej 
ułożone, niż te niejednostajne wzory, jakie mogli 
naówczas napotkać dla siebie w łacińskim kościele. 
Nie od rzeczy będzie powiedzieć słów kilka, zk§d 
te glagolickie ułomki najprawdopodobniej pochodzę. 
Niema wyraźnych śladów, aby w Czechach należą- 
cych do dyecezyi Ratyzbońskiej, nabożeństwo było 
odprawiane w języku słowiańskim, mimo podania o 
nawróceniu Burzywoja przez świętego Metodego i mi- 
mo żywej sympfityi, jak^ musiał mieć naród czeski do 
nabożeństwa odprawianego w zrozumiałym mu języ- 
ku i w tak blizkiem mu sąsiedztwie. Kiedy w roku 972 
bezinteresownością świętego Wolfganga biskupa ratyz- 
bońskiego, możliwem ^ialo się założenie osobnej dla 
Czech dyecezyi w Pradze, oświadcza papież Jan XIlI*y 
w swej bulli założenia : aby ta dyecezya, ani na wzór 
Bułgarów ani Ruzyan (i), nie odprawiała nabożeństwa 

r<) Bułgaria gentis vel BuzicB. Ten wyraz Roziae Łłomaoz^ prawie wszyscy 
przez « Naród raski » zapominając, że to się działo przed nawróceniem 
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według nowości słowiańskiego języka, ale aby szła za 
postanowieniami stolicy apostolskiej i wybrała na go- 
dność biskupie duchownego, ukształconego szczegól- 
niej w języku łacińskim. Ta sama ostrożność papiezka 
dowodzi, że Czesi nie byli tak obcymi słowiańskiemu 
kościołowi, jak to utrzymuję, niektórzy historycy. 

Ani pierwszy biskup pragski saksończyk Ditmar, 
ani następca jego święty Wojciech, ani czterech in- 
nych po nim idęcych biskupów, nie mogli być przy- 
chylni nabożeństwu w słowiańskim języku. Przy 
tej surowości głównych pasterzy, aby je wskrzesić 
w Czechach lub na nowo ożywić, potrzeba było 
być człowiekiem wielkiej świętości i powagi, a ta- 
kim był Prokop, który za panowania Udalryka 
od i012doi037 r., żył na pustyni, nad brzegiem 
rzeczki Sazawy. Napotkany tam raz przez panującego 
księźęeia będącego na polowaniu, stał się jego spo- 
wiednikiem, i zasłyń^ głośno w całym kraju. Udalryk 
nad Sazaw§ rozpoczął budowanie wspaniałego koś- 
cioła, a następca jego Brzetysław założył tam klasz- 
tor i zmusił Prokopa do zostania jego opatem. Pro- 
kop, którego współczesne świadectwa przedstawiają 
jako bardzo obznajmionego nietylko z pismami, ale 
i z całem działaniem Cyryla i Metodego w wielkiej 
Morawii, wprowadził natychmiast w klasztorze swoim 



Włodzimierza Wielkiego. Razy^ nazywali bardzo często pisarze biznnlyjscy 
ówGzesni, częić Słowiańszczyzny między Karpatami a irodkowym Dunajem i 
górn« Cissf lei^f, a zatem miejsce gdzie właiciwie Cyryl i Metody nau- 
czali, 

^0. 
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nabożeństwo w języku słowiańskim, a wiadomo, że 
klasztory benedyktyńskie, bo innych w tym wieku 
na zachodzie nie było, wyjęte były zupełnie z pod 
władzy biskupów. Mnichy pod jego zarządem będ§cy 
reguły benedyktyńskiej, a zateih łacińskiego obrzęd* 
ku, zajęli się pilnem zbieraniem, przepisywaniem i 
rozprzestrzenianiem glagolickich rękopismów i dla- 
tego zdaje się żadnej nie podlegać wątpliwości, że te 
ułomki w naszych czasach znalezione w Pradze, po- 
chodzić muszę z Sozawy, chociaż uważajęc po piś- 
mie, o jakie lat sto kilkadziesiąt starsze być muszę 
od Prokopa. Prokop był Czechem z rotiu i nie po- 
trzebował sprowadzać ani z Bulgaryi ani z Kroacyi 
zabytków piśmiennictwa Cyrylowegó, co dowodzi, 
że mimo prześladowania niemieckiego duchowień- 
stwa i mimo nieuznania swojego przez Rzym, kościół 
słowiańskiego języka w Czechach i Morawii istnieć ^ 
utrzymywać się musieJ. 

Wiadomo jest z dziejów, że księże Brzetysław chcęc 
iść w ślady dziada swojego Bolesława 11?°, myślał o 
zupełnej niezależności Czech od Niemiec, i jak niegdyś 
Rościsław w Morawii, uważał uwolnienie się z pod 
'eh duchownego wpływu za jedenznajgłówniejszych 
> rodków do wzmocnienia narodowego żywiołu i na- 
dania mu pewnej samodzielności. Ztęd też i opieka 
ego dla Prokopa i podań Metofiowych ; ztęd i to da- 
remne staranie się jego, aby dyecezyę pragskę zmie- 
nić w archidyocezyę, i tym sposobem uwolnić ję od 
zwierzchności arcybiskupów mogunckich. Ale jak 
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Świętopełk w wielkiej Morawii nie zrozumiał myśli 
swojego stryja Rościsława, tak samo stało się i ze 
Spitygniewem IIk"**, który w Czechach po Brzetysła- 
wie nastąpił. Rozkazał on wszędzie wprowadzić na 
nowo nabożeństwo łacińskie. Nie żył już Prokop, a 
następca jego Wit wraz z mnichami swoimi ustąpić 
mtisiał do Węgier, gdzie przez króla Andrzeja gościn- 
nie przyjętym został. Podanie powiada, że sprowa- 
dzeni na miejsce tych mnichów słowiańskich Niemcy, 
wiele doświadczyli nieprzyjemności, bo im się poka- 
zywrf groźny duch Prokopa, tak, że w końcu z klasz- 
toru uciekać musieli, co miało uczynić nie małe wra- 
żenie na samym Spitygniewie IIs^°^, ale tenże ucgy- 
nionc krzywdę nagrodzić już nie miał czasu, bo r. 1061 
życie zakończył. Następca jego Wratysław II , opie- 
kun i współtowarzysz wygnania tych benedyktynów, 
przywołał na nowo Wita do Sazawy i wskrzesił język 
słowiański w nabożeństwie, a chcąc go zasłonić od 
wszelkiej i nadal napaści, udał się po potwierdzenie 
do papieży Aleksandra Ilfifo i Grzegorza VIIfi?<>, którzy 
mu je stanowczo odmówili. Ostatni nawet nazwał to 
żądanie bezrozumnem. Lecz Wratysław, trzymający 
stronę Henryka IV»^ przeciw papieżowi, niewiele na 
to uważał. 

Ostatnim słowiańskim Opatem w Sazawie był sła- 
wny Bożytiech, malarz, snycerz, tokarz, jednem sło- 
wem artysta, a więcej jeszcze człowiek światowy i 
dworak aniżeli mnich. Za jego rządów wielkie 
w klasztorze powstały rozterki, a znudzony tym ni8<^ 
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ładem Brzetysław 1Ik» i niemog^c się oprzeć natar- 
czy^'OŚci duchowieńslwa łacińskiego, kazał rozpędzić 
mnichów słowiańskich, a na ich miejsce osadzić 
Niemców, którzy zaczęli niszczyć księżki słowiańskie 
a zaopatrywać się w łacińskie przepisywaniem dzień i 
noc rękopismów, i wtedy to bezw^Łpienia znalezione 
za naszych czasów dwa pargaminowe glagolickie 
ułomki, wklejone zostały w okładki nowszych manu- 
skryptów. 

Od tego czasu, półtrzecia upłynęło wieku, kiedy 
król czeski Karol Luxemburgski, który później zo- 
stał cesarzem niemieckim, wielki wielbiciel i języka 
i pamiątek przeszłości słowiańskiej, powziął myśl 
wskrzeszenia dawnych Sazawskich Benedyktynów, 
i uzyskał pozwolenie od papieża Klemensa YU<^ osie- 
dlenia ich w Pragskim klasztorze Emaus, gdzie się 
utrzymywali aż do wojen Hussyckich. Język tedy 
Cyryla i Metodego ozwał się na nowo w Czechach a 
później nieco i w Polsce, kiedy za królowej Jadwigi 
Benedyktyni słowiańscy i do Krakowa wprowadzeni 
zostali. Bulla Klemensa z 1346 r. wyraźnie ogranicza 
to nabożeństwo dla Czech do jednego tylko klasztoru 
i kościoła, który w obecności Karola w 1372 roku 
uroczyście poświęcony został. Z tego to klasztoru po- 
chodzi ów sławny rękopism, który w uczonym świecie 
tyle narobił hałasu, a na którym kładli rękę królowie 
francuzcy przy swej koronacyi w Reims, uważając 
go za jakiś pierwotny oryginał Ewangelii. Manuskrypt 
ten z jednej strony pisany glagolicą a po drugiej grec- 
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ko-słowiańskiemi literami, poraź pierwszy jako tekst 
słowiański rozpoznany został przez cara Piotra I?° 
w podróży jego po Francyi. Był on, jak się pokazuje, 
pisany dopiero roku 1395. Kościół i klasztor w Emaus 
żadnego prawie wpływu nie wywarły na współczesne 
Gzecliy i zniesione zostały przez Utrakwistów, którzy 
tam swoje wprowadzili nabożeństwo w nowym czes- 
kim języku. Kodeks ten Reimski, miał być darowany 
przez Husytów, naznakpympatyiku schyzmie, patry- 
arsze carogrodzkiemu w 1451 roku i wiek przeszło 
pozostawał w Konstantynopolu, nim go nabył w 1574 
roku za Henryka Walezyusza kardynał Guiziusz Lo- 
taryngski od greckiego malarza Paleokappas, który 
podobnemi kosztownościami bandlował jeżdżąc po 
Europie. Rękopism ten, którego losy długoby opowia- 
dać trzeba, wydany został w Paryżu w 1842 roku, na- 
kładem cesarza Mikołaja. 

Cóż dzisiaj pozostaje z tak rozległego kościoła, który 
niegdyś się rozciągał od Wisły aż do Albanii, z tego 
wielkiego Metodowego dziedzictwa? oto zaledwie kil- 
kadziesiąt parafii na wybrzeżu Kroacko-Dalmackiem, 
które razem wzięte nie przenoszą liczby 80,000 wier- 
nych (1). Widzieliśmy, że już za czasów Metodego, litur- 
gia rzymska w słowiańskim języku rozszerzyła się była 



(1) Według obracbowaDia z roku 1857 : dyecezyi na wyspie Weglia (Kerk 
po alowiańsku) znajduje się słowiańskiego języka 13 parafii a 14,279 dusz; 
w arctiidyecezyi Zara 38 parafij 22,558 wiernych ; w dyecezyi Spalatro 61 
parafij 40,760 wiernych a w dyecezyi Sebeniko 3 parafii 2,177 osób. Na 
półwyspie Istrzańskim i w patriarchacie Akwilejskim łacina już zupełną 
wzięła przewagę. 
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na adryackiem wybrzeżu i na wyspach przyległych i 
jakiego doznała prześladowania, nim w roku 12-48 od 
Innocentego IV ostatecznie uzyskana swoj^ swobodę ; 
ale ze swobodą wzięło wkrótce górę ludzkie lenistwo 
i opuszczenie się. Od wieku do wieku bardziej psuły 
się przepisywane codzień z większymi błędami rę- 
kopisma mszałów i brewiarzy ; nauka starosławiań- 
skiego języka szła w coraz większe zaniedbanie ; ru- 
tyna zastę,piła studya; powtarzane machinalnie słowa 
liturgii stały się martwą literą, zrozumiałą jak przez 
mgłę tylko samymże kapłanom. Przyszło do tego, że 
przy ostatecznem ustanowieniu w kościele zachod- 
nim jednego rytuału, nikt sięnieznalazł, coby go mógł 
ułożyć w starosłowiańskim języku; i musiano poprze- 
stać poproslu na rytuale w serbsko-dalmackiem na- 
rzeczu, ułożonym w 1640 roku łacińskiemi literami. 
Rzym gorliwie pragnął poprawy liturgicznych ksią- 
żek ; udawał się zatem do naszych unickich kapłan6w 
greckiego rytu, którzy poprawiając je, niemało 
wcisnęli rusczyzny. Kapłani ci kroacko-dalmaccy 
nieobowiązani znać i uczyć się łaciny, do niepospo- 
litej doszli ciemnoty i nie wiadomości, tak że wielu 
z nich nic więcej nie umiało, jak czytać glagolicki 
mszał i brewiarz bez zupełnego ich rozumienia, a 
w pisaniu jakimkolwiekbądź językiem wcale bie- 
głymi nie byli. Austrya po zajęciu Dalmacyi, wię- 
kszego od księży zażądała ukształcenia ; seminarya 
lepiej urządzone zostały, ale nazbieranemu złemu 
wiekami niełatwo było zaradzić. Dziś dopiero zajęto 
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się prawdziwą poprawę litugicznych ksi^ek według 
codzień odkrywanych rękopismów, ale dzieło to 
wiele jeszcze potrzebuje czasu. Chcąc wybrnąć z tego 
chaosu, Jezuici do bardzo praktycznego rzucili się 
środka, bo przy uroczystych nabożeństwach głośne 
modlitwy odśpiewują w słowiańskim języku, a 
wszelkie sekretne odmawiają po łacinie. 






ROZDZIAŁ VIII 



ZAKOŃCZENIE. 



Staraniem naszem było w kreśleniu tego ściśle 
historycznego obrazu, nie przeciążać go o ile można, 
ani erudycyjnemi przytaczaniami ani polemiczną 
jego stronę, aby ostatnie wyniki dotychczasowych 
poszukiwań, łatwiej się mogły odbić i zachować 
w pamięci polskiego czytelnika. Chodziło przede- 
wszystkiem o rozprzestrzenienie u nas i o rozpowsze- 
chnienie najzdrowszych wyobrażeń o dwóch świętych, 
słusznie uważanych jako najdawniejszych patronów 
Polski, co Biel o wskinaj kompetentniej szy nasz uczony 
w kwestyach które traktujemy, wykazs^ nam z taką 
dobitnością (1). Lecz z naszej strony należało się 
pewne zadosyćuczynienie i tym, którzy przedmiot 
ten głębiej badać zapragną. Ponieważ wstęp nasz 
zajęty został ogólnemi wyobrażeniami etnografi- 
cznemi, przedchrześciańskiem pismem Słowian, i 
przyczynami gotującej się schyzmy Focyusza, aby się 

(1) Bielowski, Wstęp krytyczny, str. 88. Przedmowa do słownika Lindego 
wydauia lwowskiego, 1854, i osobno wydany Żywot Metodego, 1858. 
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to wszystko nie plątało się w opowiadaniu naszem, 
odłożyliśmy zatem na koniec krótki przegląd znanycli 
nam dotąd źródeł tych dziejów; postanowiliśmy 
prócz tego przebiedz drogę półtorawiecznycłi badań, 
powiedzieć cokolwiek o znanych dotąd rękopismach 
glagolickich, o języku staro-sławiańskim i zakończyć 
kilkoma słowami o politycznem znaczeniu i wadze 
dla nas tej kwestyi. 

Źródłami niezaprzeczonej dla nas wiarogodności, 
są przytoczone już przez nas dwa świadectwa biblio- 
tekarza Anastazego (1) jak i Translatio S. Clementis 
Gaudricha biskupa z Yeletri, z opowiadania Cyryla 
samego najwyraźniej spisane a noszące niewłaściwą 
. nazwę Włoskiej legendy (2). Z huW papiezkich, niepod- 
padających niczyjej krytyce i wątpliw'ości, bo papiez- 
kiemi regestami znajdują się potwierdzone, są listy 
Jana Vlll8°. Pierwszy wzywa Metodego do Rzymu dla 
tłomaczenia się co do mszy w słowiańskim języku 
odprawianej (18. kal. Jul.), drugi tejże samej daty do 
Świętopełka, trzeci do Świętopełka potwierdzający 
wszystkie prawa Metodego i donoszący o mianowaniu 
Wichinga biskupem nitrzańskim (czerwiec r. 880), 
czwarty do Metodego chwaląc jego gorliwość (kwie- 
cień r. 881). Prócz tego dwa jeszcze są ułomki : jeden 
z listu do Karlmana donoszący mu o odnowieniu 
biskupstwa panońskiego i polecający Metodego, który 

(1) w dodatku do dzieła Oinzla, sŁr. 43, 44. 

^2) w Acta Sand. Bolland,, t. II, miesiąca marca, w dodatku do Ginzla, 
•tTi 5-12. 

11 
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na nie wyniesionym został (r. 875), drugi do księcia 
Kocela o łatwo zawieranycli i łatwo zry wanycłi mię- 
dzy słowianami małżeństwacli (ł).Do źródeł również 
pewnycli, cłiociaż niecłiętnycli Metodemu, należy 
Historia conver$ionis Carantanorum ; ]Q%i to długi his- 
toryczny wywód praw arcybiskupów salcburskicłi do 
Panonii, napisany z icłi natcłmienia w roku 873 i 
Epistoła Episcoporum Bauariensium ad Joannem P. IX^ 
roku 000, zaskarżenie uczynione na Moimira IIo^ o 
wznowienie dyecezyi panońskiej, o którem dość 
obszernie mówiliśmy. 

Do buli nieznanych przez wielu uczonych, należy 
W całości przytoczony przez nas list Adriana II&° (str . 
104), który nas tylko po słowiańsku doszedł. Między 
zarzutami Ginzla najważniejszy jest ten, że papież 
cósarza Michała prawowiernym nazywa, kiedy ten 
wyraźna dawał podporę wyniesionemu przez Bardasa 
Focyuszowi. Kto wie, z jaką oględnością odzywała się 
zawsze stolica apostolska o obcych monarchach, 
kiedy nie przychodziło ich wprost gromić lub kar- 
cić, ten wyrażenia tego pobłażliwego za powód do 
odrzucenia autentyczności tej bulli nie przyjmie. 
Reszla zarzutów Ginzla ściąga się do Anachronizmów 
nie bulli ale samego żywota Metodego, których my 
nic bronimy wcale, ale co do listu papiezkiego je* 
stcśmy zdania Dummlera (2) iRaczkiego, nie zapomi- 

(1) Boczek, Codex diplom, T. I. str. 36, 39^40,44. — Erben, Regesta 
diplom. T. I, str. 15, 16, 17, 18. Zebrane w dodatku Ginzla, str. 57-63. 

(2) Dummler, Archio far Kunde OSstrreichischer Geschickts-Cuelen, 
i, Xiri, str. 145. 
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naj§c, że jest pewna i wielka różnica między proce- 
sem przed sądami a krytyką historyczną. Tę bullę 
znał dobrze Nestor, kiedy z niej ustęp przytacza. 
Inaczej się dzieje z bullą przypisywaną Stefa- 

« 

nowi V°^" do Świętopełka, którą Wattenbach(i)wyna- 
lazł i ogłosił, a której mylnie naznacza rok 890, to jest 
cztery lata po śmierci Metodego, kiedy ta bulla 
o Metodym mówi jako o żyjącym jeszcze naówczas. 
Ginzla bystrość tą rażą nie zawiodła go wcale, skoro 
twierdzi, że to jest bulla, którą Wiching zmyślił i na 
miejsce prawdziwej wsunął Świętopełkowi ; nosiła 
ona z pewnością nazwisko Jana VIII&°, ale widać, że 
jakiś średniowieczny krytyk, nie mogąc ją zgodzić 
w uczuciach i świadectwie z tem co Jan YllP^y pisał 
o Metodym, odniósł ją do jego drugiego następcy, 
który zajmował stolicę apostolską od 885 do 891 roku. 
Na czele legend słowiańskiego początku, których 
już z wielką ostrożnością używać należy, pierwsze 
miejsce zajmuje Życie Św. Konstantyna, nie znane 
Ginzlowi, bo o ile mi wiadomo, dotąd na język łaciń- 
ski tłomaczone nie było. Wydał je Szafarzyk w Pa- 
matky drzewniho pisemnictvijihoslovanov, Praga, 1851 r. 
a to według kilku rękopismów, z których dwa znaj- 
dują się we Lwowie ; z będącego zaś w Rzymie, jeden 
tylko Raczki mógł dotąd korzystać. Legenda ta nosi, 
nie widzę jasno dla czego, nazwę legendy staroserb 
ski€j\ zwłaszcza że większa część badaczy przypisuje 

(1) Wattenbaoh, Beiłrosge zur Geschickte der christ. Kirche in Mahren, 
str. 43i 
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j^ pióru Ś. Klemensa ucznia Cyryla i Metodego a bis- 
kupa bułgarskiego. Dudik uczony benedyktyn, autor 
Historyi Morawskiej , zauważył, że liczba siedm wielką 
gra rolę w życiu Konstantego : że był najmłodszy 
z siedmiu braci, że w siódmym roku oddał się nau- 
kom, że w dwa razy siedm lat odumarł go ojciec i 
powołał Teoktist do Konstantynopola, że nkkoniec 
umarł w sześć razy siedm lat, to jest w czterdziestym 
drugim roku życia; nie wiem dlaczegoby jednak: 
« diese Facia in der viia, miały być za to verdcechłig. 
Opowiadanie jest czysto sławiańskie z tonu, stylu i 
uczuć i na tłomaczenie z greckiego nie wygląda wcale ; 
'ale ręka schyzmy przeszła po nim widocznie, i żaden 
z doszłych rękopismów nie sięga czternastego wieku, 
chociaż wyjątki z tego żywota w daleko starszych 
znajdują się manuskryptach. 

Żywot świętego Metodego ^ czyli tak nazwana Le- 
genda panońska^ z której tyle przytoczyliśmy ustępów, 
napisany został najwyraźniej przez jednego z uczniów 
Metodego. Wiele jego znajduje się rękopismów z któ- 
rych najstarszemu, Bielowski naznacza połowę XIIIso 
wieku. Rzecz dziwna, że żywot ten przemilcza imię 
Konstantego. Przypuszczenie, że autor mógł być za- 
młodym, aby go znał osobiście i mógł pamiętać, nie 
jest dla nas dostatecznem tłomaczeniem ; wolę to 
przypuszczenie; że będąc autorem poprzedniego ży- 
wota, nie chciał wracać do przedmiotu, który raz już 
tak obszernie traktował. Żywot ten na język łaciński 
przez P. Mikloszyca przełożony, umieszczony został 
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uDummler i Ginzla. Tekst słowiański wydał Szafa- 
rzyk w przytoczonycli Pamiątkach, ale bez wątpienia, 
najlepszem jest wydanie Bielowskiego w Monumen- 
tach historycznych z bardzo ważną przedmową, nota- 
mi, i wybornem tłomaczeniem, do którego odsyłamy 
polskicli czytelników. 

Inny krótszy daleko ży wot z rękopismu 1330 roku 
wydał Szafarzyk w Belgradzkiem piśmie Glasnik 
roku 1863 który Gzasopis muzeum czeskiego prze- 
drukował (r. 1864). 

Czwarte miejsce między legendami zajmuje po 
grecku wydane przez Mikloszyca Życie Św. Kle- 
mensa (1) biskupa bułgarskiego, z którego pierwsze 
siedm rozdziałów odnosi się do Cyryla i Meto- 
dego (2). Nosi ono nadpis, jakby miało być dziełem 
Teofilakta biskupa Ocbrydy, który umarł w r. 1107 i 
autor sam o sobie powiada, źe jest Bułgarem z rodu. 
Jest to utwór juz wyraźnie syzmatycki. Żywot ten 
nie zna juz Konstantego tylko Cyryla; obaj bracia 
nawracają Bułgarów, bułgarskie wynajdują pismo, 
z Bulgaryi jadą do Rzymu, gdzie Cyryl umiera w mni- 
szą oblekłszy się szatę « Metody udaje się do Rości- 
sława, gdzie z Niemcami walczy o prawosławie i zbija 
ich herezyę o pochodzeniu Ducha Świętego w.Że autor 
odzywa się czasem, jak gdyby był jednym z uczni 
Metodego i jako świadek naoczny napadu Węgrów 

(1) Vita santi Clementis episcopi Bulgarorum. Eddidit F. Miklosich, Vin- 
doboDSB, 1847. 

(2) U Ginzla w dodatku, str. 32-40. 
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na Bulgaryę, które miało miejsce w pierwszej poło- 
wie Xso wieku, przypuszczać należy, źe to jakieś stare 
dzieło popsute i pofałszowane rozmyślnie przez Gre- 
ków. 

Jest i druga Legenda o św, Klemensie znaleziona 
przez Grigorowicza w Ocłirydzie w rękopiśmie 
z X1II5° wieku, któr^ Szafarzyk wydrukował wraz 
z łaciiiskiem tłómaczeniem (1). 

Legenda któr^ wydał Banduri (2), żadnej liistory- 
cznej nic ma wartości, choć ni^ się mocno zajęli 
Moskale; tam nawet imię Metodego na Anastazego 
zamienione zostało. Owego Anastazego wraz z Cyry- 
lem wysłał cesarz Bazyli macedoński prosto na Ruś ; 
ci Rusinów nawrócili, i ochrzcili, wynalazłszy dla 
nich alfabet z trzydziestu pięciu liter złożony. 

Legenda morawska pisana po łacinie, wydana naj- 
pierw przez Bollandystów, a później z krytyczna 
rozprawa przez Bobrowskiego (3), jest zmieszaniem 
wyjątków miejscowych ołomunieckich brewiarzy 
z Gaudrycha Tra^slatio, która w niektórych miejscach 
skracaną a w niektórych rozwałkowywaną została. 
Autorowi chodziło aby Cyryl i Metody Morawian po 
raz pierwszy nawracali i chrzcili, Bobrowski jej na- 
znacza dopiero wiek XIV^y, a zatem blizko lat pięćset 
po naszych świętych. Nie więcej nas naucza i legenda 
czeska ogłoszona przez Bollandystów, jako Życie św, 

{{) Pamatki hlaholskieho pisemnictm. Praga, 1853, str. 57. 
[t) Banduri, Imperium orientale. Paryż, 1711, t. U, srt. 116. 
(3) Mcechrische Legendę von Cyrill und Method. Prag, 1826. 
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Ludmiły (1), a traktujące głównie o nawróceniu 
Burzy woja przez Metodego (3). 

Przy tłomaczeniu książeczki Bobrowskiego Cyril i 
Metody na język rossyjski, umieścił Pogodin ręko- 
pism diaka z Dubkowa, w r. 1494 w Pskowie pisany. 
S§ tara ułomki wielu dzieł, które do nas nie doszły 
w całości; znajdują się wyjątki z rozmów Cyryla 
z królem Głiazarskim i z rozpraw jakie miał % Żydami, 
nadto krótka wiadomość o wynalezieniu liter sło- 
wiańskicłi przez Cyryla (3). Bielowski ten manuskrypt 
ogłądał i z właściwą sobie dokładnością i ścisłością 
opisał przy wydaniu Życia Metodego. 

Do źródeł policzyć należy i często wspomnianego 
przez nas Chrabra czarnoryźca, który nas doszedł 
w rękopismie z XIV&° wieku, znajdującym się dziś 
w Moskwie, jak większa część manuskryptów w Pol- 
sce zabranych. Najdawniejszy druk jego jest przy 
katechizmie ruskim, wydanym bez miejsca i roku, 
a jak słusznie utrzymuje Bobrowski, wyszedł on 
w Wilnie, między rokiem 1575 a 1580, i często bywał 
przedrukowywany na Rusi; ale najlepszą jego edycyę 
zrobił Szafarzyk w wzmiankowanym już kilka razy 
dziele : Pamiątki piśmiennictwa południoioych Słowian^ 
które ma jedną tę wadę, że w niewielu egzempla- 
rzach wybitem zostało. 



(1) Ginzel w dodatku^ str. 12. 

(2) Tamże, str. i 9. 

(3) Pogodin, Kyrili Metody. Moskwa, 1825 i w czasopiśmie czeskiego 
muzeum, przez Haakę, 1841 r., sir* 464, 
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Obowi^kiem jest naszym wspomnieć o najda- 
wniejszych glagolickich rękopismach ; wyliczamy te 
niedostępne dla nas pamiątki starosłowiańskiego 
piśmiennictwa według Szafarzyka poszukiwań : 

1. Pierwsze wśród nich miejsce i najdawniejsze 
trzyma rękopism w Pradze przez Hóflera znaleziony, 
który nas w poprzednim rozdziale zajmował. Chcą- 
cych się bliżej obeznać z temi ułomkami, które wraz 
z fac-simik ogłoszone zostały, odsyłamy do Abkandl. 
der K. Bohm. Ges. der Wiss.^ t. X. Praga, 1857, i do 
Ginzla, który w dziele swojem te poszukiwania Sza- 
farzyka ogłosił w dodatku, str. 107. 

2. Glagolicki podpis księcia Jerzego .z Herissos, 
bułgarskiej kolonii w blizkości góry Athos. Jest on 
z roku 982 a widziany był i skopiowany przez archi- 
mandrytę Uspeńskiego Porfira (1). 

3. Tak nazwane Abecenarium Bulgaricum^ na parga- 
minowej kartce przy łacińskim manuskrypcie w Pa- 
ryżu znalezione i przez Benedyktynów wydane 
w roku 1750. Ci uczeni niewłaściwie naznaczają jego 
epokę między rokiem 850 a 950. Kopitar znawca 
podobnych starożytności, utrzymuje słusznie że ten 
alfabet nie sięga po za wiek XPy. 

4. Manuskrypt rzymski nazwany manuskryptem 
Assemaniego dlatego, że ten uczony nabył go w Jeru- 
zalem w 1736 roku od jakiegoś mnicha; zawiera on 
159 stronic w ćwiartce i obejmuje ewangelie na 
niedziele i święta. Raczki niedawno ogłosił go dru- 

(!) Mikloszyc, Siow. Bibl.y 4851 r., t. I, str. 148 . 
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kiem. Bliższy jego opis znajduje się w Szafarzyka 
Pamiątkach glagoUckiego piśmiennictwa^ str. "yii i viir. 
Uczeni naznaczają mu wiek XPy, prócz Bobrow- 
skiego, którego raz przyjęty systemat, kazał mu go 
odnieść do XIII?«> wieku. 

5. Cztery Ewangdie przez Grigorowicza professora 
uniwersytetu Kazańskiego na górze Athos znalezione, 
zdaj^ się starsze od wieku XIso ; stronic 172. 

6. Cztery Ewangelie^ przez tegoż Grigorowicza 
w Bojanie, niedaleko Zofii w Bułgarii znalezione, Pis- 
mo jego jest grecko-słowiańskie zXIlIsomoże wueku, 
źle pokrywa chociaż starte, ale czytelne jeszcze 
w wielu miejscach daleko starsze pismo glagolickie. 
Szafarzyk rozeznał w niem najwyraźniej ułomki 
z ewangelii św. Marka. 

7. Cztery Ewangelie klasztoru Zografskiego na 
górze Athos; Grigorowicz naznacza temu rękopis- 
mowi wiekXIII*y. 

8. Glagolita Closianus ułomek rękopismu, który 
w XVy°^ wieku miał być jeszcze cały w ręku Jana 
Frangepani; dostał się on po latach kilkuset do 
hrabiego Parida Gloza z Trydentu i ogłoszony został 
przez Kopitara w Wiedniu, w roku 1836. Znalezieniu 
jego szczególniej winniśmy obalenie między uczo- 
nymi fałszywego systematu Bobrowskiego co do gla- 
golicy, o czem niżej obszerniej pov/iemy. Zawiera 
on dwie homelie Jana Złotoustego, jedn§ św. Anasta- 
zego i jedn^ św. Epifana. Rękopism ten jest z XI&° 
wieku. 

ii. 
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9. Ułomek en^angelii P. Michanowiczą byłego 
konsula generalnego w Konstantynopolu zawiera v i 
VI rozdział św. Mateusza. 

10. Ułomek homelii u Grigorowicza, pochodzący 
z klasztoru św. Jana Rylskiego, należy do najda- 
wniejszych rękopismów. 

11. Kartka ewangelii św, Jana pochodząca z klasz- 
toru w Ochrydzie, w ręku Grigorowicza. 

Rękopismów grecko-słowiańskich z glagolicą zmie- 
szanych wyliczać tu nie będziemy, szczególniej tych 
gdzie z pod pióra kopisty wymykają się przez pręd- 
kość lub roztargnienie glagolickie litery, lub nieraz 

całe wyrazy, co nam najdobitniej pokazuje, że 
wszystkie pierwiastkowe pomniki grecko-słowiańskie 
z glagolicy przepisywane zostały, powtóre że glagolica 
ma starsze manuskrypta i, źe widocznie wyprzedziła 
o lat wiele pismo najniewłasciwiej dzisiaj Cyrylica 
nazwane. 

Niezaprzeczona przez nikogo jest rzecz-, że język 
starosławiański w tłomaczeniu Pisma Świętego i ksi^g 
liturgicznych, czy to rzymsko-katolickich Kroatów i 
Dalmatów, czy schyzmatyckich Bułgarów i Rusinów, 
jest ścisłe jeden i ten sam; jednego geniuszu, jednej 
składni, jednych form gramatycznych, jednej forma- 
cyi wyrazów, jednego, że tak powiemy utworu.Niech 
on będzie bulgarsko-macedońskiego początku, jak 
chce większa część uczonych, lub panońskiego, od 
którego idzie dzisiejszy korutański, jak utrzymuje 
Kopitar i Mikloszyc, wszystko nam to jedno ; dosyć 
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na tern , że jest niezaprzeczenie dziiełem Cyryla i 
Metodego, że nie powstał wśród dalmackich Ser- 
bów i Kroatów, ale im był dany przez apostołów mo- 
rawsko-panońskich i to nie w greckim obrządku, ale 
w łacińskim i że również musiał byić dany w tymże 
obrządku nawróconym już dawniej Morąwcom, nako- 
niec, że zastosowanie swoje do rytu greckiego znalazł 
dopiero w Bulgaryi, zk§d w końcu następnego wieku 
dostał się i na Ruś. Widzieliśnjy z sainąj opozycyi du- 
chowieństwa włoskiego słowiańskiemu kościołowi a 
nawet z samych buli papiezkich, że w Xy^ zaraz 
wieku, ten kościół za ustawodawcę swojego uważał 
Metodego. Niech nam powiedzą ci co się upierają, że 
nasi święci obrządek grecki wprowadzili dp Panonii 
i Morawii, pod jakim szczególnym przywilejem zosta- 
wała dla tych świętych Kroacya, gdzifd tak krótko 
bawili, aby dla niej osobno ipieli tłóinaczyjó mszę i 
rytuał? a szczególniej, dlaczego o obrządku ty^ grec- 
kim w Panonii i Morawii nie wspomina ani A)tanazy 
ani Gaudrych, ani cztery buUe Jana Ylll«^, ani podro- 
biona bulla Wichinga, ani dwa długie i pej:ne wywo- 
dów zaskarżenia biskupów bawarskich? takie roz- 
myślne i jakby umówione przemilczenie przerzucenia 
się Panonów i Morawian z łacińskiego obrządjku pa 
grecki, prawdziwie godnemby było zastanowienia. 

Wracając do języka, możemy powiedzieć, że ani to 
co pisał Szafarzyk, ani Bobrowski, ani Hattala, ani Mi- 
kloszyc zupełnie zaspokoić nas nie może. Nie Polacy 
zrobili odkrycie w słowiańskim kościelnym języku 
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istnienia naszych samogłosek nosowych, i kto wie 
czy przy lepszem zastosowaniu znaków twardych i 
miękichy nie odkryje się z czasem nasze rz, ć, ś^ i ; 
staropolskie potracone formy gramatyczne dałyby 
się może także wszystkie odszukać w paleo-slowiań- 
skiej gramatyce. Trudno jest Polakowi nie uledz tej 
pokusie, aby nad tem wszystkiem nie myślał i nie 
zastanawiał się, chociaż pisać o tem byłoby przed- 
wcześnie. Inne narody ksztsdciły swój język prawo- 
dawczy, kronikarski i literacki na języku cerkiewnym 
— co i u nas musiało być niegdyś — zachowały zatem 
więcej form zewnętrznych, form powierzchownych, 
ale wszystkie te narody wymawiały ten język słowiań- 
ski jak Francuzi, Włosi i Hiszpanie wymawiają język 
łaciński. U nas jednak pozostała cała gama dźwięków 
słowiańskich najdawniejszych, jak w naszych dzie- 
jach, uważanych za bajeczne, najdawniejsze i najob- 
szerniejsze zostsdy podania słowiańskiego rodu. 

Rzućmy okiem teraz pokrótce na samą historyę 
historyi, to jest, jak ta kwestya Cyryla i Metodego 
traktowaną była. Na początku zeszłego wieku, było 
to niejako warunkiem wiary, że litery głagolickie 
jako i tłomaczemie pisma świętego u Kroatów i DaU 
matów były dziełem św. Hieronima, chociaż zu- 
chwalsi wiedzieli, że to jest język, styl, i formy tegoż 
samego pióra co pismo święte, uważane za dzieło św. 
Cyryla, a u Bułgarów i Rusinów używane, zwłaszcza, 
kiedy po unii w Polsce kościołów wschodniego z za- 
chodnim, radzono się naszych ruskich biskupów, jak 
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poprawić błędy nagromadzone wiekami w rękopis- 
mach i drukach kraockich i dalmackich. Drugim 
takim aktem wiary było, że litery grecko-słowiańskie 
były wynalazkiem Cyryla. 

Prisch (1) a za nim Kolh (2), a potem Karamari (3) 
1 Assemani (4) starali się pierwsi zebrać dawne 
świadectwa o piśmie słowiańskiem. Na drogę bar- 
dziej awanturnicz§ puścił się Grubiszycz (6). Zwąt- 
piwszy aby pismo glagolickie było wynalazku św. 
Hieronima, szukał jego początku u Traków i Frigów, 
a nagadawszy się wiele o runach gockich i gieckich, 
przypisał wynalazek tych liter niejakiemu Fenizyu- 
szowi^ urodzonemu w Azyi mniejszej, w bardzo odle- 
głych czasach pogańskich. On to pierwszy starał się 
nazwiska liter słowiańskich ułożyć w jden sens i 
zdanie na wzór tego, co usiłowano kiedyś uczynić 
z literami hebrajskiemi i greckiemi : « Ja Bógy Wid 
poioiadam dobrze jest żyć zielem ziemia i t. d. » 

Zacząwszy od Frischa aż do Schloetzera, starano się 
dowodzić, że glagolica jest zepsuciem pisma grecko- 
słowiańskiego, a to przez niepotrzebnie dodawane 
ozdóbki. Linhard (6), wyprowodzał je od liter grec- 
kich, naznaczając ich początkowi wiek T*y, inni 



(1) Friscb, Origo characteris 8lavonici vulgo cirillid et glagolitici, Be- 
ol, 1727. 

(2) Kohl, Introd. in histor, et rem lit, Slavor. Altona, 1729. 

(3) Karaman, Ideniitd delia lingua letterale Slttva, w Rzymie, 1753. 

(4) Assemani, Kalendaria ecel. univ. Romas, 1755. 

(5) Grubiscich, Jn orig. alph, glagoL disguisitio, Yenet., 1766. 

(6) Linhard, Yersuek einer Geschickte von Krain, Laybacb, 1783-1781. 
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nawet i od łacińskich liter chcieli glagolicę wypro- 
wadzać. Domysły tylko dwóch ludzi w tej epoce na 
szczegółniejsz^ zasługuje uwagę, jestto Dijrich i Do- 
bner. Pierwszy (1) przypuszczał, że w istocie glago- 
lica pochodzi zIXs° wieku, i jeżeli grecko-słowiaiiskie 
pismo przez Cyryla wynalezione zostało, ułożenie 
glagolicy należy się Metodemu • z run północnych i 
pisma Osków starożytnej Italii. Co do Dobnera (2) zaś 
rzecz dziwna, że tenże odrazu na cał§ trafił prawdę. 
Powiada on już w roku 1785, że to św. Cyryl wyna- 
lazł glagolicę i że to ona właściwie Cyrylica nazy wac- 
hy się powinna, a że pismo które jego nosi nazwisko, 
przez Greków wprowadzona zostało z dodaniem 
z glagolicy niektórych potrzebnych liter. Ale któż 
mógł, któż chciał nawet uwierzyć Dobnerowi, któ- 
rego z całym jego systematem ówcześni uczeni ode- 
słaliby do domu waryatów ? Jeden Anton(3) przyznał, 
że glagolica jest starsz§ od pisma grecko-słowiań- 
skiego, ale i starszą od samego św. Hieronima. Naj- 
zasłużeńszy, najuczeriszy ze wszystkich slawistów 
Dobrowski Józef (4), wykrzykuje zgorszony : « Cyryl 
glagolitą ! co za sens ! co za szaleństwo I » 

Dobrowski zresztą wprowadza swój własny syste- 
mat, najdowxipniejszy, ale zarazem najfałszywszy ze 
wszystkich, a który wielu uwiódł uczonych, a mię- 

(1) Duericb, Dissert. de Slavobohem. Prjiga, i 777. 

(2) Dobner, Ueber das glagolitische Alphabi Praga, 1785. 

(3) Anton, Yerzuehueber die alłen Slawen. Lipsk, 1783-1789. 

(4) DobroYsky, Glagolilica, iBOl . -^ Slavin, 1808. — Slovanka, 18 14-^8 15» 
Instit. linguce slav, Yindob, 18?2. 
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dzy nimi Kopitara i Szafarzyka w ich młodości. 
Uważa on, źe pismo święte tak w glagolicy jak i 
w grecko-słowiańskich tekstach jest jednem i tem sa- 
mem tłomaczeniem, że zatem glagolica była tylko 
poboźnem oszustwem, une fraude pieuse, jak mówię, 
Francuzi. Że dopiero w XIIIy™ wieku zachciało się 
kroackim i dalmackim Słowianom mieć nabożeństwo 
w własnym swoim języku, a że nie mogli otrzymać 
pozwolenia przejścia na obrządek grecki, dlatego wy- 
myślili te litery, a przetłómaczywszy mszę z języka 
łacińskiego, przypisali i litery i mszę św. Hieroni- 
mowi ze Strydonu, aby pod zasłona tak wielkiego 
Ojca kościoła, łatwiej uzyskać pozwolenie od papieża, 
co im się tpż i nad wszelkie udało spodziewanie. 
Takiem imieniem olśniony Innocenty IV*y, pozwolił 
w roku 1248 na nabożeństwo kościoła rzymskiego 
w języku słowiańskim i używanie glagolickich liter. 
Uczoność wymagała wynaleźć i oszusta, i poczciwy 
kapłan z XIII&° wieku Mikołaj z Arby, padł ofiarę, 
wymaganiom erudycyi systematu Bobrowskiego. 

Znany z poprawy glagolickich brewiarzy Rafał Le- 
wakowicz, nabył w roku 1634 od jakiegoś bośniac- 
kiego biskupa psałterz glagolic§ pisany z roku 1222, 
przez Mikołaja z Arby. Ów Mikołaj powiada, że 
swoj§ książkę skopiował z daleko starszego manus- 
kryptu, zrobionego na rozkaz Teodora, tego imienia 
ostatniego arcybiskupa z Salony. Ależ Salońa zbu- 
rzona była przez Kroatów w połowie YIIs^ wieku , 
stotnie jej ostatnim arcybiskupem był Teodor III<^i . 
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Co za szaleństwo, według Dobrowskiego, odnosić ten 
rękopism do V1I&° wieku, kiedy w Dalraacyi Słowian 
jeszcze nie było? bo dopiero co tam weszli Serbowie 
i Kroaci nieochrzczeni jeszcze i którzy kościoły 
burzyli. Mikołaj z Arby jest kłamca, oszustem; on 
glagolickie litery wymyślił, na lat dwadzieścia sześć 
pierwej, nim je papież za litery świętego Hieronima 
uznał. 

Rzecz była jednakże prostsza, gdyby się Bobrowski 
był Farlatego (1) poradził. Salona istotnie w drugiej 
połowie Yli^^ wieku zburzona została, a arcybi- 
skupstwo było przeniesione do Spalatro, ale nie prze- 
stało się nazywać mimo tego arcy biskupstwem saloń- 
skiem, kościołem salońskim. Na tej stolicy, od roku 
880 do 890, siedział istotnie Teodor, a by ł on ostatni 
tego imienia aź do XIII&<^ wieku, to jest do czasu 
w którym pisał Mikołaj z Arby. Za Teodora były 
ostatnie Metodego lata działania i życia i ten kamień 
obrazy dla Dobrowskiego, jest jednym z dowodów 
więcej o wpływie Metodego na kościół Kroacko-Dal- 
macki, I cóż dziwnego, że z pozwolenia jakie dał 
Panonom i Morawcom Adrian II i Jan VIII, zapra- 
gnęły korzystać i południowsze słowiańskie narody 
i korzystały wistocie. Na nieszczęście, dziś już tego 
rękopismu Mikołaja z Arby odszukać nie można, ale 
śmiało co do niego polegać możemy na tak zgodnych 
świadectwach mężów, jak Lewakowicz, Assemani 
i Karaman. Prawdę mówi§e. Bobrowski nie znał ża- 

(1) FarUti, Illyncum sacrum, Venet., 1751.1817. T. I, str. 8. 
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dnego jeszcze glagolickiego rękopismu, któryby dalej 
w przeszłość sięgał, jak wiek XI V^y i nic dziwnego, że 
sobie podobne uczynił przekonanie i że to pomiędzy 
uczonymi stało się tak popłatnem. Nadto była to 
epoka, w której negacye uchodziły za wielka history- 
czna bystrość i w publiczności powszechny znajdo- 
wały poklask; ta moda zdaje się dziś jeszcze kwitn§ć 
u Niemców, ale w reszcie Europy, na szczęście już 
znikać zaczyna. 

Temu mniemaniu Bobrowskiego wielki cios zadało 
odkrycie uczynione przez Kopitara rękopismu z Xls^ 
wieku, który on pod tytułem Glagolita Closianus ogło- 
sił w roku 1836. Opuszcza Kopitar wprawdzie stronę 
Bobrowskiego, ale wynalazku glagolicy nie śmie 
jeszcze Cyrylowi przypisać. 

Szafarzyk postępował nadzwyczaj ostrożnie, kiedy 
w nim wiara w systemat Bobrowskiego zachwiana 
została ; oglądał i rozbierał co mógł manuskryptów. 
Wyprzedził go Hanusz co do ostatecznej decyzyi 
w dziełku, które ma za tytuł : fCiril ne psal Kińlicą^ 
i w końcu życia wreszcie sam Szafarzyk doszedł do 
przekonania, że glagolica jest dziełem Cyryla i objawił 
to w Ursprung und Heimath des Glagolitysmus, prze- 
świadczywszy się, że Chrabr nie mógł mówić o piśmie 
grecko-słowiańskiem, jako wynalezionem zupełnie 
nowo przez Cyryla. Odkrycie Hceflera najdawniejszych 
kilku kart pargaminowych zaspokoiło wiele wątpli- 
wości i dało podporę tym, którzy intuicy§ doławiali 
się prawdy. 
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Słów kilka należy nam powiedzieć o moskiewskich 
wysiieniach. Ruch ten w Europie nie uszedł bacz- 
ności rządu, nie szczędził on zatem wydatków, bo mu 
to przyznać należy, że wie zawsze i w swoim czasie, 
gdzie prawdziwy jego leży interes. Liczni jego wy- 
słańcy, po większej części wyprawiani w politycznych 
celach, przebiegali i przebiegają Bulgaryę i Macedonię 
i im najwięcej winni jesteśmy odkryć co do najdaw- 
niejszych pomników. Przetrzęśli oni klasztory góry 
Athos i Macedonii i nagromadzili wiele ciekawych 
rzeczy znajdujących się dziś w Petersburgu, Moskwie 
i Kazaniu, jak pierwej łupieżą polskich bibliotek i 
klasztorów nie mało nazbierali skarbów paleografii 
słowiańskiej. Swobodnego użytku jednakże z nich 
uczynić nie mogę, bez obrażenia narodowego sw^o 
kościoła, tak konserwacyjnego a raczej tak nieru- 
chomego -we wszystkich swych przekonaniach. 
Któżby śmiał głośno utrzymywać w carstwie, że 
Cyryl nie był ojcem grecko-słowiańskiego kościoła, 
ani wynalazcą liter, których ten kościół używa? 
Jeszcze w roku 1843, po odkryciu przez Kopitara 
starszych rękopismów, Preis utrzymuje, że glagolica 
jest wymysłem Kroatów z wieku XI1I?°. Dzieło Fila- 
reta biskupa Dorpackiego : Zycie Cyryla i Metodego^ 
tłomaczono na niemieckie, jest napisane bez najmniej- 
szej krytyki historycznej, tak że nikogo nie spotkałem 
dotąd, ktoby się w czemkolwiek na niem opierał, 
albo je mógł przytaczać lub też zbijać raczył. Pier- 



NOWSZE DZIEŁA i99 

wszy dopiero profesor Sreźnewski (1) zwrócił na sie- 
bie uwagę uczonych; porównywa on z wielka powaga 
pomniki grecko-słowiańskie z glagolickimi i przycho- 
chodzi do dziwnego wyniku : że glagolica jest utwo- 
rzona na wzór tego co on Cyrylicą nazywa i daleko 
musi być młodsza od niej, ale już nie przypisuje 
jej wynalezienie Kroatom, ale Bułgarom i dowodzi 
w końcu, że musi być dziełem jakiegoś heretyka prze^ 
ciwnego nauce Cyryla i cerkwi prawosławnej. Myśl to 
lepiej nieco rozwija Palauzów w dziele : Wiek Syme- 
ona bułgarskiego cara, roku 1852; przypuszcza bo- 
wiem, że te litery były wynalezione przez, Bogo- 
milców. Babunów, Pawliczan i jak się tam nazywali ci 
wyznawcy gnostyczno-manichejskich herezyj, nim we 
Francyi dostali nazwisko Albigenzów. Heretycy ci 
przez wstręt je wynaleźli do pisma prawosławnego. 
Opowiada potem Palauzów, jak się te literyz krzywo- 
wierstwem szerzyłyr na zachód i to przekonanie znala- 
zło 'poklask powszechny, atak glagolica, natchnione 
dzieło Św. Cyryla, dostało w Moskwie nazwę ereticzes- 
kaja azbuka. Tegoż samego roku, to jest 1832 Gri- 
gorowicz (2) profesor kazańskiego uniwersytetu, nie- 
sfatygowany zbieracz monumentów głagolickich po 
klasztorach Bulgaryi i Macedonii, przytem uczeńszy 
od swoich poprzedników, wyrzekł : że glagolica nie 
jest młodsza od grecko-słowiańskiego pisma i że za- 

(1) Sreźnewski, Drevmja piśmena slamanskija. W Źurn. Min. prośw., 
1848 lipiec, t. U, sir. 18-66. 

(2) Grigorowicz, O dreunej piśmennosti Slavian, W ŻurOt Min. prośw,, 
1852 marzec, t. II, str, 152-168. 
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przeczyć temu nie można, że j§ sam św. Cyryl wyna- 
lazł, ale dodaje zarazem, źe greko-słowiańskie pismo, 
w prawosławnej cerkwi używane, ułożył św. Metody. 
Tak mo^a być zaspokojoną i erudycya i prawo- 
sławna cerkiew. Nie mogli się bardzo gniewać i 
Palauzów i Sreźnewski, bo jeżeli nie wynaleźli gla- 
golicę krzywowiercy, przyczynili się mocno do jej 
zachowania i rozszerzenia. Ale co najwięcej ozłociło 
pigułkę i pochlebiło narodowej miłości własnej, było 
to, że ta glagolica niczem więcej nie jest, jak owem 
pismem napotkanem w czasie podróży do Ghazarów 
przez Cyryla w Taurydzie a należ§ćem do Russów, 
których ewangelię tam nasz święty widział. Był już 
wzór dla niego do ttomaczenia pisma świętego na ję- 
zyk słowiański. Nic tedy nie zostawało do zrobienia 
świętemu, jak wzi§ść od Russów i pismo i tłomaczenie 
i zozprzestrzenić je w Macedonii, Morawii i Panonii — 
a zatem i glagolica JQst pismem ruskiem i starosło- 
wiański język językiem czysto ruskim. 

Zdziwieni Czesi i Kroaci takimi systematami, od- 
powiadają : prawda że Bogumilcy, Katary lub Pater- 
nianie okazali się w Xy^ wieku w Macedonii około 
Mielnika niedaleko Dragowiczan, w Goricy niedaleko 
Ochrydy i w Filipopoli w Tracyi, ale ich historya 
dobrze jest znaną i to w wielkich szczegółach, i nikt 
nigdzie nam nie powiada, aby jakiekolwiek osobne 
i swoje mieli pismo, ani w Bulgaryi, ani w Bośnii, ani 
we Włoszech, ani w południowej Francyi; nadto, ani 
jednego ułomku do dziś dnia nie znaleziono glagolicy 
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zarażonej ich kacerstwem. Czyżby zresztą Innocen- 
ty lV*y w kilkadziesiąt lat po Innocentym 111^°^ naj- 
wi^kszym nieprzyjacielu Katarów, Paternianów i 
Albigenzów, mógł wzi^ść pismo glagolickie za wyna- 
lezione przez Św. Hieronima i pozwolić jego używania 
w kościele, gdyby ci heretycy wynaleźli go byli, lub 
się rozszerzeniem jego zajęli i czyż biskupi katoliccy 
Seni i Ninu, byliby się zajęli tak gorąco obrona gla- 
golicy, gdyby ta była pismem obok nich istniejących 
heretyków? Zdanie podobne, choćby je na wszystkie 
obracano strony, najmniejszej nie wytrzyma krytyki. 
Co zaś o Husach w Taurydzie będących i o ewan- 
gelii w ich języku napotykanej przez Cyryla według 
legendy panońskiej, powiedzieliśmy już w rozdziale 
pierwszym, co o tem myślemy i uważamy za śmiesz- 
ność widzieć w Taurydzie Russów zesłowianszczo- 
nych na lat kilka przed przybyciem Ruryka do Nowo- 
grodu Wielkiego. Co do wynalezienia glagolicy przez 
Metodego, jak twierdzi Durich, lub zmienienia jej 
na grecko-słowiańskie pismo, jak utrzymuje Grigoro- 
wicz, nie ma to żadnego sensu, aby Metody miał sam 
targnąć się na dzieło ukochanego brata ; czyżby mógł 
bezustannie w Rzymie opierać się na powadze Cyryla, 
jak świadczą bulle papiezkie, dla otrzymania pozwo- 
lenia używania tych liter w kościele, gdyby się 
poważył sam je modyfikować ; a z resztą coby Mora- 
wianie zyskali na zmienieniu glagolicy na grecko- 
słowiańskie pismo, kiedy im jedno jak i drugie ró- 
wnież było obcem? 
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Nowsze dzieła moskiewskie nie s§ fiam znane. Do- 
wiadujemy się z dzienników, że akademia peters- 
burska ukoronowała roku zeszłego jakieś Życie 
Metodego i Cyryla tysiąc pięciuset rublami srebrem, 
chcieliśmy się z niem z obowiązku zapoznać, ale 
nam odpowiedziano, że nie jest jeszcze drukowanem; 
dano nam nawet do zrozumienia, że nie jest i napisa- 
nem dotąd, że ta summa jest tylko zachętą a raczej 
komendą do wykonania go w naprzód oznaczonym 
planie i widokach. 

Dwa dzieła niedawno wy szłe zajmą nas jeszcze na 
chwilę. Jestto dzieło Ginzla(l)i kanonika Raczkiego{2), 
niemieckie jedno, a kroacko-serbskie drugie. Pierwsze 
rozpoczyna się od przeglądu krytycznego źródeł, 
obejmuje potem treściwe dzieje' dwóch braci, kwes- 
tyę liturgii w języku słowiańskim nietylko w Mora- 
wii ale i w Dalmacko-kroackiej metropolii Spalatrań- 
skjej, a kończy się historyą jej w Czechach w Sazawie 
i w Emaus. Wielką usługą tego dzieła jest zebranie 
i wydrukowanie w języku łacińskim wszystkich 
źródeł, prócz dwóch lub trzech istniejących tylko po 
słowiańsku, które z tej przyczyny uczonemu profeso- 
rowi z Leitmeritz dostępnemi nie były. 

Zasługa Ginzla jest w wykazaniu, że Cyryl i Metody 
greckieko obrządku do Morawii nie wprowadzili, 
zdanie które jeden Raczki śmiało poparł i dowodnie 



(1) J. A. Ginzel, Geschichte der Slawenapostel CyriU und Methtd vnd 
der slawischeti Liturgie, Wien, 1860. 

(2) Raczki, Yiek i djelovanie sv. Cyrilla i Methoda. Zagreb, 1859. 
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rozwinął. Raczkiego dzieło jest szerokiej erudycyi, 
dobrze pomyślane, dobitnie poparte, tylko nie dosyć 
ścieśnione w sobie. Pierwsze ośmdziesi§fc kilka kartek 
stały się rzadkością bibliograficzna, wyszły bowiem 
osobno i obejmuje etnografię słowiańską. Jak tytuł 
pokazuje, ksiądz Raczki chciał wiek namalować lX*y, 
ale Rzym i Garogród główną grają rolę i są tam bar- 
dzo ważne studya co do schyzmy Focyusza. 

Dzieło szanownego księdza kanonika Sztulca, o 
którem późno się dowiedziałem, nie mogłem dostać 
do ręki ; widziałem tylko slreszczenie jego wyborne 
Życia Cyryla i Metodego w dwóch stronicach, przy 
wydanych przez niego Pieśniach ; to skrócenie oka- 
zuje dokładną znajomość przedmiotu i tem więcej 
zajęłoby mię było przytoczone przez P. Leger dzieło, 
że czcigodny kanonik pracowitem wysileniem swo- 
jem założył w Pradze kościół dwóch Apostołów sło- 
wiańskich, jako protestacyę uczuć katolickich prze- 
ciw uroszczeniom schyzmy. 

Pan Ludwik Leger wydał po francuzku Cyryla i 
Metodego; czerpał on głównie z dwóch dzieł poprze* 
dnio wymienionych; ale pan Leger poczuł się sam 
gościem wśród kwestyj słowiańskich i, jako gość grze- 
czny, żadnej strony dotknąć i obrazić nie chciał; dla- 
tego, ani co do obrządku, ani co do wynalezienia liter, 
stanowczo zdania swojego wypowiedzieć nie chciał. 
Miał przytem do czynienia z publicznością najmniej 
może obeznaną ze słowiańskim światem i musiał wiele 
czasu tracić, dla dania jej nieraz elementarnych*pojęć. 
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Nie wiemy czego się mamy spodziewać po prywatnie 
zapowiedzianem dziele w tym względzie księdza Mar- 
tynowa jezuity i rossyanina, ale oczekujemy z niecier- 
pliwością ukazania się ksi§źki barona d'Ayril, znanego 
z wielu prac tyczących się wschodnich kościołów, 
unii Florenckiej, granic dawnej Polski i ludów wscho- 
dniej Europy. Jego zwykła miłość przedmiotu, któ- 
rym się zajmuje, jasność w wyłożeniu rzeczy, dobit- 
ność i zwięzłość, nie mało nam kaź§ się spodziewać 
po jego Cyrylu i Metodym. 

Kwestya ta Cyryla i Metodego dla nas Polaków 
obojętną być nie może, a nie znaliśmy żadnej książki 
w naszym języku, któraby brak ten mogła zastąpić i 
dlatego porwaliśmy się do pióra może za zuchwale, 
prosząc Boga szczerze, aby ta praca, jak najprędzej 
ustąpiła swego miejsca dziełu większej doniosłości i 
gruntowniejszej krytyki. Nie zapominajmy że szcze- 
gólniej od czasu etnograficznego moskiewskiego kon- 
gresu, imię uwielbione apastołów tych stało się głó- 
wną dźwignią, głównem hasłem panslawizmu mos' 
kiewskiego, że pod sztandarem Cyryla i Metodego na 
zebraniu w Sokolnikach stała mównica, z której się 
odezwało tyle bluznierstw, na cywilizacyę zachodnią, 
na kościół rzymski, na Polskę, której śmierć tam, 
jako wroga prawosławja i tego co Cyryl i Metody na- 
uczali, zawyrokowaną została. Dosyć jest otworzyć 
jakikolwiek dziennik tej propagandy, aby tę kwestyę 
napotkać. Hilferding np, powiada, że Cyryl i Metody 
nietylko dali litery Słowianom ale i osobnCj samo- 
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dzielne poczucie chrześciaiistwa, że od tego czasu ty- 
siąc lat już upłynęło, a narody słowiańskie, które to 
poczucie przyjęły, przetrwały wszystkie nieszczęścia 
i walki, a te, które je opuściły, znalazły niemoc i om- 
dlenie. Inni wyraźniej namawiają Czechów i Kroatów 
do powrotu do kościoła Cyryla i Metodego, do pra- 
wosławja^ jako do jednej i właściwej wszystkim Sło- 
wianom religii i do języka moskiewskiego, jako ję- 
zyka literackiego i powszechnego wszystkich Słowian, 
bo ten język ma być najprawdziwszym rozwojem 
języka, którym ci apostołowie pisali. 

Lecz nie nasz§ jest myśl^ z przedmiotu historyczno- 
naukowego robić przedmiot politycznej polemiki, 
bo niema Polaka poczciwego, któryby nie wiedział 
co o tem ma myśleć. 
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